Nr. 18. 


j wynosi kwartalnie: 
à na poczcie. .. 1,50 
4 z odnoszeniem 

J do domu .. 1,62 
pod opaską . . 2,75 


m PT w wj 


| Abonament 


Uczęijmy pamięć 


konstytucyi Trzeciego Maja. 


Uczcijmy ten wielki dzień odrodze- 
pia, w którym naród, otrząsnąwszy się 
| grzechów, wiodących do upadka i 
| zguby, stworzył sobie podstawy nowe- 
go życia — dzień reform stanowczych 
i głębokich a przecie nie podpisanych 
krwią i łzami okywateli, nie przypie- 
czętowanych ni mordem, ni grabieżą, 
ni pożogą, ni zniszczeniem. 


Przeciwnie — dzień dobrej woli — 
radosny dzień zgody, pojednania i mi- 
łości. 

Rocznica jego stała się słusznie je- 
dnem z największych świąt narodo- 
wych, bo jakkolwiek `“ | Bi- 
łom wydało się, że stratowały i wde- 
ptały w ziemię złoty posiew narodowe- 
go czynu, plon jednak zeszedł. 

I jakkolwiek ciemność złowroga 
przesłoniła następnie jego blask, wsze- 
‘Iako nie zdołała go stłumić i zgasić. 

s Wielka reforma nie poszła na mar- 
me i nie zginęła, a dzięki jej i Polska 
nie zginęla; gdyż tylko ciało Polski 
E zapadło w niewolę, natomiast odrodzi- 
i ła się dusza narodu i pozostała już od- 
rodzona,. a przeto pamięta ona ów 
dzień; przeto święci ową rocznicę z 
pokolenia w pokolenie, przeto, choć w 
niewoli, ucisku i męczeństwie, błogo- 
sławi pamięć Trzeciego Maja. 
, T póki trwać w niej będzie miłość 
ojczyzny i pragnienie życia, póty go 
twięcić i czcić mie przestanie! 


JA oto zbliża się to wielkie, święto 
parodowe. Jakże je w dzisiejszych 
easach powszechnej rozterki i niepe- 
'wności jutra uezcić należy? 

Wieca, mowy, tłumne pochody, cho- 
rągwiane procesye, podobne są do fali, 
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którą chwilowy wicher spiętrza, ale 
która wygładza się następnie i usypia. 

To nie jest dostateczny i nie dość 
godny sposób uczczenia drogiej rocz- 
nicy | 

Najgodniejszym i najszlachetniej- 
szym byłby choć cichy, ale serdeczny 
i doniosły czyn ofiarny, 

Ponieważ zbrodni potrzeba ciemno- 
ści, więc przez dlugie i dlugie lata 
trzymano nasz lud jakby w podziemiu 
z obawy, aby ujrzawszy światło, nie 
ujrzał zarazem wszelkich popelnio- 
nych nad jego ojczyzną niegodziwości; 
hamowano oświatę, by latwiej wszcze- 
pić nienawiść i by łatwiej powaśniony 
i ślepy naród przywieść do ostatecz- 
nego upadku i zniszczenia. 

Pracować nad ludem, oświecać i u- 
czyć, było występkiem, za który po- 
tworne prawa groziły karą i zemstą. 

Ale przyszła wreszcie chwila, w 
której ludowi naszemu stalo się wolno 
wyciągnąć ramiona do światła i do 
nowego życia — więc choć na tym ja- 
snym szlaku zła wola gromadzi jesz- 
cze i spiętrza liczne przeszkody, po- 
wszechnego jednak porywu żadna wro- 
ga siła nie zdoła już powstrzymać. Lud 
począł szukać światła i począl pytać, 
kto mu je dać jest mocen. 

A naród w odpowiedzi stworzył 
Polską Macierz Szkolną. Ona ma tro- 
szczyć się o duszę ludu, o jego wiarę, 
o jego uczucia, o jego moralność, o je- 
go oświatę, i uczynić go zdrowym i sgil- 
nym fundamentem przyszłości. 

A więc, w imię i przez pamięć Trze- 
ciego Maja, w imię tych wspomnień od- 
rodzenią zgody, pojednania i miłości 
— pojednajmy się dziś we wspólnej 
myśli: ofiarnej pomocy dla naszego lu- 
du — i przyczyńmy mu tego światła, 
którego pragnie tak gorąco. 

Niech ta wielka i ukochana roczni- 
ca będzie odtąd w całej ojczyźnie na- 


szej zarazem i dniem Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej. ? 

Niech każdy Polak, od starca do 
dziecka, od moż1ego magnata do naju- 
boższego wyrobnika złoży w tym dniu 
wedle swej możności jakąś ofiarg na 
rzecz Macierzy — na polskie szkoły lu- 
dowe; niech w miastach, po wsiach, w 
każdej rodzinie zarówno mężczyźni jak 
kobiety wezmą udział w tem szlachot- 
nem dziele, niech pospieszą choć z maj- 
drobniejszemi datkami, a wówcvas 
dzień Trzeciego Maja, który stanie się 
zarazem dniem Macierzy, będzie po- 
dwójnem świętem narodowem, bo i pa- 
miątką przeszłości i błogosławioną 
siejbą na przyszłość. - 


A gdy to nastąpi, — ukoi nam ser- 
ca pewność, że te ostatnie ciemne 
chmury, których tyle nagromadził nad 
naszemi głowami wiek niedoli i nie- 
woli, znikną na zawsze, a w świetle, 
które się uczyni 


EPOCE. brat pozna swego brata 
„I wejdzie nieśmiertelność jako anioł w 
człowieka 
„I staniem ludem świata. 


Dnia Trzeciego Maja, dnia nieza- 
pomnianej konstytucyi, dnia odrodze- 
nia — szłachetniej i uroczyściej uczcić 
nie można. 

Henryk Sienkiewict, 
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Gorąco popierając apel naszego 
mistrza, wzywamy do jednorazowej 
składki na cel Polskiej Macierzy % 
Królestwie. | s 

Od siebie przeznaczamy marek 40. 


Redakcya. 
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Autonomia Królestwa. 


Już w ostatnim numerze donosili- 
kmy, że Koło polskie wniosło w Du- 
mie wniosek w sprawie autonomii 
Królestwa, 

W ostatnich latach czterdziestu — 
a więc w epoce popowstaniowej — nie 
ma pewno ważniejszego postulatu nad 
powyższy. Abstrahując od tego, że 
jego doniosłość polega już na sa- 
mej historycznej wartości, podkreślić 
trzeba jego narodowo uświadomiające 
znaczenie, 

Królestwo, skrępowane w długolet- 
niej niewoli myśli, słowa i czynu zrozu- 
miało uzyskawszy chociaż tylko zacząt- 
ki swobody, że rozwijać się wówczas 
jedynie może, skoro mieć będzie takie 
formy ustroju, przy których myśl pol- 
ska i czyn polski bądź to polityczny, 
bądź to społeczny w dodatnim dła kra- 
ju pójdą kierunku, 

Zrozumienie to było ogólne. To też 
z uznaniem podkreślić należy ogólne 
placet, które na powyższy krok posłów 
polskich dało społeczeństwo. Przegłą- 
dając prasę warszawską, ilustrującą 
najjaskrawiej nastrój chwili, czytamy 
w organach nie zgadzających się z do- 
tychczasową polityką Koła polskiego, 
że krok posłów „odpowiada zgodnej, 
spójnej, jednolitej i szczerej woli na- 
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rodu, że jest nietylko hasłem chwili, 
lecz programem pokolenia.'* A choć 
jest on „w porównaniu z ideałami nie- 
zapomnianych, czcią niemal religijną 
otoczonych bohaterskich bojowników o 
niepodległość i wolność narodu z przed 
siedmdziesięciu sześciu i czterdziestu 
czterech lat bolesnem „wyrzeczeniem 
się najdroższych dążeń i marzeń**, 
przedstawia on mimo zredukowania hi- 
storycznych dążeń naszych akt „zim- 
nej, spokojnej rozwagi, liczącej się z 
rzeczywistością. 


Wobec tego uznania i ogólnej a- 
probaty dysonans wniosły pisma i sfe- 
ry, które ongi za czasów najgorszej re- 
akcyi i ucisku propagowały ugodę. 
Starczość ich umysłu i niezdolność od- 
czucia nastroju społeczeństwa postawi- 
ły je do pewnego stopnia po za społe- 
czeństwem. Jest to ich losem tragicz- 
nym, ironicznie tragicznym, że przy- 
zwyczajeni do „rządzenia'* bez naro- 
du dziś jego odruchów naturalnych 
zrozumieć nie mogą. Zarzut ich jakoby 
wniosek o autonomię był odhiciem ży- 
czeń jednej partyi, anie ogółu narodu, 
jest już nie tylko śmiesznym, lecz i 
niedołężnym. Bo czyż trzeba daleko 
sięgać, by przypomnieć sobie te wspa- 
niałe manifestacye na rzecz autono- 
mii? Czyż przypominać dopiero nałe- 
ży owe zatargi partyjne, polegające na 
kłótni o pierwszeństwo powyższego ha- 


sla? Zawiść powyższa jest bądź co 
bądź objawem smutnym; r" szczęście 
sfery, z których ona .ię wyłania, są 
małoliczne i niegrożne. San fakt o- 
pozycyi w kwestyi, którą cały naród 
bez względu na odcienia partyjne u- 
waża za swoją jest jednak typowym. 
Charakteryzuje on bowiem raz jeszcze 
samowolę i „pankowatość'* tych, któ- 
rzy największy mieliby obecnie inte- 
res być w zgodzie z uarodem. 

Entuzyastyczne przyjęcie projektu 
w społeczeństwie samem nie przesą- 
dza oczywiście jego chwilowego prakt 
tycznego wyniku. Na ogół, przyzn 
trzeba, przyjęła go opinia rosyjska dość 
życzliwie. Mimo to trudno dziś wobeó 
niepewności położenia 1 zmienności na- 
stroja Dumy osądzić, jak się ona w 
decydującej chwili wobec wniosku o 
autonomię zachowa. Już sama dysku- 
sya i odesłanie do komisyi poważnem 
byłoby na razie moralnem  zwycięst- 
wem. Oczywiście warunkiem koniecz- 
nym jest, by istniała duma. 


Abstrahując od powyższych danych 
sam fakt, że w Dumie, że wobec spo- 
leczenstwa rosyjskiego poruszono ofi- 
cyalnie kwestyę autonomii" polskiej, 
jest już bodaj taktycznem  zwycię- 
stwem. Sprawa autonomii nie zejdzie 
bcewiem obecnie z porządku dziennego. 
Teoretyzowano dotychczas o niej w 
klubach politycznych, w dyskusyach 


48) Opowiedział 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 


— Cóż to za wódz ten Barclay de Tolly, 
Przeciwko Napoleonowi 


ciągle się cofa przed najeźdzcą! 
innego potrzeba wodza! 


I zaraz potem obrany został naczelnym wodzem ge- 


= DParód Polski 


pod obcem panowaniem. 


ko przez nią. 


Teraz Kutuzow cofnął się do Moskwy i przeszedł tyl- 


— Dzieci za mną! — nalegał na mieszkańców i wy- 
ciągnął ich wszystkich prawie ze sobą z miasta, 


tak, że 


Napoleon, gdy wkroczył w mury tej dawnej stolicy (14-go 


września), 
mieście. 


znalazł 


się jakby w wyniartem, martwem 


— Ani mieszkańców w mieście, ani żywności i jesz- 


co tylko 


cze pożar! — narzekali zdziwieni i przerażeni Francuzi. 
Albowiem gubernator Moskwy hr. Rostopczyn przed 
wejściem Francuzów wydał rozkaz: 


merał Kutuzow, wsławiony już zwycięstwem nad Turkami. 
Men wyruszył przeciwko armii francuskiej i zastąpił jej 
drogę w pobliżu Moskwy nad rzeką, pod wsią Borodino. 
Nastąpiła tu nader krwawa bitwa, w której Rosyanie stra- 
cili połowę swojej armii tj. 52,000, a Francuzi 28,000 lu- 
dzi. Książę Józef Poniatowski na czele Polaków był jed- 
nym z bohaterów dnia tego (7-go września). ') 

— Bitwa pod Borodino, to jedna z najkrwawszych 
bitew, jaką znają dzieje! — takie zdanie przebiegło wkrót- 
ce całą Europę. 

W bitwie tej zwycięstwo odniósł wprawdzie Napo- 
leon, ale armia jego już tylko 95,000 ludzi wynosząca była 
w stanie opłakanym. 


1) Rosyanie zajmowali bardzo korzystne stanowisko pomiędzy Bo- 
rodinem a Możajskiem, bo strzegło ich pięć ogromnych redut (szańców 
olnych). Armaty grzmiały z obu stron, granaty rosyjskie zasypywały 
BG polskie. Na ziemię runął szef brygady, bo kula urwała mu nogę. 
Nie ustąpi! z pola walki, lecz z ziemi wydawał dzielne rozkazy. — To 
Sowiński przyszły bohater z pod Woli fr. 1831)! — O czworoboki polskiej 
piechoty rozbiła się jazda nieprzyjacielska. Szef brygady Rybiński zdobył 
redutę i 13 armat. gwałtownem natarciu na główną redutę świetnie 
odznaczył się pułk kirasyerów polskich. W tej pamiętnej bitwie Napole- 
pn nie rozwinął dawniejszych swych zdolności. — Sokołowski, IV, 1386. 


— Obrócić miasto w perzynę, zmiszezyć magazyny 
i zapasy żywności, głodem pokonać tych francuskich na- 
jezdników | 

I spłonęło trzy czwarte części miasta (7000 domów), 
a ludność rosyjska, widząc płonące ukochane miasto sto- 
łeczne Moskwę, wpadała w wściekłość i groziła zapal- 
czywie: = 

— Francuzi winni nieszczęściu naszemu, bijmy tych 
chciwych najeźdzeów ! 

Napoleon zabawił w Moskwie 7 tygodni (od 14go 
września do 19-go października 1812 roku), lecz, gdy car 
Aleksander o pokoju ani słyszeć nie chciał i gdy zbliżała 
się wczesna zima, 3) musiał nakazać odwrót swemu woj- 
sku (18-go października). 


t) Jeszcze przed zbliżeniem się pory zimowej nadaremnie radził 
Napoleonowi książę Józef: 

— Najjaśniejszy Panie, „strasznymi sprzymierzeńcami Moskwy są 
mróz i głód”, a więc, póki czas, wielka armia powinna cofnąć się zą 
Dniepr i jak w r. 1807 przetrwać zimna i słoty na przyjaznej ziemi 

— Zapewniam księcia, — odrzekł dumnie Napoleon — że nie 
lękam się losu Karola XIII — Morawski, VI, 156. 157, A 


| 


„prywatnych lub na zjazdach partyj- 
nych. 

Dziś stała się ona kwestyą realną. 
I chociażby Dumę rozwiązano, przysz- 
ła nią zająć by się musiała. I w tej re- 
alności wniosku autonomicznego leży 
jego doniosłość. 


Projekt sam może się podobać, mo- 
że niepodobać. Przyznać trzeba, że 
jest on ogólnie ujęty, że szczególnie $ 4 
przedstawia konglomerat różnorodnych 
ogólnikowości. Uwzględnić trzeba je- 
dnak pewne wymagania, a nawet u- 
przedzenia stronnictw rosyjskich, któ- 
rych poparcie jest zapewnione. Z 
drugiej strony stwierdzić należy, że 
zakres ustępstw i uwzględnień jest 
cisle uwarunkowany tem, co spole- 
czeństwo uznało za bezwzględnie ko- 
nieczne. Jest om dziś, jak już wyżej 
wspomnieliśmy, odbiciem dążeń ko- 
miecznych społeczeństwa. Dążenia idą 
dalej. Świadome ich ograniczenie do 
róezbędnego minimum potrzeb i poda- 
tnych warunków rozwoju świadczy, że 
zdrowa i realna myśl polityczna zwy- 
ciężyła nad politycznym  romantyz- 
mem. Jej utrwalenie się daje nadzie- 
ję, że osiągnie cel, do którego społe- 
czeństwo dąży, że odrębności narodo- 
wej nada również samodzielne formy 
prawno-polityczne. 
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Budżet 
komisyi kolonizacyjnej. 


W ubiegłym tygodniu debatowano 
dlugo i szeroko nad losem komisyi 
kelonizacyjnej. Ostatecznie (w sej- 
mio pruskim inaczej być nie może) e- 
tat po różnych krytycznych uwagach i 
żalach, że nie dało się jeszcze w obec- 
nej sesyi uchwalić nowego projektu 
antypolskiego, przyjęto. 

Krytyczne uwagi, o ile nie były na- 
tury politycznej, odnosiły się przeważ- 
nie do strony finansowej. 

Komisya kolonizacyjna jest bądź 
co bądź instytucyą finansową i to in- 
stytucyą założoną na szeroką skalę. U- 
trzymanie komisyi obciąża budżet pru- 
ski w roku 1905 na poważną sumę 
1605576 marek. Suma ta wzrasta z 
roku na rok zważywszy, że w ubiegłem 
dwudziestoleciu rząd wydał na admi- 
nistracyę komisyi 10,583,037 marek, 

W stosunku do prywatnych insty- 
tucyi parcelacyjnych robi wobec po- 
wyższych wydatków Komisya koloni- 
zacyjna fatalne interesy, tracąc nie 
tylko procent od kavitalu, lecz pewnie 
i sam kapital. 

` Powody tej gospodarki są oczywi- 
ście różnorodne, przeważnie jednakże 
polegają na dwóch zasadniczych wa- 


Kolonizacya — dziś nikt się nie ludzi 
—. idzie w naszych dzielnicach równo- 
legle z germanizacyą i protestantyza- 
cyą. By jej działanie ułatwić zakłada 
rząd nowe szkoły dla dzieci koloni- 
stów, buduje urzędy i co najkosztow- 
niejsze, liczne mniejsze lub większe 
zbory jako widome objawy protestai- 
tyzacyi. — By pozatem ułatwić i udo- 
godnić nabywanie ziemi tworzy komi- 
sya wzorowe gospodarstwa, reguluje 
drcgi, uwzględnia wszelkie potrzeby 
gospodarcze. — Wydatki na cele bo- 
wyższe są znaczne i droższe niż w wa- 
runkach normalnych t. j. gdyby prace 
odnośne prowadził sam kolonista, 


Z drugiej strony wydatki te pod- 
noszą cenę kolonii tak dalece, iż szacu- 
nek sprzedaży nie może ze względu 
na ideę kolonizacyjną dorównać ce- 
nie wartości. Pozatem traci komisya 
wiele czasu na rezkolonizowanie sie- 
mi, temwięcej, że, jak wiadomo, lierka 
kolonistów jest stosunkowo nikła. To 
też rosną, a w każdym razie pochłania- 
ją sumy znaczne koszta administracyi 
zakupionej ziemi; trwa ona często po- 
nad 5 lat. To też dziwić xas nie be- 
dzie, jeżeli przeczytamy w sprawozda- 
niu komisyi, że nadwyżki za lat 20 
wynoszą 50,527,768 marek, dopłaty zaś 
63,096,115 marek czyli przeszło 13 mi- 
lionów straty. Tyczy to nietylko ogól- 


runkach, politycznym i gospodarczym. | nych liczb dochodowych i wydatków. 
—Zginęliśmy niezawodnie! — zawołał Sanguszko, ') į py, brmąc po śniegu i dygocąc z zimna przy 17-tu sto- 


slysząc ten rozkaz cesarza. 


A Napoleon, sam wybierając się w drogę, myślał 


jeszcze niepewnie: 

— Wyruszę teraz na Petersburg! 

— Albo podążę teraz na Tulę! 

W tem na drodze do Małego Jaroslawca opadli go 
Kozacy i ledwie generał Pac ocalił go z niebezpieczeństwa. 


Utrudniało odwrót wojska to, że jazda już prawie 
nie miała koni, że było bardzo wiele wozów zdobyczą nala- 
dowanych, a także pelno chorych i rannych, obok nich wie- 
le rodzin chroniących się przed Rosyanami przy francu- 
skiem wojsku. 


Wkrótce też nastały silne mrozy, a wojsko nie miało 
tiepłego ubrania. Ginęli ludzie, padały konie, tak że mu- 
Miano pozostawić w miejscu wozy ładowne i działa, wsku- 
tek czego znów okazał się brak żywności i paszy. (A tu od 
tyłu następował nieubłagany Kutuzów i zmuszał do zacię- 
tych walk, jak pod Woronowem (17-go października), 
gdzie zginął zasłużony generał Fiszer, dawny legionista 

gdzie tylko dzielne pułki polskie ocalily Murata od nie- 
bezpieczeństwa i pod Wiazmą, gdzie mów Polacy, uratowa- 
li Napoleona od zupełnej klęski. . 


i Po trzech tygodniach ledwie 49,000 wojska, prawie 
bez jazdy, doszło w jakim takim porządku do Smoleńska 
40-go listopada), reszta wlokła się tylko jako bezładne ku- 


1) Eustachy ks. Sanguszko, niegdyś wicebrygadyer, najznakomitszy 
z panów wołyńskich, gotowy naczelnik powstania polskiego w południo- 
wych ziemiach, gdyby na takowe był zezwolił Nannleon. — Morawski. VI, 135. 


pniach mrozu. 


"Tymczasem do Księstwa Warszawskiego wpadł już 
Tormasów, a z nim połączył się z armią mołdawską Cz 
czagow, a działaniom ich wcale nie przeszkadza! Schwa 
zenberg. Już też Wittgenstein wyparl Francuzów z p 
nad Dźwiny i wszedł do Litwy, a armia francuska w dal- 
szym odwrocie od Smoleńska musiała się przebijać pomię- 

H dzy trzema armiami rosyjskiemi, Wreszcie zatrzymała się 
nad rzeką Berezyną, pod Borysowem, który zajął już 
Czyczagow. Przed tymże ustąpić musiał Dąbrowski, nie- 
dawny zwycięzca z pod Bobrujska i ze swemi szczupiemi 
silami przeprawił się na drugą stronę rzeki. Nad Be- 
sezyną skupiły się wszystkie wojska i od przejścia przez 
tę rzekę zależał teraz dalszy los armii francuskiej. Lecz 
była ona już zupełnie przez Rosyan otoczona a pozbawio- 
na żywności, tak że żołnierze żywili się końskiem ścier- 
wem i mąką skropioną. Marszałek Oudinot odebrał wpra- 
wdzie Borysów i zbudował dwa mosty koło wsi Studzian- 
ki, przeprawa rozpoczęła się i trwała już trzy dni (od 26 
do 28 listopada). Lecz równocześnie uderzyli na prze- 
prawiających się Francuzów Czyczagow po prawej stro 
nie a Wittgenstcin po lewej, tak że bezładne kupy ludzi 
i wozów wcisnęły się na mosty i wstrzymały przejście. 
Toczyły się więc mordercze bitwy, a potem nastąpiła stra- 
szna klaska, pomimo cudów męstwa, jakich dokazywali 
francuscy marszałkowie Ney, Oudinot, Wiktor i Polacy. 
Generał Zajączek stracił nogę, Dąbrowski miał dłoń prze: 
szytą kulą karabinową, a Kniaziewicz ranny w nogę kulą 
ermatnią. Z całej krociowej armii pozostało zaledwie oko- 
ło 40,000 ludzi, w tem 6,000 Polaków, którzy jedni zdołali 
z sobą uprowadzić armaty. Reszta zginęła w walce, pO- 


I poszczególne pozycye — np. wytwa- 
rzanie przemysłu w formie tworzenia 
cegielń — wykazują te same ujemne 
rezultaty: nadwyżka 3,546,044 marek, 
dopłata 5,023,079 mrk., to znaczy pra- 
wie 1 i pół miliona marek straty. 

Przyglądając się cyfrom odnoszą- 
eym się do renty, jaką dają ulokowane 
w 15 majątkach kapitały, spostrzegamy 
między innemi ciekawe liczby : 2,98*/,, 
2,8” /,, 3,019/,, 2,24'/,, a nawet 1,517/,. 
Ba to liczby nikłe, zważywszy że nie 
uwzględniamy procentu od wkładanego 
kapitału. Koszt zwiększyłby się wów- 
czas niewątpliwie, a spadłaby jeszcze 
znaczniej renta, do której i tak rząd 
— zaciągając pożyczki na 3'/;, 4, a na- 
wet 4*/,9/, — liczne miliony dokładać 
musi. Nie wdając się tu w szczegóło- 
we obliczenia podkreślamy tylko jedną 
jeszcze cyfrę, że komisya kolonizacyj- 
na miała do grudnia 1906 wydatków 
* 444 miliony marek, zysków 107, 

; Wydatki przewyższyły zatem do- 
chody o 337 milionów marek. Jest to 
poważna suma, oznaczająca, że do ren- 
ty każdego kolonisty dopłacać musi 
chwilowo rząd 13/,%/, by wyrównać 
normalny obieg finansowy. 

Jest to bądź co bądź i na rząd pru- 
ski eksperyment drogi i — złowrogi. 
Chorobliwa zwyżka cen ziemi oddzia- 
łała niekorzystnie na stosunki ekono- 
miczne rolnictwa. Skutki okazują się 
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teraz chociażby w tem, że projektom 
wywłaszczania Polaków opierają się 
niemieccy rolnicy, obawiając się słu- 
sznie, że wówczas nastąpi nagła zniż- 
ka ceny ziemi i oni wobec swego ob- 
dłużenia upadną. Sukcesu polityczne- 
go na razie również nie widać, chociaż, 
dla nas Polaków winny być ostatnie 
wybory ostrzegawcem napomnieniem, 
że może być gorzej, że może stan na- 
szego posiadania zmienić się jeszcze 
więcej na niekorzyść naszą. Każdy bo- 
wiem nabytek komisyi kolonizacyjnej 
jest dla nas stracony, bo, o ile ludność 
polska go zamieszkiwała, kolonizacya 
ją powoli wypiera osadzając Niem- 
ców. 

Kolonistów sprowadziła Kkomisya 
ogółem 12 415, wraz z rodzinami 81,000 
osób. Wyeliminować z nich trzeba 
2,926 rodzin (około 15,000 osób), po- 
chodzących z Księstwa lub Prus Za- 
chednich. Pozostanie wówczas spro- 
wadzonych Niemców około 65,000. 


Liczba ta może zdawać się nie wiel- 
ka. Zważywszy jednak prócz tego i 
na kolonizacye urzędników wszelkich 
kategoryi, na różne środki, któremi po- 
sługuje się rząd pruski, a szczególnie 
na to, że procentualny stosunek Pola- 
ków do Niemców przesuwa się na na- 
szą niekorzyść, uświadomić sobie mu- 
simy grozę położenia i niebezpieczeń- 
stwo kolonizacyi niemieckiej. 


aunda i my poetąpiliśmy na- 
przód, staliśmy się oszczędniejsi i go- 
spodarniejsi, lecz pamiętajmy mimo 
to, że jeszcze setki rąk polskich wycią- 
ga się ku pieniądzom komisyi koloni- 
zacyjnej, Każda sprzedaż to niepo- 
wetowana kięska naszą. Bo cóż nam 
nasza oszczędność i  gospodarność 
pomoże, jeżeli zabraknie mam ziemi. 
A jednak kurczy się ona. 

Ostatnie wieści o Siedlcach hra- 
bianki Mielżyńskiej każą nowej spo- 
dziewać się katastrofy, 

Zapobiedz wypadkom takim może- 
my jedynie przez jednolitą, zdrową i 
silną opinię. Nie mamy jej jeszcze. 
Brak jej odczuwać daje się na każdym 
kroku, na każdem polu życia publicz- 
nego. 

To też najświętszym naszym obo- 
wiązkiem wytworzyć ją między sobą, 
by stała ona na straży naszych intere- 
sów narodowych tak politycznych jak 
i społecznych i moralnych. 


Przegląd polityczny. 


Obrady nad etatem rzeszy postąpi- 
ły o tyle naprzód, że załatwiono się 
już z wydziałem pocztowym i wojsko- 
wym. Przy ostatnim w ciętej mowie 
napiętnował nasz poseł Maciej Miel- 
żyński ujawniającą się już i we woj- 


tonęła w rzece, rozproszyła się lub dostała się do nie- 
woli!). 

— Teraz wszystko stracone! — mruknął ponuro Na- 
oleon, a dowiedziawszy się nadto o spisku jaki 


rzeciwko niemu, zawiązał w Paryżu Malet, 
puścil wojsko w  Smorgoniach  (5-go  grudma) 
1 podążył do  Mołodeczna?), gdzie zdał  naczel. 


ne dowództwo Muratowi. Sam zaś, potajemnie, pod 
osłoną dwóch tylko oddziałów polskich ułanów udał się 
spieeznie przez Wilno 3), Warszawę i Drezno do Paryża. *): 


1) Świadkowie tych wypadków opisują okropne sceny. Kogo 
z przeprawiających się oszczędził ogień, pochłonęły wezbrane lodami 
nurty rzeki. Rozpacz ogarnęła wszystkich, zapanowało zupełne rozprzę= 

„ żenie i bezkarność, tak że nawet na cesarza nie zważano, Każdy ratował 
się sam, a raczej umierał pojedyńczo lub w tłumach od głodu, mrozu, 
ogoni. Spalonych po drodze trupów naliczono później 214,000. = 
olacy tylko sami nie opuszczali szyków. „Oni torowali drogę rozbitkom, 
oni je zasłaniali; z największem niebezpieczeństwem roznosili rozkazy, 
przewodniczyłi... byli wszędzie”. Naoczny, wiarogodny Świadek mówi 
o nich: 

— Przepadła już ich sprawa, a szlachetni ci sprzymierzeńcy jakby 
nie wiedzieli © tem, nie przestali być puklerzem dla francuskiego żołnierza. 
Po Zajączku, Dąbrowskim, Kniaziewiczu, wiódł ich Izydor Krasiński. — 
Morawski, VI, 160, 161. 

4) Mołodeczno, na Litwie w połudn. wschodn. stronie. 

3) Przy 28 stopniach Reaumura (wymaw. Reomiura) biegł Napo- 

leon szybko przez Miedniki, przedmieścia Wilna i Kowno. Manowcami 

p przeprowadzał go obywatel miejscowy Falkowski, sam przebrany za woź- 
nicę. W Maryanpolu zawołał Napoleon: 

— Stąd puszczę się krótszą drogą przez Prusy! 

— Nie, Najjaśniejszy Panie! odrzekł mu poczmistrz Mikulicz — 
tam każdy Czychać będzie na twoje życie, tu w Polsce, każdy odda 
swoje za ocalenie twojego! 

Napoleon zwrócił się do Warszawy, przybywszy tam zabawił 2 go- 
dzinv. W dalszej aż do Paryża podróży Strzegi go oficer służbowy 
z pułku Krasińskiego, późniejszy generał Wąsowicz, ten sam, w którego 
czapce oglądał Napoleon przed pięciu miesiącami brzegi Niemna, — 
Morawski, VI, 161, 162. 

*) Lewicki, 403—407: Sokołowski, IV, 1387; Limanowski, 75—77. 


Z okropną klęską berezyńską zakończyła się samo- 
istość państwa polskiego i nastąpił upadek Księstwa 
Warszawskiego. 

O tej klęsce do ostatniej chwili nie chciano wierzyć 
w Księstwie Warszawskiem. Dopiero uwierzono, gdy uka- 
zały się wracające przez Księstwo gromady rozbitej armii 
Napoleońskiej, gdy do Warszawy przybył ks. Poniatowski 
z niedobitkami swego wojska i gdy rozległy się rozpaczliwe 
głosy świadczące o smutnej rzeczywistości: 

= (o się dzieje?... Moskale już zajęli całe Księstwo, 
dobrze, iż twierdz nie zabrali I 

= Schwarzenberg z Austryakami oddał już naszą 
Warszawę generałowi moskiewskiemu  Miłoradowiczowi! 
(8-go lutego 1813 r.) 

Wtedy książę Józef Poniatowski, rząd i rada konfe- 
deracyi generalnej schronili się do Piotrkowa, potem do 
Częstochowy, wreszcie do Krakowa. W tej dawnej stoli- 
cy Polski skupiła się na jakiś czas cała niezawisła Polska, 

Car Aleksander przybył już do Księstwa i stanął 
w Kaliszu. Na jego rozkaz ustanowiony został w Warsza- 
wie rząd tymczasowy t. zw. „Rada Najwyższa”* której 
przewodniczył senator rosyjski Łanskoj, wiceprezesem był 
Nowosilcow, a członkami z Polaków: Wawrzecki i książę 
Lubecki. 

Odstępowali od Napoleona po kolei wszyscy sprzymie- 
rzeńcy, a w Niemczech rozległ się powszechny, namiętny 
okrzyk: 

— Wypowiadamy wojnę narodową przeciwko cie- 
mięzcy ludzkości | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sku tendencyę bojkotowania zakładów 
polskich. 

Prasa niemiecka opozycyjno-oby- 
watelska nie omieszkała oczywiście wy- 
kazać, jak daleko jeszcze do owej 
wspólności idei i interesów, o których 
marzył ks. Biilow rozwiązując parla- 
ment. Reforma prawa karnego, której 
od lat domagają się koła postępowe, 
żółwim postępuje krokiem, Jedynym 
dodatnim w czasie ostatnim czynni- 
kiem, to bądź co bądż »rzedłożenie par- 
lamentowi ustawy ograniczającej pro- 
cesy tyczące obrazy majestatu. Jak 
wiadomo, procesy o obrazę majestatu 
wzrastały z roku na rok w sposób 
wprost- zastraszający. Jest zatem u- 
zasadniona nadzieja, że o ile parla- 
ment ustawę powyższą przyjmie, licz- 
ba ich zmaleje. 


I dyskusya nad etatem wojskowym 
dowiodła, że słodkie słówka ks. Biilo- 
wa w rzeczywistości inaczej wygląda- 
ją. Pruski minister wojny bowiem 
nie chciał nie słyszeć o oszczędnoś- 
ciach, temwięcej, że reformy wojsko- 
we — nowe działa, nowe umunduro- 
wanie i t. d. — kosztują pieniądze. O- 
czywiście nie cheemy wojny, twierdził 
minister, lecz musimy być przygotowa- 
ni na wszelkie możliwości w niepew- 
nych i zdradliwych czasach dzisiej- 
szych. Najlepszą, według jego zdania 
rękojmią pokoju jest sawsze do boju 
gotowa armia. „Co prawda brzmi to 
dziwnie w przeddzień konferencyi w 
Haagu. To też mowa ministra wywo- 
łała pewien niepokój w prasie i świe- 
cie zachodnio-europejskim.  Ofieyal- 
na prasa niemiecka pospieszyła oczy- 
wiście z uspakajającemi wyjaśnienia- 
mi. Hałas w każdym razie był i po- 
większył jedynie nieufność do „po- 
kojowej'* polityki niemieckiej. 


Z teatru. 


Horsztyński — dramat w pięciu ak- 
tach Juliusza Słouackiego. Benefis 
_ pana Juliana Osterwy. 


Potężny duch powiał tym razem ze 
sceny naszej. Widzieliśmy dramat 
dziejowy, wezbrany ogromną mocą u- 
czucia — podniesiony do wyżyn tragi- 
zmmu, dramat rozpoczęty „fałszywym 
akordem, a kończący się gwaltownem 
zerwaniem strun, —  stłuczeniem 
harfy... 

W powietrzu wisi jakaś okropna 
tajemnica — której rozwiązanie doko- 
nuje się za sceną — tajemnica konania 
Rzeczypospolitej. 

„Szaleństwo! — Zasnęli Polacy, i 
ezuję że na długo, na długo.. Pułaski 
w Ameryce, krół w Warszawie, kraj 
zaprzedany Moskalom — zdrajca... 
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W liberalnej prasie wywołuje też ; 


niepokój i obawę traktat handlowy 
między Niemcami a Ameryką. Histo- 
rya traktatu jest żywą ilustracyą sto- 
sunku agraryuszów do przemysłowców 
niemieckich. Pierwsi nie chcą z oba- 
wy konkurencyi zezwolić na obniżenie 
cła przy wprowadzaniu mięsa amery- 
kańskiego; drudzy cierpią na tem, 
gdyż rząd amerykański wobec nieprzy- 
chylnej postawy rządu niemieckiego 
w kwestyi powyższej nie myśli o zni- 
żeniu cła na wyroby przemysłu nie- 
mieckiego. To też niezadowolenie w 
odnośnych sferach uiemieckich jest 
wielkie; nie bez słuszności zaznaczają, 
że nie załagodzi je ni wymiana profe- 
sorów, ni wysyłka pomnikowych po- 
darków. 

W stosunkach zewnężrenych rzeszy 
stoi w pierwszym rzędzie stanowisko 
jej do F'rancyż, Jak już wyżej wspo- 
mnieliśmy, mowa ministra wojny Ei- 
nema wywołała pewne rozdraźnienie, 
nie mogące wpłynąć w kierunku doda- 
trim. Co prawda prasa niemiecka za- 
łożyła nagle różowe okulary (na roz- 
kaz p. Biilowa) i konstatuje wobec 
wszystkich, że właściwie powodów do 
niesnasek i kłótni francusko-niemiec- 
kich nie ma żadnych. 

Stwierdza ona, że wszelkie rozsądne 
i rozważne elementy życzą sobie, by 
wszelkie zatargi, których w stosunkach 
dwóch narodów mgdy uniknąć nie mo- 
żna, zalatwiano bez szowinizmu i bez 
namiętnej zaciekłości. 

ia. umysły niektóre poszły tak da- 
leko, że proponują powołanie do życia 
stałe. sądu rozjemczego między 
Francyą a Niemcami. W teoryi brzmi 
projekt taki nader ponętnie, kto jed- 
nak zna zasady polityki niemieckiej, 
wie dobrze, że projekt w rodzaju po- 


Dzieci ich kiedyś przeklinać będą —'* 

A na scenie stoją naprzeciw siebie 
dwa krogulce, dwa lwy rozżarte krwa- 
wą walką nienawiści i zemsty nieuga- 
szonej, dwa na przeciwnych swoich 
słońcach bogi — z piorunami w dłoni 
i wściekłością w sercu. 

Jeden — hetman litewski, wielki 
jak — — hetman, wielki, bo podpiera 
spróchniały tron Stanisława Augusta, 
gotów próchno tego tronu rzucić Mo- 
skwie na pożarcie; drugi — Horsztyń- 
ski, stary konfederat barski, któremu 
Moskale oczy wykapali płonącą grom- 
nicą, ślepy starzec — ale z jego pu- 
stych oczodołów wyziera dnsza potęż- 
na; wielka miłość i wielka nienawiść, 
i żądza zemsty i moc przebaczenia. — 

A między nimi stoi syn Hetmana, 
Szczęsny, także wielki, ale zarazem 
mały i słaby, o orlich porywach, ale z 
skrzydły złamanemi — o wzroku soko- 


wyższego jest — utopią. To też pras 
sa niemiecka mimo komplementów w 
stronę inicyatorów uznaje go „na ra: 
zie“ za niewykonalny, chociażby dla 
tego, że nim by poważnie o nim mówić 
można, należałoby się wszelkie draźli< 
we kwestye załatwić. A jest ich wie- 
le. Przypomnimy — abstrahując od 
sprawy inarokańskiej — chociażby tyl- 
ko jednę jedyną sprawę zabranyekR 
piowincyi Alzacyi i Lotaryngii, a zro- 
zumiemy, że trudności są szalone i źa 
dużo w Szprewie i Sekwanie wody u» 
płynie, nim „przyjazne'* nastamą sto- 
sunki między rzeszą a rzeczpospolitą. 
O krów angielskim Edwardzie na 
razie ucichło; spotyka on się dziś 
przelotnie raz jeszcze z królem włos- 
kim w Rzymie. Będzie to jednakże 
osobista grzeczność monarchy włoskie 
go, który chce uścisnąć w stołeezneną 
swem mieście (chociaż tylko na dwor- 
cu) prawicę sympatycznego Edwarda. 
Tymczasem gabinet angielski pra-, 
cuje. A choć oficyalnie i półofieyal- 
nie zaprzecza temu, jakoby powstawała 
czteroprzymierze angielsko-francueko= 
hiszpańsko-włoskie, to nie ulega pewa 
nie wątpliwości, że podróże Edwarda 
wydadzą owoce. Za wyszkolona i za 
kulturalna politycznie dypłomacya i 
prasa angielska, by krzyczała dziś jużą 
co jutro ma się stać. Najświeższym 
dowodem cichej pracy angielskiej ta 
konferencya ambasadora austryackie- 
go w Londynie z swoim monarchą w 
Pradze i ministrem spraw zagranicz- 
nych Aerenthalem we Wiedniu. Zwa- 
żywszy, że król angielski ma się z oka- 
zyi swej corocznej kuracyi w Marien- 
badzie spotkać w tym roku z cesarzem 
austryackim, nagła ta konferencya na- 
biera poważniejszego charakteru, tem- 
więcej, że plany angielskie dążą syste- 


lim, ale że mu wypalono grom 
wielkości oczy rozumu — ocz 
dziei... więc w krainie myśli błądzi 
ślepy... 

Polski Hamlet — niepewny, słaby 
i smutny jak Hamlet — i jak Hamleś 
ginie na gruzach ojcowej potęgi, pod. 
mirowanej prochem, do którego on 
sam przykłada lont rozpalony... 

Wspaniała tragedya — gmach wy- 
niosły zbudowany na dymiąeych zgli- 
szczach upadającego narodu... 
~ Na scenie naszej wys 
ski, ogólnie wziąwszy, 
tytułową grał pan Rygi 

Niektóre miejsca by, 
ryczne, zwłaszcza chw 
Horsztyński opowiada © 
knych wspomnieniach, ale 
ka, nie psująca roli, którą arty sta 
łośei oddał bardzo dobrze. Była ti 
i potęga duszy starego konfederala, È 


matycznie do tego, by Niemcy zupełnie 
izolować to jest uczynić politycznie o- 
samotnionemi. Tych swych zamiarów 
nie wypierają się Anglicy wcale; tem 
też tlomaczy się ta prawie żywiołowa 
nienawiść Niemców ku Anglikom i ich 
kierownikowi królowi Edwardowi. 

W dustryi coraz bliższy ternón wy- 
borów. Walka wyborcza wr 
bre, a biorą w niej udzial ` 
wie. Zaciekawienie jes. ceciuc, ko 
trudno dziś przewidzieć, jakim będzie 
nowy ten parlament, mający, jak wia- 
domo, wyjść z powszecanych wyborów. 

By zjednać Czechów, naraził 
się na trudy dalekiej ze wzglę- 
du na swój wiek podróży do Pragi 
cesarz franciszek Józef, I trzeba 
przyznać, że owacyjnie i serdecznie 
przyjmuje go naród czeski, widzący w 
dłuższym pobycie cesarza w „złotej 
Pradze'* potwierdzenie „samodzielno- 
ści 4 królestwa czeskiego. Inaczej 
Niemcy. Cesarz nie raczył nawet 
przyjąć ich deputacyi, która miała mu 
przedłożyć memoryal wyjaśniający 
„krzywdy i ucisk“ Niemców czeskich, 

Galicya idzie, jak już korespon- 
dent nasz lwowski wyjaśnił, za przy- 
kladem ościennych krajów. I tu wre 
walka żywo i gorąco. Odezwa rady 
narodowej wydała zdaje się dodatnie 
owoce. (oraz częściej słychać  bo- 
wiem, że rozmaici t. zw. „luźni** to jest 
na własną rękę działający kandydaci 
uznają jej władzę i podporządkowują 
się konieczności solidarności narodo- 
wej. Szanse poszczególnych partyi 
trudno osądzić, nie można jednakże 
nie uznać, że jednolitość i karność 
stronnictwa demokratyczno-narodowe- 
go daje mu wielkie szanse zdobycia 
paważnej liczby głosów. 

W Rosyi wahają się wciąż jeszcze 


nu QQ 


ielka miłość i nienasycona żą- 
msty i serce pełne bólu na widok 
ania Rzeczypospolitej. 


Technicznie rola opracowaną była 
bez zarzutu. 


Hetmana litewskiego grał pan Sta- 
niewski — niestety nie był to partner 
godny Horsztyńskiego. Pan Staniew- 
ski swego czasu doskonale grał proste- 
go szlachcica w Kajetanie Węgierskim 
magnatem pan Staniewski być 
jam, Braknie mu szerokiego ge- 
wi magnackiej, 


Mogowa 2 Horsztyńskim, 
tyczniejsza w całym po- 
nie tak jak powinna — 
a Staniewskiego, Zwłasz- 
wią chwilę kiedy hetman wy- 
i z okrzykiem: „Każ strzelać za 
mng! — oddał pan Staniewski wca- 
le nie po magnacku. Nia magnacką 


Jakiebądź będą jej losy, kwestya 


j 
bny sejm, skarb, budżet, zarządy ad- 
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„losy dumy. Burzliwsze dzisiejsze po- 
siedzenie w kwestyi wojskowej, pod- 
czas którego ostro występowano prze- 

i ctw rządowi szczegćinie ze strony 

| skrajnej lewicy, uważają pesymiści za 

' jeduo z ostatnich, 

ustąpi od swoich postulatów wojsko- 

wych i w danym razie — nieposłusz- 
ną dumę wyśle do domu*), 


polska nadała jej istnieniu ważne pię- 
tno. Wniosek posłów polskich, żądający 
autonomii dla Królestwa, podkreślił 
ważność i żywotność kwestyi polskiej w 
państwie carskiem. Projekt autono- 
mii przyjęło społeczeństwo polskie 
w przeważającej swej iiczbie — prócz 
sfer konserwatywnych — z uznaniem 
i z szczerą wdzięcznością, Odbija on 
bowiem żywo dzisiejsze dążenia poli- 
tyczne społeczeństwa i wskazuje jasno 
wytyczną drogę, po której społeczeń- 
stwo pójdzie aż do zwycięstwa. 


estwa Polskiego. 


Projekt autonomii Kro 
Piszemy o nim w artykule wstęp- 
nym, Tu podajemy jego redakcyę: 

Artykuł 1-szy. Terytoryum Kró- 
lestwa stanowi kraj, istniejący pod tą 
nazwą w granicach, określonych w 
1815 r. 

Artykuł 2-gi. Królestwo Polskie, 
stanowiąc nierozdzielną część państwa 
rosyjskiego, w sprawach swoich we- 
wnętrznych zarządzane jest przez spe- 
cyalne instytucye na zasadzie specyal- 
nego prawodawstwa. 

Art. 3-ci. Do spraw wewnętrznych 
Królestwa ustanowione zostają: ©080- 

nńsistracyjne z namiestnikiem na cze- 
le, instytucye sądowe z senatem Kró- 

*) Niebezpieczeństwo rozwiązania minęfo. 
Duma przyjęła projekt rządowy. 


też była jego charakterystyka, twarz 
przypominała może Maćka Borkowica, 
albo jakiegoś atamanu kozaków Siczo- 
wych, ale nigdy polskiego karmazyna. 
Zresztą była i za młodą na rówiennika 
Horsztyńskiego,  sześćdziesięcioletnie- 
go, siwego jak gołąb starca. 

Wreszcie Szczęsnym był benefi- 
sant, pan Osterwa. Może niejedno mo- 
żnaby w roli jego zmienić, może za 
ciasną trochę była jego skala, od słabej 
niepewności zaprawionej bolesną iro- 
nią, do rwącej jak lawina potęgi du- 
che — ale przyznać trzeba, że młody 
artysta w roli Szczęsnego okazał nle- 
pospolity talent i niezwykłą siłę uczu- 
cia. Było można widzieć i odczuć, że 
artysta zżył się całą duszą w swoją ro- 
lẹ, i to żywiołowe jego uczucie intui- 
cyjnie przeprowadzało go szczęśliwie 
przez najzawilsze momenty. 

Rala kobiece, Amelii i Salomei, od- 


Ezad bowiem nie | 


| lestwa i osobny w radzie ministrów 
minister-sekretarz stanu dla spraw 
Królestwa. 


Art. 4-ty. Z pod kompetencyi sej- 
| mu zostają wyłączone: lista cywilna 
| domu cesarskiego, sprawy instytucyi 
| dworu cesarskiego, sprawy kościoła 

prawosławnego, sprawy zagraniczne, 
armia i flota, a także wszystkie nale- 
żące do ministeryów wojny i mary- 
narki komunikacye i urządzenia, spra- 
| wy monetarne, prawodawstwo celne i 
akcyzowe, pocztowe, telegraficzne, o- 
gólno-państwowe i telefoniczne, a tak- 
że taryfy komunikacyi międzynarode- 
wej i ogólno państwowej, pocztowej, 
telegraficznej i kolejowej, taryfy mię- 
dzynarodowej bezpośredniej komuni: 
kacyi wewnątrz cesarstwa, prawodaw= 
stwo, dotyczące znaków towarowych i 
przywilejów, a także literackiej i ar- 
tystycznej własności, prawodawstwo 
karne, dotyczące spraw o bunt prze- 
ciwko wladzy zwierzchniej, zdrady 
stanu, powstania, przekroczenia prze- 
pisów o powinności wojskowej, o fał- 
szowaniu monety, papierów wartościo- 
wych, znaków, przekroczenia ustaw 
kwarantannowej, celnej, akcyzowej, 
pocztowej, telegraficznej,  telefonicz- 
nej; nakoniec wyłączone zostają po- 
życzki ogólno-państwowe i zobowiąza- 
nia. 

Art. 5-ty. Do kompetencyi sejmu 
należy prawodawstwo we wszystkich 
sprawach kraju z wyłączeniem wskaza- 
nych w art, 4-tym, ustanawianie wszel-' 
kiego rodzaju podatków, opłat, pobo- 
rów, powinności z wyjątkiem opłat 
akcyzowych i celnych, rozpoznanie i 
zatwierdzenie budżetu corocznego, pre- 
liminarza dochodów i rozchodów skar- 
bu Królestwa, a także sprawozdania 


tworzyły udatnie panie: Wojciechow- 
ska i Bogusińska. 

Wspomnieć jeszcze muszę epizo- 
dyczną scenę: dyalog między Sforką i 
Trombonistą, który w obsadzie pp. Ja- 
racza i Junoszy wyszedł iście koncer- 
towo. Pan Jaracz jako intendanf 
Sforka stworzył typ nowy: i oryginal- 
ny, bardzo żywy i charakterystycznyy 
pan Junosza zadziwiał swoją swobodą 
i naturalnością. 

Obsada reszty ról była udatną, 
Utalentowanego benefisanta spotkały 
gorące owacye — wieńce i kwiaty — 
publiczność nasza umie doprawdy być 
wdzięczną i serdeczną dla swych ulu- 
bieńców. 

Kaeimiere U. 


AŃ 


kontroli Królestwa z wykonania budże- 
tu, rozpoznanie i zatwierdzenie spra- 
wozdania z zarządu Królestwa. 
Art. 6-ty. Przyjęte przez 
projekty praw przedstawiane 


Sejm 
są do 


Najwyższego zatwierdzenia przez se- į 


kretarza stanu do spraw Królestwa 
Polskiego. Zatwierdzone projekty 
praw z kontrasygnatą sekretarza stanu 
ogłaszane zostają w dzienniku praw, 
wydawanym w Warszawie. 

Art. 7-my. Sejm zbiera się Coro- 
cznie w Warszawie na mocy rozkazu 
najwyższego, kontrasygnowanego przez 
ministra sekretarza stanu. Rozwiąza- 
nie sejmu, a także zawieszenie czaao- 
we zajęć odbywa się wedle przepisów, 
ustanowionych dla izby państwowej, 
pod warunkiem, że odnośne akty wła- 
dzy zwierzchniej kontrasygnuje sekre- 
tarz stanu. 

Każda sesya sejmu trwa najmniej 
trzy miesiące. 

Art. 8-my. Sposób i ordynacya wy- 
borów, do pierwszego sejmu, skład te- 
goż liczebny, sposób wyborów, będzie 
określony przez prawo specyalne z tem 
zastrzeżeniem, że sejm będzie wybra- 
ny na zasadzie powszechnego, równe- 
go, bezpośredniego i tajnego głosowa- 
nia. 

Art. 9-ty. Władza wykonawcza w 
Królestwie, poza wyjątkami, które 
wskaże art. 12, należy do osobnego za- 
rządu, na czele którego stoi namiestnik, 
mianowany przez władzę najwyższą ; 
namiestnik nie może być równocześnie 
dowodzącym wojskami. 

Art. 10-ty. Stosunek namiestnika 
do sejmu, ustrój władz sądowych kra- 
ju, wszystkich jego organów admini- 


Bańki mydlane. 


Droga Pani! 

Czy Pani wie, co to jest miłość? 
Nie mówię tutaj o miłości erotycznej 
— tę Pani z pewnością masz — ale o 
tem umiłowaniu jakiejś wielkiej i po- 
tężnej idei, która może się nazywać 
Pięknem Prawdą, Dobrem, Ojczyzną, 
— wogóle syntezą tego wszystkiego, co 
poucza serca ludzi szlachetnych. Znasz 
p taką miłość? (Wszak jesteś Pol- 

Miłość taka napełnia zawsze serca 
ludzi wielkich, takich, którzy stwa- 
rzają dzieła nieśmiertelne, których ko- 
ści naród składa w Panteonie narodo- 
wym, przed których duchem ludy się 
korzą. 

I takie samo umiłowanie wznieca 
w sercach ludu cześć dla „owych boha” 


miczącą z uwielbieniem. 
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stracyjnych i samorządu, ich stosunku 
do namiestnika będą okreśone przez 
sejm w sposób, przepisany przez art. 
01 0. 

Art. 11-ty. Minister dla spraw 
Królestwa Polskiego, mianowany jest 
przez władzę najwyższą z pośród Po- 
laków, obywateli Królestwa Polskiego, 
w sposób, w jaki mianowani będą mi- 
nistrowie. Minister ten będzie przed- 
stawiał do uznania Najwyższego u- 
chwalone przez sejm projekty do praw 
oraz wszystkie dotyczące Królestwa 
sprawy, które podlegać będą sankeyi 
najwyższej, 

Minister-sekretarz stanu kontrasy- 
gnuje i wysyła wedłe przeznaczenia, 
wychodzące od władzy najwyższej 
mianowania rozporządzenia, dotyczące 
Królestwa Polskiego: uczestniczy w 
pracy rady ministrów, szczeglłkić” je: 
żeli chodzi o rozstrzyganie spraw ogół: 
no-państwowych, ale dotyczącykh Krb: 
lestwa; przedstawia ao jj 
swoje w sprawach ogólno 1 
wyd BMG 

Minister dla ER jesle ; 5d 
powiedzialność na tych sąjpyję, Zasą 
dach, co inni miris strowie ; JW, SPIAWACH 
Królestwa jest odpowied: GAL przed 
jego Sejmem, :asiq młsgrwŃ 

Art. 1e-ty. Z pomiędzy srinywi:w 
gólno-państwowych, wymienżiwych w 
art. 4-tym, bezpośrednieqmu zamąiływi 
centralnych władz wykonmolżyżki, pada 
legają. wszystkie sprawygodętywząte 
ministerytm dworu, *zpraw: zaągriniż 
cznych, wojny,  maryksrkkrirwwiOBy- 
nodu. swiłow siogiswoq 

Zarządzanie w ERGS 
stwa innemi sprawajńb ab "ogbinocjań= 


Mówię o tem dła*ttgó, Eco 
czytaiem niedawno "Yet went baraso 


znakormutem dzielegcti akdbużjąceme' hi- 
storyi kultury u tnidówocgreckich, że 
Grecy bardzo poważaliciimaeili gweołah 
myślicieli, filozofów; twrlystówni opoeć 
tów. Międzysianemi,egytałęGWwopis u- 
roczystego okehodu snanogzia1 filosefa 
Pytagoraga, ubhętóda oo ma 
miasto skdiotopąliBy, 4x 

słowny pr klad kc opieuycdekii czę 


niewiasty greckie 
= PIE. 


Mężowie i 


ły ne owi 
szé ławy zajęli nój ziężówię 
ferów i geniuszów, cześć i miłość: gra* miasta iaiotopole - — ludzie znani z To- 


żuma, ływa jiy tè PRO r bóżao. 


stwowemi, wymienionemi w art. 4-tym 
należy do miejscowych wladz Króle- 
stwa, z tem zastrzeżeniem, że władze 
te we wszystkich sprawach postępują 
na ścisłych zasadach praw ogólno-pań- 
stwowych. 

Art. 13-ty mówi o budżecie Króle- 
stwa i o sprawozdaniu z jego docho- 
dów i rozchodów. 

Art. 14-ty. Do skarbu Królestwa 
wpływają: wszystkie pobierane w kra- 
ju podatki pośrednie, cła, pobory, do- 
chody ogólnopaństwowych regalii rzą- 
dowych, dochody wszystkich mająt- 
ków, kapitałów, przedsięwzięć skarbu 
Królestwa. 

Cła, pobierane w Królestwie od to- 
warów tranzytowych wysyłanych do 
Królestwa, przepisane są na dochód 
Krolbikwa. 

“Ari, 1549, Śkarb Królestwa ucze- 
stniczy . propóręyonalnie , do. liczby lu- 
dności, kraju, w, stosymku do Andno ści 
calego państwa w „następujących TOZ- 
AROSA „ge utrzymanie © członków ‘að 

apsigo „ministerywmi "dworu, 
Payti J i maa PARYSA L Z- 
boj ń, spiat procen ÓW, grat 
koi a AE Królestwa, I na 
utrzymanie e centraln) Ly ch instytacy! ] pra- 
wodawczych, “wlasnej PPN ON: 


Jaśniej szego Pana, rady ministrów mi- 
iisteryuh i j o Żą a eli. woj- 
ny, Maryati, ł 
tralnego „ik p m 4 
ot zł Ps bbrdéhu 
5 A ROYKI i Wb dm 
ła pupe- ADA 


Krój e Ka kad 


dó dö SERA. fak kak: 


Ktbóm Kr 


stwa w gów ir 


U E potóCZNiE 
A Arafi ą fat AR hi e R í v 
iA Fa i ŁA -nei 

9 Tali Wei W sd kc 


AI Włeszczkidkie, którzy” śpie. 
wali Rak zmarłych bohaterów. "Za 


tez słowa makłiręcikud słachkici eze- 
kal co dalej będzie.. ms. ronio Ara a, 


tarę i ; wi- 
aip mlodalantocy $ rówkósznyrk dzie. 
etingiz adładśni KBSOKEhOBACH nas 
Fódowycł*grywała pieśnit” załóbie ted 


takczyfu Rółttriówe mariti "Tak ti 


Debr kiedy lag cały miasta Tdyoto! 


jątek ruchomy 
żel. skarbowe, kapitały, prawa. z wy- 
jatkiem majątku dworu, ministeryum 
wojny i marynarki. 


Art. 18-ty. Najwyższą instancyą | 


sądową kraju jest senat Królestwa Pol- 
skiego w Warszawie. Dalej następuje ; 
wyszczególnienie zakresu kompetencji 
senatu. 

Art. 19-ty. Cała procedura w in- 
stytucyach prawodawczych, sądowych, 
administracyjnych i szkólnych, odby- 
wa się w języku polskim; język polski 
jest też wykładowym w szkołach rzą- 
dowych. Korespondencya z instytu- 
cyami ogółno-państwowemi odbywać 
się będzie w języku rosyjskim. Usta- 
wy, określające ustrój wewnętrzny 
Królestwa, zabezpieczą prawa języko- 
we ludności litewskiej i małoruskiej w 
6 tucyach dE rj dt GŹ 
„Oraz w 


TAA dy 


w. kościele nie SE śni oprani- 
czeniom, „Rosyanie mają prawo zwra- 
cać się w „języku rosyjskim dó Wszy 
stkich instytuoyi administracyjnych i 
sądowych i 1 żądać w tym języku, odpo- 
wiedzi i dokumentów. ` Dla“ lúđnošći 
rosyjskiej | urządzone zostaną „osobne 
SRC, niższę i śródnie. : 

„Art Ł.20-ty,. „Ogólne gwarancye y o wol: 
ności ` obywatelskich i; „politycznych 
rozciągają, Się .ną Królestwo, . ogaqlsti 
Ean (Zl-szy. W reprezentacyi o- 
gólno; „palistrowej. „mieszkańcy . Króle; 
stwa uczestniczą przez ‘przedstawicieli 
wybrany oh, gih „tych samych podsta- 


wach, co w Cesarstwie. 
„Art, „22 -BL „określa, skład ` “komisy, 
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petencyi instytucyi odrębnych Króle- 
stwa i ogólnych państwa; proponuje 
12 członków sejmu i 12 izby. 

Art. 23-ci, Bez zgody sejmu Kró- 
lestwa żadne zmiany ustawy niniejszej 
nie są dopuszczalne, 

Art. 24-ty, Aż do wydania przez 
sejm osobnej ustawy o organizacyi we- 
wnętrznej administracyi Królestwa, 
Królestwo, rządzone będzie na podsta- 
wie osobnej ustawy tymczasowej o 
stosowaniu ustawy obecnej. 


Walne zebranie delegatów 
(wiązki Towarzystw Przemysłowych 


5 Wa ubiegłą niedzielę przed polud- 
niem; adhyło się na sali Domu Katolie- 
kiego walne roczne zebranie delegatów 
Związku Towarzystw Przemysłowych, 
na które stawił się nadzwyczaj poka- 
ány zastęp delegatów, reprezentują- 
cych Towarzystwa Przemysłowe z ca- 
lego niemal Księstwa, Berlina, Wroc- 
ławia į Prus Zachodnich. Ogółem re- 
prezentowanych było Towarzystw 
związkowych 82 przez 113 delegatów i 

"Towarzystwa nie należące jeszcze do 
Związku przez 5 delegatów. Kilka To- 
warzystw związkowych z prowincyi i, 
eo najwięcej uderzało, niektóre Towa- 
rzystwa'z najbliższych okolic Pozna- 
nia,; jak Towarzystwo Przemysłowe z 
Główny, Żegrza i Starołęki, niestety 
żadnego nie wyslały delegata. 
> HBłównem zadaniem zebrania bylo 
powzięcie uchwały względnie decyzyi 
w |sprawiB. przymusowych egzaminów 
mistrzowskich czyli w sprawie projek- 
a S 
Kankanem a. marszem żałobnym, pó- 
źniej, „już. nię, poznano naszego Griega. 
-id Leczojeżzcze : później, kiedy wy- 
szedł sędziapopisów i ofiarował Ma- 
gwozdyi |wienieć: "MAWTZYNU — šcisnę- 
tasie łudowi:fiedne jego serce... 

u ziqóWiędojąkże © "enyżeśmy przyszli 
aomić |: Pytalgorasa, naszego herosa, 
ożyth 166% poto abypakłać na twarz 
przod 'hatfiarką ao "szepiano sobie z 
ustodotetpziqo og9wo BsHdostq 
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i nieruchomy, drogi | która ma rozstrzygać spory co do kom- ! tu do prawa, dotyczącego zmiany or- 


dynacyi procederowej. 

Hasłem „Szczęść Boże'* zagaił po- 
siedzenie punktualnie o godz. pół do 
ll-tej prezes Związku, pan mecenas 
Czypicki z Koźmina, witając krótkiem 
przemówieniem przybyłych delegatów 
i obecnego posła p. Napieralskiego, ja- 
ko urzędowego reprezentanta Kota 
Polskiego. 

Zanim przystąpiono do porządku 
dziennego, zabrał głos szanowny nasz 
posel dając wyraz swemu zadowoleniu, 
ża właśnie jemu przypadł zaszczyń 
reprezentowania Koła Polskiego w ze- 
braniu. Wysyłając swojego reprezen- 
tanta, chciało zadokumientować, że nie 
polegając jedynie, jak dotychczas spe- 
cyalnie, na obronie praw naszych w. 
dziedzinie religijno-narodowej, odtąd 
pracę swą zwrócić chce w większej mie- 
vrze ku podniesieniu naszego stanu śre- 
dniego na polu socyalno-ekonomicznem, 
Zmiana taka jest konieczną ze względu 
na obecne stosunki ogólno-ckonomiczne, 
gdyż właśnie na tem polu główna roz- 
grywa się obecnie walka. 

Zebrani wyrazili naszemu  posłowi 
za udział jego w zebraniu i przemó- 
wienie uznanie swe hucznemi oklaska- 
mi, poczem przystąpiono do porządku 
dziennego, 

Protokółu z ostatniego walnego ze- `“ 
brania z dnia 6-g0 maja 1906 roku 
nie odczytano, gdyż umieszczony on 
już był w „Przemysłoweu'* 

Przyjęcie kilkudziesięciu nowych 
towarzystw, które w roku ubiegłym do 
Związku się zgłosiły, potwierdzono 
jednogłośnie. 

Ze sprawozdania zarządu Związku, 
wygłoszonego przez prezesa Związku 


się o niego troszczono w smutnego wi- 
doku mieście greckiem TIdiotopolis.'*** 

O tak Pani! 

Piosenki świata zaczynają się fał- 
szywym akordem — a kończą pęknię- 
ciem struny lub stłuczeniem harfy... 

Czasy nasze mają dziwne lekar- 
stwo na chorobę smutku — poezyę... 

To też my tak często poddajemy sle 
poezji — snowi... 


My na miedzy, co deieli dwa tany, 

Nasz i obcy, w wiereb płaczących ciem 

Zapadliśmy snać w sen mieprzespamy 

Usnęltśmy snać rychło zmużemi, 

Na tej miedzy, co dzieli dwa tany, 

Nasz i obcy, w wierzb płaczących 
cient.... 


A jeżeli się kiedy z tego snu zer 
wiemy, to na to — by spojrzeć w słoń- 


ię, baz. | ce i od nadmiaru blasku załzawić sobie 


| cez sny udawać w ten sposób 
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' go pisma, i to za rok od 5-go 


dowiedzieliśmy się w głównym zary- 
sie, co następuje: 

Do związku należy obecnie 110 to- 
warzystw. W ubiegłym roku wstąpiło 
ax niego 47. Liczby członków spraw- 
dzić dla rozmaitych przyczyn nie było 
można. Do nich, należy i ta, że spra- 
wozdania nadesłały tylko 72 towa- 
rzystwa, Na 40—50000  rzemieślni- 
ków polskich zorganizowaną jest zale- 
dwie 18 część. 

Pan Filipowicz, administrator 
„Przemysłowea, ' zdawał szczegółowe 
sprawozdanie stanu finansowego te- 
maja 
1906 do 26-go kwietnia 1907. „Prze- 
mysłowiec'* dotąd się nie opłaca. Jest 
jednak nadzieja, że już w niezadługim 
czngie rozchody zupełnie zrównoważą 
sie z dochodami, W roku zaprzeszłym 
bowiem mvsiala kasa związkowa do- 
płacić do utrzymania tego pisma nic- 
spełna 800 marek, w roku ubiegłym o- 
sięgnął niedobór już tylko sumę 414 
marek i 72 fenygów. 

Co do sprawy ustawy normalnej, 
zaproponował prezes, aby walne ze- 
branie wybrało z łona swego komisyę 
siedmiu, któraby sprawę tę zbadala i 
przedstawiła następnie walnemu ze- 
praniu. Po dlugiej i chszernej deba- 
cie pro i eontra wniosek skreślono z 
porządku obrad, postanawiając spra- 
wę tę odłożyć jeszcze do następnego 
roku. 

Nadzwyczaj żywa dyskusya wywią- 
zała się nad kwestvą przymusowego a- 
bonowania „Przemysłowca** po zniżo- 
nej cenie, przedstawioną przez zarząd. 
Wniosek ten poparli gorąco niektórzy 
delegaci towarzystw z prowincyi. 
Sprzeciwiał mu się najżywiej Poznan. 
Ilość członków towarzystw w mieście, 
abonujących organ związku, wynosi 
tylko 3 procent, na przedmieściach 7 
procent, na prowincyi natomiast do 
sięga wysokiej stopy procentowej. Pp. 
Lenartowski z Wągrówca i Gomero- 
wicz z Grudziądza bardzo trafnie uza- 
sadniali potrzebę przymusowego abo- 
nowania ` „Przemysłowca,j* przeciw 
czemu przemawiał p. Stefan Choci- 
szewski. Ostatecznie wniosek ten u- 
padł. 

Przy omawianiu sprawy przymu- 
sowych egzaminów mistrzowskich sta- 
wil p. dr. Hacia następującą rezo- 
lucyę: 

Walne zebranie delegatów Towła- 
rzystw Przemysłowych zgadza się na 
projektowaną reformę egzaminów mi- 
strzowskich, jeżeli 

1) wpływ władzy przy egzaminach 
i wyborze egzaminatorów usunięty 
będzie, 

2) jeżeli niedostateczna  nieznajo- 
mość języka niemieckiego nie będzie 
powodem do niezłożenia egzaminu, 
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w) jeżeli przepisy przejściowe bę- 
dą jak najswobodniejsze, 

Wniosek ten przyjęto jednomyśl- 
nie. 

W sprawie kilku innych wniosków, 
zgłoszonych i przedłożonych, toczyła 
się żywa bardzo dyskusya. Uchwał nie 
powzięto. 

Po przyjęciu powyższej rezolucyi 
oświadcza poseł Napieralski, że Koło 
Polskie do niej się zastosuje, a miano- 
wicie, jeżeli plenum parlamentu bę- 
dzie za przyjęciem rezolucyi do no- 
wego prawa, natenczas Koło głosować 
będzie za wnioskiem, gdy jednak ple- 
num się nie zgodzi na to, natenczas 
Koło nie będzie za ustawą głosowało. 

Długotrwałą dysputę zakończono 
trzykrotnem „Niech żyje“ na cześć 
posła, 


Zebranie starostów Straży. 


Na eostatniem walnem zebraniu 
Straży zmieniono ze względów pra- 
ktycznych naczelną władzę organiza- 
cyjną o tyle, że w miejsce dotychcza- 
sowego 23 członków liczącego zarządu 
głównego, stworzono zarząd główny 
składający się z osób tylko 5, które 
prawnie odpowiedzialne są za działal- 
ność władzy organizacyjnej, a obok te- 
go t. zw. radę, do której należeć ma 18 
osób. 

Obecnie, na niedzielnem zebraniu 
starostów, przystąpiono do ukonstytu- 
owania dwóch wspomnianych władz. 
Do zarządu głównego obrano pp. pre- 
zesa  Kościelskiego, wiceprezesa dr. 
Niegolewskicgo, sekretarza dr. Miecz- 
kowskiego i skarbnika Pfitznera. Pią- 
tego członka ma zarząd kooptować, 
ponieważ proponowany p. mec. Woliń- 
ski urzędu nie przyjął. Do rady po- 
wolani zostali pp. Brodnicki, szambe- 
lan Cegielski, dr. Alfred. Chlapowski, 
Chociszewski, Cichocki, książę Czarto- 
ryski, Dobrowolski, dr. Gantkowski, 
Górski, radca dr. Mizerski, Z. Pluciń- 
ski, Piosadzy, Rose, Rydlewski, dr. Z. 
Seyda, dr. M. Seyda, Śmiśniewicz, 
Stolpe., Pan dr. Kubacki nadal urzę- 
du przyjąć nie chciał. 

Następnie toczyła się obszerna dy- 
Skusya na temat reorganieacyi i deccn- 
tralizacyi Straży. 

Pan Krysiak wskazuje na błędy or- 
ganizacyjne, przemawia za przyzna- 
niem urzędnikowi biura takiej penzyi, 
któraby umożliwiła mu poświęcenie 
wszystkich swych sil wyłącznie Stra- 
ży, podnosi potrzebę większej agitacyi 
na rzecz kasy. Mówca przedkłada pro- 
jekt, wedle którego  zbieranoby 
składki przy pomocy znaczków, wle- 
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pianych w książeczkę legitymacyj- 
na. Z oburzeniem potępia tę czeęść 
obywatelstwa ziemskiego, która z nie- 
chęci osobistej lub ze względów par- 
tyjno-politycznych Straż bojkotuje. 
D6 ostatnich wywodów dorzuca p. Bo- 


„gdański kilka ostrych uwag, zalecająG 


wywarcie moralnego nacisku na sfery 
apatyczne. W podobnym duchu prze- 
mawia p. Goncerzew'icz. 

Pan Kościelski zaleca poglębienie 
pracy, oparcie jej na jak najszerszych 
chętnych masach, odradzając od urzą- 
dzenia krucyaty przeciwko tym, któ- 
rzy od Straży stronią i pośrednio ją 
nawet zwalczają. Pan dr. Kubacki 
gani niecnoty ospałej części wyższych 
sfer, które czasami pracę wprost para- 
liżują, pociesza natomiast zgromadze- 
nie, że coraz to tężsi nowi szermierze 
rekrutują się z warstw niższych, a na- 
wet najniższych. 

Co dotyczy decentralizacyi jako ta- 
kiej, przetrzegał przed słabemi jej etro- 
nami p. Krysiak; za znanym projek- 
tem komisarzy poznańskich przema- 
wiali p. Śmiśniewicz 1 p. Kościelski. 
Ostatecznie postanowiono: decyzyę od- 
łożyć do umyślnie mającego się zebrać 
zgromadzenia w jesieni, zasięgnąć o- 
pinii komisarzy; zastanowić się nad 
tem, czy nie byloby wskazanem, decen- 
tralizacyę przeprowadzić na razie tyl- 
ko aż do powiatów (propozycya p. dra 
IKubackicgo); w razie zgodzenia się 
na decentralizacyę, rozpocząć oględnie 
na próbę w jednym, lub w dwóch ko- 
misaryatach (rada p. Śmiśniewicza). 

W sprawie reformy zbierania skła- 
dek, zgodzono się po przemówieniach 
pp. radcy dra Mizerskiego, Pfitenera 
i Pluctńskiego ze Swadzimia na wyżej 
wspomniany projekt p. Krysiaka, 

Pan dr. Jaworskt zaznaczył, że 
wkrótce zostanie, zgodnie z życzeniem 
ostatniego walnego zebrania, rozesłany 
kwestyonaryusz celem stwierdzenia, 
ilu jest członków płacących, a więc 
rzeczywistych Straży. Mówca prosi, 
by tą sprawą energicznie zajęli się sta- 
rostowie i komisarze. Do punktu tego 
dorzucili jeszcze kilka uwag pp. Smiś- 
niewicz, profesor Badura i Stolpe. 


Macierz Polska 


Sprawozdanie z działalnońci Ma- 
cierzy Polskiej i Komitetu fundacyj 
im. Tadeusza Kościuszki za r. 1906. 


Skład członków Zarządu Fundacyt 
Macierzy Polskiej pozostał w roku 
1906 niezmieniony. 

Urząd Kuratora piastował Marsza- 
lek krajowy IE. Stanisław hr. Badem. 

W Radzie Nadzorczej zasiadali JE. 


Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup 
Józef Bilczewski i książę Andrzej Lu- 
bcmirski. 

Przewodniczył Radzie Wykonaw- 
czej prof. dr. Finkel, zastępca przewo- 
dniczącego był członek Wydziału kra- 
jowego i zastępca marszałka dr. Ta- 
deuse Pilat, w skład zaś Rady wcho- 
dzili jako czlonkowie: pp. prof. dr. 
Kasimiere Miczyński, adwokat krajo- 
wy i poseł na sejm dr.Tadeusz Skat- 
kowski, Najprzewielebniejszy ks. arcy- 
biskup Józef Teodorowicz, prof. dr. 
Ignacy Zakrzewski i radca szkolny c. 
k. inspektor krajowy Mieczysław Za- 
leski. 

W obradach Rady Wykonawczej 
brali udział członkowie komitetu im. 
Kościuszki dyrektor Jam Solewski i 
Korneli Jaworski. 

Sekretarzem Macierzy Polskiej był 
prof. dr. Konstanty Wojciechowski, 

Czynności administratora pełnił p. 
Józef Bałaban. 

Rada Wykonawcza stwierdza z u- 
czuciem szczerej radości, że praca 
jej znajduje coraz żywszy rozgłos w 
najszerszych warstwach społeczeństwa 
polskiego, czego objawem jest wzma- 
gający się z roku na rok popyt na wy- 
dawnictwa Macierzy. W roku 1906 
był on szczególnie znaczny, na co 
wpłynęło niewątpliwie również znie- 
sienie cenzury na wydawnictwa Ma- 
cierzy w Królestwie polskiem, To też 
przeszło pięćdziesiąt sześć tysięcy e- 
gzemplarzy naszych wydawnictw ro- 
zeszło się w roku ubiegłym między lud 
polski — cyfra zbytu, jakiej dotych- 
czas nie oglądano w najszczęśliwszych 
latach rozwoju Fundacyi. Rada Wy- 
konawcza czyniła ze swej strony wszy- 
stko, by to ożywione zajęcie się ludu 
polskiego czytelnictwem podnieść. Sta- 
rała się więc dawać dziełka treści naj- 
rozmaitszej, ale przedewszystkiem z 
zakresu t. zw. „lektury pożytecznej'*, 
książki zatem, któreby spełniały rolę 
wzorowych poradników gospodar- 
czych, uczyły przetwarzania surowych 
produktów, pouczały o potrzebie prze- 
Btrzegania zasad hygieny, powiada- 
miały o najnowszych wynalazkach, od- 
dających człowiekowi niepomierne u- 
elugi. Obok tego przyjęła Rada Wy- 
komawcza jako zasadę, by dziełka znów 
z zakresu „lektury przyjemnej'* prze- 
jęte były gorącem uczuciem  patryo- 
tycznem. a w ten snosób uświądaimiasy 
nasz lud pod względem narodowym. 
Nie wahała się też Rada Wykonawcza 
łożyć znacznych kosztów na ilustrowa- 
nie wydawnictw Macierzy, wiedząc, 
jak silnie do umysłu naszego wieśnia- 
ka przemawia rycina, jak objaśnia mu 
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tekst i jak silnie wrywa się w pamięć. 

O stałym rozwoju Fundacyi poucza 
zestawiona poniżej tabelka statystycz- 
na z ostatnich lat czterech, 

W Bibliotece Macierzy wyszło w 
roku 1906 pięć książek, t. j.: 

1) Rolnik wzorowy, napisał dr. K. 


Miczyński') z  licznemi  rycinami, 
wyd. 2. 
2) Larnik mazowiecki Teofil Le- 


nartowicz i jego utwory, napisał A. 
Mikulski, z rycinami, 

3) O gruźlicy, napisał Dr. S. Do- 
mański. 

4) Wiek pary i elektryczności, na- 
pisał Wł. Żłtobicki, z lieznemi ryci- 
nami. 

5) Stanislaw Staszic, napisał Dr. 
M. Reiter, z rycinami. 

W „Wydawnictwach * wyszły: 

1) Królowa Korony polskiej, na- 
pisał Wł. Bełza, z rycinami, wyd. 3. 

2) Obrona Częstochowy, napisał 
Fr. Jaworski, z rycinami. 

3) Wyrób win owocowych, powi- 
deł i chleba owocowego, napisał I. 
Froń, z rycinami. 

4) Pan Tadeusz (ze stereotypu). 

5) Encyklopedya Macierzy Pol- 
skiej, zeszyt V i VI, wydanie drugie, 
z licznemi rycinami, 

„Pana Tadeusza'* wydała Macierz 
wraz z ostatniem odbiciem 120.000 
egzemplarzy (rok rocznie 5000 egz.). 
Wydawnictwo Encyklopedyi zostanie 
w roku 1907 ukończone. Popyt na to 
dzieło jest znaczny. 

(Dalsze jako mniej nas obchodzące 
opuszczamy, — Red.) 

Ogółem wydała Macierz w r. 1906 
z obydwóch funduszów, którymi roz- 
porządza, książek 9 i 7 zeszytów (2 En- 
cykłopedyi, 5 Polski) w ogólnej ilości 
67.000 egzemplarzy. Rozeszło się wy- 
dawnictw z funduszu Macierzy 36,990, 
z funduszu im. T. Kościuszki 19.217, 
razem 56.207. W porównaniu z To- 


kiem ubiegłym wydała Macierz więcej 
o 9,000 egzemplarzy, rozeszło się wy- 
dawnietw o 15.675 egzemplarzy więcej. 

Statystyka wydawnictw Macierzy 
z obu funduszów z ostatnich lat 4 
przedstawia się w sposób następujący: 


Ilość wydanych Wybito | Rozeszło 


Rok 
egzpi. | się egzpł 


książek | zeszytów | razem 


1903 82.974 
1904 "7.190 
1905 .£00] 40.532 
1906 18  |65,060| 56.207 


Od początku istnienia Macierzy 
Polskiej wybito 855.570, rozeszło gię 
765.911 egzemplarzy wydawnictw. 


1) Autor odstąpił Macierzy wydanie drugie 
zaneznie przerobione i rozszerzone zupełnie 
bezinteresownie. 


| tku nar odowego, 


Za obowiązek poczytujemy sobie 
wyrazić na tem miejscu szczerą podzię- 
kę Szanownym Redakcyom pism pob 
skich, które stale pomieszczały bezin- 
teresownie wszelkie ogłoszenia Macie- 
rzy Polskiej, pomagając w ten sposób 
instytucyi do spełniania jej narodo- 
wych zadań, 

We Lwowie w kwietniu 1907, 
Dr. Ludwik Finkel, przewodniczący. 
Dr. Konst. Wojciechowski, sekretara. 


Ostatnie wiadomości. 


Konstytucya 3-go maja. 


U braci naszych po za kordonem- 
weszło w zwyczaj, że w dniu uroczy- 
stym rocznicy konstytucyi Trzeciego 
Maja całe społeczeństwo składa gro- 
szowe datki na najpilniejsze potrzeby 
narodowe. Na wspomnienie wieko- 
pomnych chwil nie uchyla się nikt.. 
ani możny, ani ubogi — od tego poda- 
ale spieszy zlożyć 
daninę na ołtarzu ojczyzny w imię i 
na znak tej jedności, atóra wszystkich 
nas łączyć winna, 

Dzisiaj i m zwracany się 
łeczeństwa wie kopolskiego, dE 
nego w „Straży, z gorącą prośbą © 
grosze na rzecz naszego towarzystwa; 
a tem samem i całej naszej dzielnicy. 
Każdy, najmniejszy datek z wdzięca: 
nem przyjmując sercem zobowięzuje- 


do spo- 


my się obrócić go na najwięcej pa 
ce potrzeby ludu wielkopolski 
Czuj duch! 


Zarzad „Straży'* 


Józef Kościelski, Felicyan Niegolew- 
ski, Władysław Mieczkowski, 
Stanisław Pfitzner. 


Ruch w Towarzystwach. 


— Czuj duch. Wiec Straży odbę- 
dzie się w Boleszynie w Prus, Zach. 
w niedzielę dnia 5-go maja na sali 
Macikowskiego o godz. 3-ciej po poł 

Na porządku obrad: 1. Sprawoz- 
danie z rocznej czynności i dalsza dąże 
ność „Straży''. 2. Położenie nasza 

leczne i cele obronne, przedstawi 

ormański, redaktor „Pielgrzyma. 
Zapis członków. 4. Wolne głosy © 
wzajemnej obronie. 5. Założenie to- 
warzystwa ludowego parafialnego. 

O liczny udział prosi rodaków miej: 
seowych i z okoli 

Bol. Bardzki, starosta pow. 

* Drezno. Towarzystwo Polsko- 
Katolickie p. o. św. Wojciecha urzą: 
dza ku uczczenin dziesiątej rocznicy 
istnienia swego w niedzielę dnia 5-g0 
maja r. b. o godz. 7-mej wieczorem na 
sali Walhalla RAN dk 69 wie 
czornicę, połączoną z przedstawieniem 
amatorskiem i zabawą taneczną. 

Szanownych. Rodaków "pawiącyd 
w Dreźnie i okolicy zaprasza iag jak aadi 
uprzejmiej, uprzedzamy, że = 
degraną sztuka bardzo AA + 

(W imieniu Towarzystwa 

(Zarząd. 


* Mülheim nad Renem. Wielki 
wiee „Zjednoczenia zawodowego pol- 
glkiego'* odbędzie się w czwartek 
w Wniebowstąpienie Pańskie, 9 ma- 
ja o godz. 2 po południu na sali Reb- 
holza, Regentenstr. nr. 9. Na wice ten 
zwracam rodakom Miilheimu, IKolenii 
i okolicy szczególną uwagę, ponieważ 
przemawiać będą mówcy zamiejscowi, 
dlatego upraszam rodaków o udzia] 
jak najliczniejszy. Z polecenia 
„Zjednocz. Zaw. Polskiego‘‘ 

Jan Dymek, 


* Sonsacyjny i zaszóiziczy pro- 
ces w Pile. W ubiegly poniedziałek 
% rana o godzinie w pół do V-tej rozpo- 
ezla się ustna rozprawa w Pile w pro- 
cessie bardzo zajmującym, który obcho- 
dzi szerszy ogół społeczeńsiwa. Na 
ławie oskarżonych pilskiej izby karnej 
u powodu rzekomego poszkodowania 
zajęli miejsce panowie v. Riesen i Mar- 
cm Bicdermann z Poznania. Poszko- 
dowania dopatrzyła się prokuratorya 
w tem, że od Niemca p. Ńlóvekorna 
Niemiec pan von Ricsen nabył Ostró- 
wek, oświadczając rzekomo, że mają- 
tek kupuje dla siebie. Następnie jed- 


nak sprzedał go zaraz paun Bie- 
rmanowi. 
P. Klóvekorn twierdzi, że panu 
Biedermannowi jako Polakowi nie 


byłby nigdy majątku sprzedał, a już 
przynajmniej nie za uzyskaną cerę. 

rokuratorya uchwycila się tej 
sprawy i dopatrzyła się w owem Czia- 
łamiu poszkodowania p. Klovckorna, 
które spowodował p. v. Riesen, a p. 
Biedermannowi zarzuciła, że dal po- 
moc do tego przez udzielenie pienięż- 
bej pożyczki na kupno. 

Ostrówek znajduje się obecnie w 
posiadaniu p. Prądzyńskiego. 

Proces skończył się dopiero w nocy. 

Prokurator dopatrywal się w pro- 
cesie rzekomego oszustwa i wniósł dla 
p. v. Riesena o 4 miesiące więzienia, a 
dla p. Biedermanna, który już osiem 
razy był karany za sprawy polityczne, 
o pół roku więzienia! 

Sąd jednak  oskarzonych uwolni, 
nakładając koseta kasie państwowej. 

Proces był już z tego punktu wi- 
dzenia ciekawym, że rzeczy: takie zda- 
rzaja się i po stronie przeciwnej, 

_ Obrońcą p. v. Riesen był adwokat 
dr. Mamroth z Wrocławia. 

Bliższe szczegóły z tego zasadnicze- 
go procesu podamy w następnym nu- 
merze, 

* O rzekome rozszerzanie odezw 
wzywających do strejku szkólnego to- 
czył się w zeszły piątek przed poznań- 
ską izbą karną proces przeciwko p. Ja- 
dwidzc Wreesińskiej z Poznania. Pro- 
kurator wniósł o 200 marek kary. Sąd 
wydał wyrok uwalniający, a koszta 
mrocesu nałożył kasie państwowej. 

* Procesy prasowe. Redaktora 
„Postępu,“ p. Juliana Trochę, odsia- 

ującego od kilku tygodni karę wię- 
zienną, skazano znowu na 150 marek 
kary za artykuł o strejku szkolnym. — 
Pama Józefa Szmyta, redaktora „,„Wiel- 
kopolanina'* skazano w jednym proce- 
Bie o strejk szkolny na 100 mrk. kary, 
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a w drugim na 200 mrk. kary. — Pana 
Sepotańskiego, redaktora „Gońca 
Wielkopolskiego, * oskarzonego za ar- 
tykuł p. t. „Papież i strejk'* sąd uwol- 
nil od winy i kary, Prokurator wniósł 
o 6 tygodni więzienia, — „Gazeta Gru- 
gziadzka!* doho8i, 725 prawie wszys 
kim jej redaktorem wytoczył prokura- 
tor uowe procesy. 

* Rewizya wyroku w procesie lu- 
bawskim nastąpi przed sądem Rzeszy 
w Lipsku dnia 28-go czerwca. Gdyby 
rewizyą odrzucono, siedmiu księży pol- 
skich odsiadywać będzie każdy miesiąc 
więzienia, 

* Ks. proboszcz Piotrowicz z 
Gniezna zaczął w ubiegłą sobotę odsia- 
dywać w więzieniu centralnem we 
Wronkach kiłkomiesięczną karę wię- 
zienną za strejk szkolny. 

* Policya wyrwała krzyż z gro- 
bu polskiego dziecka jedynie dlatego, 
że na krzyżu tym znajdował się polski 
napis. Tak postąpiła policya pruska 
w Holsterkausen (we Westfalii) w 
20-tym wieku po narodzeniu Chry- 
stusa. 

Polski robotnik, który krzyż ten 
kazał postawić na grobie swego dzie- 
cka, wniósł przeciw pruskiej policyi 
skargę. To chyba pomoże! 

* Wędrówka niemieckich nauczy- 
cieli do dzielmie polskich, Do gazet nie- 
mieckich z Dyseldorfu donoszą, iż 


wedlug rozporządzenia ministra oś- 
wiaty wyjeżdża 1-go maja r. b. 50 


rmidouych nauczycieli z obwodu rejen- 
cyjnego dyseldorfskiego na wschód, 
by tam objąć posady; prawdopodobnie 
do W. Księstwa Poznańskiego. 

* A teatru. W gbiegły czwartek o- 
degrano z powodzeniem na benefis pa- 
ni Julii Stępowskiej zomedyą M. Ba- 
luckiego p. t.,Sprawa kobiet." 

W sobotę ukaże się na naszej scenie 
piękne dzieło sceniczne G. Hauptmana 
„Furman Henszel. * W sztuce tej bie- 
rze udział caly niemal personał teatral- 
ny. Ceny zwyczajne, 

* (Qdszwa. Celem zjednoczenia 
wszystkich istniejących u nas katoli- 
ckich towarzystw dobroczynnych w 
związek, a stąd powiększenia i usyste- 
matyzowania dobroczynnej pracy, od- 
bywały się kilkakrotne narady żeńskie- 
go i męskiego Towarzystwa św. Win- 
centego w naszych dyecezyach. 

Wyniki tych obrad ściślejszych 
pragniemy przedłożyć i. omówić pu- 
bliecznie. W tym celu zapraszamy to- 
warzystwa dobroczynne wszelkiego 
rodzaju oraz wszystkich, którzy pracą 
dobroczynną się zajmują i interesują, 
na zebranie, dnia 17-go maja o godz. 
4-lej po południu na sali Domu Kato- 
lickiego w Poznaniu (św. Marcin 69). 

Poznań, dnia 24. kwietnia 1907. 
Towarzystwo żeńskie św. Wincentego 

a Paulo. 
Towarzystwo męskie św. Wincentego 
a Paulo, 

* W sprawie pisowni imion i na- 
zwisk otrzymujemy z biura „Straży'* 
następujący komunikat: 

,W sprawie zapisywania imion i na- 
zwisk w urzędzie stanu przypominamy 
społeczeństwu polskiemu dwie zasady, 
których ściśle trzymać się winno: 

1) Należy dawać dzieciom imiona 
takie, których urzędnik stanu na wrogi 
nam dzisiaj język niemiecki przekręcić 
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nie może, W każdym domu powinien 
znajdować się kalendarz polski. g któ- 
rym zazwyczaj zawarty jest spis imion 
stiowiańskich; z niego zatem rodzice 
odpowiednie imiona wyszukać mogą. 
2) Przed podaniera potrzebny 
danych Ga nrofokóln. należy zapytań 
się urzędnika stanu, czy nazwisko żeń- 
skie zapisać chce z polską końcówką 
„ka”* Jeżeli urzędnicy stanu, którzy 
mają wyraźny nakaz od ministra, aby 
ludności polskiej w polskich dzielni- 
cach pod tym względem trudności nie 
robili, oświadczą, że do życzenia zapi- 
sującego się nie zastosują, naicży w tej 
chwili lokal urzędu stanu opuścić. 

Zaleca się także, aby zapisu nie po- 
lecać akuszerce, ale ojcice sam winien 
od pierwszej chwili czuwać nad godno- 
ścią polskiego swego dziecka. 

Biuro „Slraży” 
Dr, Tadcusz Jaworski, 
, * Baczność przed agentami kolo- 
nizacyi! Z Biura „Straży  otrzymu- 
jemy, co następuje: 

We wrześniu 1906 r, był urzędnik 
komisyi kolonizacyjnej, radca regenr 
cyjny Kopeł, w Bydgoszczy i dał Lud- 
wikowi Kronheimowi z Bydgoszczy i 
będącemu ù tegoż Adolfowi Powidze- 
rewi z Poznania, ul. Wiktoryi nr, 1. 
polecenie do nabywania polskich go- 
skodarstw w Kołaczkowie pod Wrze- 
śnią przez t. zw. w żargonie koloniza- 
cyjnym: „polnische Schieber.* 

Ponidzer w osobie Augusta Wi- 
śniewskiego z Gniezna takiego „Schie- 
kera'* wynalazł i ten dla kolonizacyt 
kupił od p. Kubiaka gospodarstwo te- 
goż 80 morgowe w Kołaczkowie, 

* Zabawa na rzecz ubogich, śłób- 
ka i budowy domu. Ufamy, że trzy po- 
wyższe cele zgromadzą liczną publicz- 
ność na zabawę, polączoną z grą fan- 
tową, którą urządzamy 9-g0 maja r. b. 
na wzgórzu św. Łazarza, Wskutek 
srogiej i długiej zimy, potrzeby ubo- 
gich były większe niż zwykle, a utrzy- 
manie żłóbka bardzo kosztowne. To 
też nie zdołaliśmy w tym roku do fun- 
duszu na budowę domu już zebranego, 
nic dołożyć. Cała nadzieja nasza w 
zabawie, którą postaramy się możliwie 
urozmaicić, Bliższe szczegóły poda- 
my później, lecz dziś już prosimy sza- 
nowną publiczność, by zechciała u- 
względnić troistą potrzebę naszą, tem 
więcej, że samo Wzgórze św. Łazarza 
zapewnia miły w niem pobyt. 

Towarzystwo Pań św. Wincentego a 

Paulo na św. Łazarzu. 

* Wycieczka pań do Krakowa. 
Szanown. Czytelniczkom donosimy, iż 
w końcu czerwca odbędzie się wspólna 


wycieczka pań do Krakowa na kurs 
wakacyjny przy uniwersytecie Jagiel- 
lońskim; pozatem odbywać się będzie 
wspólne zwiedzanie pamiątek, dzieł 
sztuki, oraz okolic Krakowa, a w koń- 
cu lipca nastąpi wyjazd do Zakopane- 
go dla odpoczynku i zwiedzenia Tatr, 
Plan wykładów z dziedziny języko« 
znawstwa, historyi, piśmiennictwa i 
przyrody ogłosimy, skoro będzie go- 
wy. 

Wszelkich wyjaśnień udziela i zgło- 
szenia uczestniczek wycieczki przyj" 
muje p. Zofia Sokolnicka w Poznamiu 
na Piekarach nr. 16, II p. (BAckerstr.); 
Do wycieczki mogą przyłączyć się 
panie, tylko częściowo pragnące ko- 


stać u wykładów, oraz panie, uda- 
gi się do Krakowa tylko celem zwie- 
szenia go lub obcowania wśród swoich. 
* Znany i szanowany obywatel 
WACH grodu, kapitalista i weteran z 
1848-go roku, p. Jam Szulc, liczący 68 


lat stał sie naraz w nodoszłyn wieku 
-= RETES l 
skim 


piebezpiecznym poddanym 
dla tego, że się nie podpisywał 
„Ochulz'*, lecz „Szule'. Rozpoczęły 
Bię więc śledztwa, procesy i t. d., któ- 
re trwały dwa lata. Najpierw sąd ła- 
wniczy w Poznaniu zasądził dnia 20-go 
października 1905 p. S. na 150 mk. 
kary lub też cztery tygodnie aresztu 
właśnie za to, że się nie podpisywał po 
prusku „Schule“, lecz po polsku 
pSzule'*. Sąd ziemiański potwierdził 
ha dniu 14-go grudnia 1905 wyrok są- 
du ławniczego, atoli kamergerycht w 
Berlinie zniósł pod dniem 12-go kwiet- 
nia 1906 r. wyrok poznańskiego sądu 
kiemiańskiego i przekazał sprawę te- 
muż m je do ponownego rozpatrze- 
nia. Sąd ziemiański w Poznaniu tym 
razem i to pod dniem 17-go stycznia 
r. b. wydał wyrok uwalniający p. Jana 
Szulca od winy i kosztów, 

Sprawa powyższa jest najlepszym 
f dem, że wytrwałość w obronie 
polskiego nazwiska pomyślny uwień- 

utek. Panu Janowi Szulcowi 

ależy się w każdym razie uznanie, że 

mie stanął w połowie drogi i że spra- 

wę przeprowadził przez wszystkie in- 
stancye. 

* W niedzielę, dnia 5-go ja w 
~ uroczystość święta Matki Boskiej Kró- 
lowej Korony Polskiej, odbędzie się 
Jak corocznie, msza św. w kościele Bo- 
żego Ciała o godz. 9-tej. Po nabożeń- 
stwie śpiew wspólny. O liczny udział 
w nabożeństwie uprasza 

Grono Poznanianek, 
= * Ślub. W dniu 23-go kwietnia zo- 
stał w Kościelnem Popowie pobłogo- 
sławiony związek małżeński pomi 

Janem Mrówczyńskim, współwła- 
ficela składu obrazów i księgarni 
z Rawicza, a panną Maryą Olejnicza- 


wną. 

Aktu ślubnego dopełnił w asysten- 
pi miejscowego proboszcza ks. M. 

jączkowski z Buku. 

* Potrzeba materyału! W spra- 
wach karnych, dotyczących obrazy ma- 
jestatu ies: Biuro Informacyjne P. 
O. K. W. o spieszne nadesłanie wiaro- 


godnego materyału dla użytku posłów 
naszych. Adres: Dr. Tadeusz Ja- 
worski Poznań —Posen. 


* Brodnica, dnia 30-go kwietnia 
1907. Zebranie, w celu założenia To- 
warzystwa ludowego na Brodnicę i o- 
kolicę, zagaił w niedzielę dnia 28-go 
kwietnia około godziny 5-tej po połu- 
dniu na sali hotelu Rzymekiego p. M. 
Lipiński, staropolskiem pozdrowie- 
niem Pana Boga. 

Na przewodniczącego zebrania u- 
proszono ks, prob. Doeringa, zastępcą 
tegoż wybrano p. M. Lipińskiego, se- 
kretarzem p. Łęgowskiego, ławnikami 
pp. Orlewicza, Cybulskiego i Zachar- 
skiego. Po ukonstytuowaniu biura 
przemawiał i udowodnił trafnie potrze- 

ę Towarzystwa ludowego i jego bło- 
gie skutki dla naszej parafii p. Ma- 
ryan Lipiński. 

Na propozycyą ks. proboszcza za- 
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łożono: „Towarzystwo ludowe na pa- 
rafią Brodnicką pod wezwaniem św. 
Katarzyny'', patronki naszej parafii. 

Następnie przystąpiono do obəru 
Zarządu. Prezesem obrano jednogło- 
śnie ks. prob. Doeringa, zastępcą p. 
St. Łęgowskiego, sekretarzem p. Woj- 
ciechowskiego, bibliotekarzem p. Su- 
kowskiego, ławnikami: pp. Orlewieza, 
Bendykowskiego, Wł. Stawińskiego i 
K. Bielaka. 

Obszerniejszą naukę o towarzy- 
stwach ludowych w całym katolickim 
świecie wygłosił ks. prob. Doering i 
wspomniał o działalności Ojca św. 
Piusa X w towarzystwach ludowych 
w Rzymie. 

Co prawda dosyć późno przystąpio- 
no w parafii Brodnickiej, liczącej oko- 
ło siedem tysięcy dusz, z powodu cią- 
głych przeciwieństw, do założenia to- 
warzystwa ; to źródło oświaty było do- 
tąd ścięte mrozem, dzisiaj atoli życzy 
ks. proboszcz, aby Towarzystwo wkró- 
tce zakwitło i wydało żniwo plenne i 
obfite, 

Także przemawiał redaktor „„Gaze- 
ty Grudziądzkiej'*, p. Rakowski, za- 
chęcając, aby wkrótce do Towarzystwa 
najmniej 500 członków przystąpiło i 
swą życzliwość wyraził okrzykiem 
trzykrotnie „niech żyje!‘ na cześć ks. 
prezesa i Towarzystwa. 

Do Towarzystwa przystąpiło na ra- 
zie tylko 60 członków, udział tak sła- 
by był dla tego, iż zebranie miało się 
odbyć w nowo wybudowanym i pię- 
knym lokalu p. I. W. Peto, jak w ga- 
zetach było ogłoszone, ale policya na 
to jak zwykle zezwolenia nie dała, a 
właściciele sal, innowiercy, już poprze- 
dmio swych lokali nam odmówili, aż 
w ostatniej chwili p. starosta Bardzki, 

ez energiczne wystąpienie swe, salę 
w hotelu Rzymskim DAWAL A 

* Zwracamy baczną uwagę na a- 
nons p. W. Gueińskiego w Poznaniu, 
który noak chłopców bezpłatnie gry na 
sk 


rzypcach. 
* Niezwykłe odznaczenie. Znów 
niezwykłe odznaczenie spotkało firmę 
B. Kasprowicz w Gnieźnie, bo odebra- 
la co dopiero na wystawie w Magde- 
burgu nagrodę honorową (srebrną mu- 
szlę) i złoty medal. 


Baczność | Baczność ! 


Prenumerata dla abonentów „,Pra- 
cy'* do połowy zniżona!! 


„Przepodnik dla czytających" 
miesięcznik poświęcony sprawom czy- 
telnictwa, wychodzi w Krakowie od 
1-go kwietnia 1907 r. 

„Przewodnik dla czytających** sta- 
wia sobie za zadanie szerzenie za- 
miłowania ido umiejętnego czytelnie- 
twa, tudzież ułatwienie czytającym o- 
ryentowania się w powodzi wychodzą- 
cych książek; pomieszcza artykuły za- 
znajamiające czytający ogół z prąda- 
m! w dziedzinie, zarówno literatury 
pięknej, jak i myśli naukowej; po- 

+ mieszcza wskazówki, odnoszące się do 


umiejętnego zakładania  Kibliotek; w 
łatwia swym czytelnikom nabywania’ 
książek po zniżonych cenach. d 
Prenumerata dla abonentów 
„Pracy do połowy zniżona wynogi 
w mieście Poznaniu rocznie 1 mrk,' 
50 fen., a na prowincyi z przesyłką 
pod opaską franko 2 mrk. | 
Każdy prenumerator na prowin- 
cyi otrzymywać będzie za tę niską ce- 
nę przez cały rok pod opaską frankó 
„Przewodnik dla czytających.* 
Zamówienia i pieniądze nadsyła4 
należy do administracyi „Pracy'4 
w Pozmaniu, ulica Rycerska nr. 38 =e! 
Posen. Ritterstrasse nr, 38, n} 


Wiadomości literackie. 


* Macierz Polska. Niezwykłą 
książkę wydała Macierz. Jest to opo- 
wieść z r. 1831 „Spłacony dług‘. Aw- 
torką powieści jest Walerya Szałayósz: 
na. Powieść, napisana z siłą, brawu- 
rą, podbija czytelnika i nie dozwala 
mu odłożyć książki aż do ostatniej 
strony. Treścią jej losy bohaterskie- 
go ślusarza-żołnierza, rozsnute ną tle 
powstania listopadowego. Obraz bi- 
tew ma koloryt sienkiewiczowski, czy» 
telnik widzi ludzi, ich ruchy, ataki 
wojsk, bohaterskie wysiłki i czyta o- 
powieść z takim zapałem, z jakim an- 
torka ją pisała. Książkę zdobią prze. 
śliczne rysunki Władysława Witwóc- 
kiego, przepysznie wykonane. Cena 
książki (196 stron druku i 8 rycin) 
1 kor. 20 hal. 


Nasza ofiarność. 


Na pokrycie kosztów agi- 
tacyi na Górnym Sląsku zebra- 
liśmy razem 34 mk. 65 fen. 

Kwotę tę odesłaliśmy komu 
i zamykamy skiadkę na ten cel, 


w $ 
* 


Na szkolne i książki dlia 


biednego gimnazyasty kwar- | 


tanera nadesłali: pp. Jan Such... 3 mk; 
Z. L. z pod Czekanowa 3 mk; Jan Bloch, 
mistrz krawiecki z Essen 5 mk. 5 fen; rodak 
z Drezna 33 mk; 5 fen. z następującym. 
dopiskiem: „Dla biednego gimnazyasty 
przesyła potrzebne 33 marki na szkolne 
i książki, życząc z głębi serca, aby Bóg. 
wychował go na chlubę i korzyść uciś-- 
nionego społeczeństwa naszego. Rodak. 
z Drezna.“ N. N. z Żydowa 2 mk. 5 fem 
L. Zielińska z Osia (Pr. Zach.) 5 mk; pani 
A. Łucka ze Stanisławowa w Galicyi £ mk; 
Razem wpłynęło na cel powyższy 52 mk. 
15 fen. 

Kwotę ię doręczyliśmy komu należy, 
t zamykamy składkę na ten cel 

x e * 

Dla biednych rodziców w 
Poznaniu: pani Wojciechowska z G6- 
rek dąbskich pod Królikowem 1 mk. 


nałoży | 


a 


Nelerolcesia. 


— 573 — 


©d cłedakcyi. 


(nr. 15) popełnił błąd autor iub też 
zecer dziś się sprawdzić nie da, gdyż 
manuskrypt zniszczony. W drugim 
przypadku ponosi winę autor, 


t $. p. Marya Kierska, dnia 18-go — Panu Piotrowi J. w Oleśnicy, — 
& m. w Medyolanie. R. i. p. Było to chorobliwe urcjenie pewnych 
t ś. p. kęs Skowroński, dnia 21-go RÓ więc e sprawie tej nie warto pi- £ PZZYZRZKĘZKZZZE 1 
z. m. w Kwieciszewie. R. i. p. sat. , a e i 
+ Ś. p. Józef Biızan, dnia 23-go z. m |  — Panu M, w Szubinie, — W ni- | 5% Bądżmy ofiarni Daj 
w Pleszewie przeżywszy lat 58. R. i. p. | niejszym numerze zamieszczamy podo- | £ — na cele oświaty! $ 
Ț $. p. z Nowickich I oto Błate- biznę Wincentego Pola, w następnym Ba i pf: 
fewska, II voto Piotrowska, dni 24-go | damy albumową illustracyę Karola Przy grach towarzyskich i zabowoch, 32 
"ilia dh EE a aT e y 3% przy uroczystościach roozinnych i pu- 2% 
R. i. p. — Panu A. J. G. w K. pod Trze- | Że blicznych, przy zapisach, zawsze i $ 
t $. p. Jan Kantecki, dnia 29-go | PESZNEM. — „Polska pod obcem pano- | 3 poAP o Adi rsa PA T NE bd 
z% m. w Czerniejewie. R. i. p. waniem! wyjdzie Z illustracyami w > A ; bd 
an ahasa Johar, dzia ża jam wydaniu, o czem | sa Tow. Gzytelni Ludow ch. » 
i s zan. Publiczność w swoim czasie za- 
i ai x 103 im roku życia w Ber- wiadomimy. hahahaha ababa aba ababa 


Leon. 


w Chełmży w 79-ym roku życia. R. i. p. | szwicy. 


Wyższa gl 
szkoła kroju, szycia i stroji 
Zofii Szuman 


egzaminowanej nauczycielki kroju i szycia, uczen- 
aiey pierwszorzędnych akademii krawieckich 


w Poznaniu, 
przy ul. Piekary nr. 6 [Í p. 


Zgłosz. przyjmuje pz od 9—12 i 
od 


Kursa oddzielne dla osób uczących 


się dla własnego użytku, 644 
oddzielne dla chcących fachowo 
pracować. 


Przyjmuje zamówienia na for- 

my staników i spódnic podług 
miary. 

Prospekta na żądanie bezpłatnie. 

E | RZE „a | 


Jedyna polska 


fabryka stempli 


na W. Księstwo Poznańskie 


Nd Sey”dlitz 


Poznań, Flac Wilhelmowski 17 
poleca stempie kauczukowe, metalo- 
we, pieczątki do laku i papierowe 
oraz wszelkie przybory so stempli 
w jaknajlepszem wykonaniu, przy cenach umiar- 

kowanych. 


mie, — Niel 


— Czy w owym 


— Panu Szczepanowt W. w Berli- 
Księdzu więźniowi imię 


ZDZ 


Ucznia 


syna z porządnej familij 
z odpowiedniem wykształce- 
niem szkólnem, przyjmie do 
handlu kolonialnego i żelaza 


T. St»*ngrecki 


Ucznia 
z lepszem wykształce- 
niem szkólnem  poszu- 
kuje od 1-go lipca 155 


M. Jankowski 


Drogerya w Grodzisku, 
(Graetz i. P.? 


Chiopcy 
bezpłatnie 
uczyć się 


gry na skrzypcach 
niechaj się do mnie zgłoszą 
od godz. 12—4 w południe. 

W. Gnziński, 


nauczyciel muzyki i dyrygent 
ul. Posadowskiego 
nr. 26 h 


(hłopiec 


syn uczciwych rodziców mo- 
że się zgłosić w naukę. 


(ukiernia Warszawska 


Poznań, 157 
Podgórna ulu 4a 


Kto swej mowy nie szanuje, 
'Ten sam sobie wróg = 
Własną duszę w więzy kuje, 
Niszczy, co dał Bóg. 


= = A BK z = < AAA 


geu = dwu= i trzysk:bowe patentu Schütz & 
UG Bethke najnowszej konstrukcyj. 
Każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w ra- 
zie potrzeby można go użyć jako dwu- lub trzysk= 
bowy. Dotychczas sprzed łem ich około 3800, co naj- 
iepszem jest oieceniem. 
Patentowany 
plug „Fenix't 
piętrowy samo- 
chćd, do głębo- 
kiej orki. Bar- 
dzo rozpo- 
ya  wszechnienv, 
7 zaleca się lek: 
NIE = kim chkocemi 
i szybkim a łatwym srosokem ustawiania 
głębokości orki. 
Główny reprezentant na W. Ks. Poznańskie 


A. Brvlinski 


Poznań, Rycerska nr, lla. — Telefon nr. 69. 
Adres do listów: A. Bryliński Poznań — Posen, 
Adres do telegramów: A. Eryliński Posen, 
Skład machin i narzędzi rolniczych, krajo» 
wego i zagranicznego wyroku. 

Części zapasowe do pługów i rozmaitych machin. 

B% Pracownia do napraw. WE 99 


COE ©GGGSG©ESOGD 


Czytajcie „Pracę“. 


Q©G©©GG©GGGG6G© 
asa oszczędności 


Banku Rolniczo- Przemysłowego 
Xwilecki Potocki i Sp. 


przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokość 
od I marki począwszy, acz od 3 do 4', prac. 
wedle umowy. 


Ksmienica 


narożna w rynku położona, w bliskości dwóch kościo- 
łów i sądu, w której się znajduje cukiernia z pel- 
nym wyszynkiem, oraz pietarnia zatrudniająca 
6 ludzi, jest na prowincyi, pod korzystnymi warunkami 
na sprzedaż Cena kupna t4.000 mk. przy w płacie 

najmniej 15.000 mk. Bliższych informacyi udzieli 

St. Bogusławski w Pniewach 
(Pinne) 152 
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Testament bankiera, 


Z angielskiego tłumaczył M. P. 

(Ciąg dalszy). 
— Tak jest, i właśnie takie faiszywe przedstawienie 
rzeczy, polegające na prawdzie, są  trudix 
zwalezenia, Pozory są kezwątpie: © ;tzeciw mnie — nie 
dziwię się też wcale, że wszyscy riają mnie w podejrze- 
niu... Tem więcej winien jestem wdzięczności pani za 
to, że wierzysz w moją niewinność! 

— Tak, wierzę, i podziwiam odwagę pana! Nie 
zauważyłatn jeszcze u pana cienia strachu co do wyniku 
tej sprawy! 

— Ja się też nie boję niczego, ale gniewa mnie to, 
że wszystko zwraca się przeciw mnie! I jestem Ars 
py zmiennością ludzi i pragnieniem ich uwierzenia złemu! 

— Rozumiem pana zupelnie, — odrzekła Felicya 
wstając — ale pociesz się tem, że większa część ludzi, gdy 
chodzi o sprawy osobiste, hardzo jest łatwowierną i to 
mianowicie wtenczas, gdy się wyjawiają rzeczy nadzwy - 
czajne i nieprawdopodobne! 

Po tych slowach wrócili oboje znowu na salę, na któ- 
xej cdbywalo się przesluchiwanie świadków. Felicya usia- 
dla na swem zwyklem miejscu, a łagodna jej i słodka 
twarzyczka promieniała taką radością, jak gdyby ją naj- 
większe było spotkało szczęście, 


OPAD 


Zawikłania. 

Dalsze kadanie świadków rozpoczęło się przesłucha- 
niem kucharki, Barbary Catron, Jej zeznanie było krót- 
kie, lecz niezmiernie zabawne. Zapytona o wypadki dnia, 
poprzedzi ującego morderstwo, odpowiedziała : 

-— Ja nie wiem nie więcej nad to, co inni mówili. 
Moje miejsce jest w kuchni. Ja nie mogę — dodała z po- 
gardliwem spojrzeniem na pokojówkę Kasię — chodzie 
po korytarzach, opierać się na miotłach i słuchać poda 
drzwiami! Ja muszę pracować! 

-— U czem to inni mówili? 

— O czem? Przecie pan sędzia wie dobrze! 
stamencie! I o treści jego! 

— Jak mogla służba zmać treść testamentu? 

— Ano tego to już nie wiem! Ale wiem, że niktórzy 
ladzie mają dziwne zwyczaje! 

Dalsze pytania wykazały, że w nocy, w której mor- 
derstwo zostało popełnionem, zbudził Barbarę jakiś sze- 
lest, podobny do zamykania bramy pałacowej. 

— Słuchałam uważnie przez chwilę — mówiła Bar- 
bara, — lecz potem zdrzemnęłam się znowu. Szelest ten 
xkudził mnie po raz drugi, i wtedy zaciekawiona, wstałam 
į otworzyłam ostrożnie okno. Pokój mój leży ma dole, 
porówno z trawnikiem. Zobaczyłam stangreta, stojącego 
nieco dalej z otwartemi ustami, zapatrzonego w okna pa- 


O te- 


Jacu. Wyglądał jak lunatyk i szeptał coś półgłosem do 
giebie. Chciałam zawołać na niego, aby się wynosił, lecz 


on poszedł sam. 

— „Wydawał ci się pijanym? 

— Właściwie nie, ale on i po trzeźwemu jest trochę į 
narwany i myślę, że nie można go robić odpowiedzialnym 
ma wszystko, co mówi i czyni. 

— Gdy usłyszałaś o morderstwie -- przeszłaś zaraz 
do pokoju w wieży? 

— Naturalnie! 
patychmiast. 

— Zastałaś tam już wiele osób? 

m — O tak! Cała prawie służba Kyła zęromadzoca, | 
ëy kto inny był jeszcze, tego nie wiem. Byłam tak RE 


Rzuciłam wszystko i pobieglam tam 


i ważną, że się nie wiele ogiądalara, Gdy odchodziłam, spo- 


do | 


i 


tkaiam pana Vhiteney. 

— Wracając do kuchni Spotkałeś jeszcze kogo? 

— Nie, ale widziałam, nie będąc widzianą, panią La 
Grange, wychodzącą z pokoju jej syna i słyszałam, jak 
mówiła do niego, aby się spieszył i kazal sobie konia osio- 
dlać, że chodzi tu o każdą minutę! 

Na tem skończyły się zeznania Barbary, ważniejszem 
zaś o wiele było to, co powiedział stary Murzyn, ogrodowy, 
znany ogólnie pod imieniem „wuja Mojżesza.* Jego bia- 
le włosy i postać wiekiem pochylona, nadawały mu. wiele’ 
powagi i godności, chociaż był jeszcze dosyć żwawy i silny. 
Qvowiadał wszystko z wielkim patosem, lecz nie mógł się 
czasem powstrzymać od dowcipnych uwag i wtedy jaśmia- 
| la twarz jego przebiegłym, nieco złośliwym uśmiechem, 

Jako dawniejszy niewolnik tytułował zawsze swego 
pana „massą,* do innego tytulu nie mógł i nie chciał się 
przyzwyczaić. Sędzia znał go bardzo dobrze, tak samp 
jak i inni w sali zgromadzeni — wuj Mojżesz był osobisto- 
ścią nader wybitną i wszyscy bardzo starego PWB 
lubili. 

— No i cóż wuju Mojżeszu, — zaczął sędzia uptzej- ` 
mie, — dawno już służysz w Chesnes? 

— O panie, już od dwudziestu lat! Parki ogród to 
mój wydział! Massa często mówił, że nikt nie zna się na 
tem tak, jak ja! i 

— Przedwczoraj byleś także zajęty w ogrodzie, jak 

zwykle, nieprawda? 

— Cały dzień przepędzilem w parku! Miałem dużo 
do roboty, bo chciałem cały pałac przybrać kwiatami 
w dzień urodzin massy | 

— Widziałeś kogo obcego wchodzącego do pałacu? 

— Tak panie, dwóch — nie wiem kto to był, ale oby- 
dwaj wyglądali bardzo podejrzanie, Sluchaj kochany pa- 
nie sędzio! Przed południem byłem bardzo pilny i praco- 
wałem w ogrodzie. Angielscy panowie przechadzali się tu 
i tam, i potem przyszedł po nich pan sekretarz Skott, Wta- 
śnie skręcili ku pałacowi, gdy w platanowej alei ukazał się 
powóz. Nie zajechał jednak przed pałac, tylko stanął przed 
bramą i wysiadł z niego jakiś pau. oglądając się na wszyst- 
kie strony. Potem jednym skokiem prawie stanął w stani. 
Ten pan nie podobal mi się. Pomyślałem sobie: trzeba na 
niego uważać, gdy wyjdzie z pałacu, ale mialem za wide 
roboty z powodu urodzin massy — musiałem iść do szopy 
po narzędzia i tymczasem ten pan odjechał. 

— Widziałeś go tak dobrze, że mógłbyś powiedziać, 
jak wyglądał? 

— Nie, panie sędzio, nie mogę tego powiedzieć, ale 
poznałem go jednak, gdy wieczorem przybył 2 innym jesz- 
cze panem, którego widziałem po południu, zaraz po wy- 
jeździe massy z angielskimi panami i paniami. Stałem 
przed główną bramą i przybijałem girlandy i spostrzagłem 
tam powóz. Myślę sobie — to znowu ten pan, co był przed 
południem i teraz będę mógł go z blizka dobrze obejrzeć. 
gdy odjedzie. Nareszcie wychodzi z sieni pan, alo inny. 
„Wysoki, tęgi, na oczach miał ciemne okulary. 

Zbliżył się do powozu, wyjął jakis długi suwdut 
i powiedział dorożkarzowi, że ma wracać do miasta. On 
sam przerzucił surdut przez ramię i szedł pieszo. Bardzo 
mi się to dziwnem wydawało — ciemne okulary byty mi 
podejrzane, ale może miał słabe oczy! Albo nie chciał ich 
pokazać! i 

Uważałem gdzie idzie. Najpierw szedł drogą do mia- 
sia, potem wrócił i skręcił na lewo, potem znikł. Wieczo- 
rem, po ukończeniu mej roboty, poszedłem znów w stronę 
| pałacu i nagle ujrzałem przy bocznej bramie dwóch panów:! 

— O której mogło to być? — zapytał sędzia żywo. ' 

Stary murzyn uśmiechnął się. 


= Sto — 


— Która była godzina, me wiem, — rzekł, — ale po 
kaehodzie słońca już było! 

— Byli to ci sami mężczyźni, których widziałeś dnia 
poprzedniego 
j — Tak, panie sędzio! Skryłem się za krzewami i sły- 
szałem, że rozmawiali po cichu — potem jeden z nich po- 
paedł do pałacu. W jasno oświetlonej sieni poznałem, że 
to ten sam, który już tu raz był, lecz gdy postąpiłem kilka 
kroków naprzód, aby mu się jeszcze lepiej przypatrzeć, za- 
frzaśnięto drzwi i ten drugi pan znikł, nie wiem gdzie, ale 
to był ten z niebieskiemi okularami. Wszystko to wyda- 
wało mi się bardzo dziwnem i podejrzanem. Najpierw cho- 
dziłem tu i tam, szukając pana w okularach, ale nie znala- 
złem go, pomyślałem więc, że uważać lepiej na tego, który 
z pałacu wyjdzie, w końcu zaś postanowiłem zameldować 
wszystko jednemu z panów. Pobiegłem więc ku bramie 
połodniowej i stanąłem jak wryty — brama bowiem otwo- 
rżyła się i ten pierwszy pan wyszedł z panią La Grange. 
Błyszałem, jak mówił po cichu do niej, aby nie zapomniała 
o tem, że to w kontrakcie zapisane, że on wypełni to, do 
czego się zobowiązał, i żąda zapłaty. Pani La Grange od- 
powiedziała mu, że on dostanie swoje pieniądze, że ona 
gwarantuje mu za to. Więcej nic nie widziałem i nie sły- 
szałem. Pomyślałem sobie, że nie potrzebuję tu ani stać 
dłużej, ani podglądać i podpatrywać i wróciłem do domu. 
(Ale od tej chwili jestem bardzo smutny i wyrzucam sobie 
gorzko, że nie poszedłem do massy i nie powiedziałem mu 
o tych podejrzanych panach. 

` — Od kogo dowiedziałeś się o śmierci pana Mainwa- 
ringa? 

„— Od stangreta. 
|= Ależ bn mówił, że właśnie od ciebie się o tem do- 
wiedział | 

— Nie, panie sędzio, on mi o tem oznajmił! Tego 
rana spieszyłem do szopy po narzędzia, bo dużo jeszcze 
miałem do roboty. Gdy przechodziłem koło stajni, odjeż- 
dżał mody pan Walter konno, bardzo prędko. Stangret 
stai przed stajnią, spytałem go więc, dokąd młody pan 
gedzie tak rychło. On mi odrzekł na to, że do miasta, bo 
massa jest zamordowany. 

— Wiesz, jak długo pan Walter bawił w mieście? 

— Widziałem go wnet wracającego, ale potem zaraz 
mowa odjechał i wrócił na obiad dopiero! 

Na tem skończyło się badanie starego murzyna. 

Następny świadek, Walter La Grange, zeznał, że wię- 
szą część dnia, poprzedzającego morderstwo, spędził po- 
za domem, że nie był ani na śniadaniu, ani na obiedzie, i że 
dla tego nie wie, kto z obcych był w pałacu. 

Wrócił wieczorem dopiero o wpół do jedenastej i po- 
szedł zaraz do swego pokoju, nie troszcząc się o gości, sie- 
dzących na werandzie. Następnego dnia wbiegła matka 
nagle do jego sypialni i opowiedziała mu niezmiernie prze- 
rażona, że pan Mainwaring albo sobie w nocy życie ode- 
brał, albo został zamordowany. 

— Czy matka jeszcze o czemś innem do pana mówiła? 

— Nie, dała mi tylko polecenie......., 

— Jakie? 

— Oddania listu na pocztę. 

— Do kogo był ten list? 

Walter zarumienił się, zmieszał i spojrzał na matkę, 
której zmarszczone czolo zdradzało dziś po raz pierwszy 
pewien niepokój. Ale na pytające spojrzenie syna wzru- 
ezyła tylko ramionami. 

— Do kogo był ten list! — powtórzył sędzia, 

— Do pana Hobsona, — odrzekł Walter nieśmiało. 

— Wrzuciłeś pan go do skrzynki? 

= Tak! 


— Potem wróciłeś pan do domu, lecz na rozkaz matki 
pojechałeś jeszcze raz do miasta? 

— Ta ..... tak! 

— I widziałeś się z panem Hobsonemt 

— Tak! 

— Ale oprócz tego miałeś pan jeszcze coś innego do 
załatwienia? 

Pytania sędziego i dziwny wyraz twarzy matki roz- 
gniewały w końcu młodego chłopaka tak, że zapominając 
sıç zupełnie, zawołał w uniesieniu: 

— Jeżeli pan wiesz o wszystkiem, to nie rozumiem, 
fo co mnie jeszcze pytasz. Mnie ta cała sprawa nie nie 
Gbchodzi i nie chcę mieć z nią nie do czynienia. Jeżeli 
pan chcesz się czego dowiedzieć, to zwróć się do mej matki, 

Na kilka następnych pytań odpowiadał krótko i nie- 
chętnie, tak, że sędzia uznał za stósowne badanie jego za- 
kończyć. Walter odszedł na swoje miejsce zły i zachmu- 
rzony, a sędzia zawołał teraz glośno. 

— Panie Higgins! 

Nazwisko to wywołało wielkie zdumienie, bo pan 
Higgins był ogólnie znanym i najbogatszym złotnikiem 
w Nowym Yorku. Był to ów mężczyzna, którego przy- 
wiózł wczoraj już pan Whiteney. 


— Panie Higgins, — zaczął sędzia, — powiedziano 
mi, że pan znasz jakieś szczególy tej sprawy! 
— Tak jest. 


— Widziałeś pan niedawno tego młodego człowieka, 
którego co dopiero przesłuchiwałem ? 

— Owszem, i przypominam go sobie zupełnie do- 
kiadnie. , 

— Zmałeś pan zmarłego pana Mainwaringa? 

— O tak, od wielu lat! 

— Znałeś pan także stare, rodzinne klejnoty Main- 
waringów, których teraz szukamy? 

Walter zaczął się niepokoić, a pani La Grange zbla- 
dła, gdy złotnik odpowiedział: 

— Znałem je bardzo dobrze, ko miałem je zawsze 
u siebie, gdy pan Mainwaring wyjeżdżał na dłuższy czas 
z domu. Mam też dokładny ich opis i spis! 

— Jest to bardzo ważne. Proszę mi teraz powiedzieć 
kiedy i przy jakiej sposobności widziałes pan Waltera La 
Grange? 

— Znajdowałem się wczoraj przed południem w mo- 
jem biurze, gdy prokurysta prosił mnie, abym przyszedł 
do składu zaraz do pewnego młodego, podejrzanie wy- 
glądającego człowieka, który przyniósł na sprzedaż kilka 
klejnotów nadzwyczajnej wartości. Udałem się natych- 
miast do składu i ujrzałem tego samego młodzieńca, któ- 
rego pan co dopiero przesłuchiwałeś, Pokazał on mi wspa- 
niałą brylantową broszę w wytwornej aksamitnej szkatuł- 
ce i w równie wytwornej przepyszny naszyjnik z szafirów 
i brylantów. Poznałem te klejnoty natychmiast — pocho- 
dziły one z skarbca Mainwaringów . A prawie bezpośred- 
nio przedtem dowiedziałem się o zamordowaniu pana 
Mainwaringa — o kradzieży klejnotów jednak nie słysza- 
łem jeszcze wcale, Ale mimowoli skombinowałem morder- 
stwo z zamiarem mlodego człowieka sprzedania mi bry: 
lantów i powziąłem pewne podejrzenie. Wypytywałem 
dokładnie młodzieńca o wszystko możliwe — powiedział 
mi więc, że mieszka w Chennes z matką, daleką krewną 
bankiera. Z jej to polecenia miał mi brylanty sprzedać, 
penieważ potrzebowała znaczniejszej sumy pieniędzy. 
Brzmiało to bardzo prawdopodobnie — tak, że nie miałem 
powodu wątpienia o prawdziwości słów jego, a jednak od. 
mówiłem kupna klejnotów i poleciłem jednemu z prywat- 
nych detektywów, aby tę sprawę śledził dalej. Po upły- 
wie dwóch godzin dowiedziałem się już, że młody człowiek 
sprzedał brylanty żydowi za czwartą część ich wartości, 
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Zaraz potem słyszałem, że klejnoty bankiera zostały skra- 


— Będąc po raz drugi wieczorem u pani, miał swego 


dzione, i wiedząc, że Vhiteney tutaj się znajduje, donio- | pismza z sobą, możesz pani opisać powierzchność jego? 


siem mu telefonem o wszystkiem. Pan Vhiteney przyje- 
chał zaraz do miasta, poszedł do żyda i na pierwszy rzut 
ọka poznał i broszkę i naszyjnik. 

Złotnik umilkł teraz na chwilę, a wyjąwszy z kie- 
szeni dwa puzderka aksamitne, podał je sędziemu. 

— To są klejnoty — dodał — sprzedane przez tego 
młodzieńca. Pożyezyłem je na kilka godzin od żyda 1 

rzywiozłem kopią spisu: kosztowności pana Mainwaringa. 
ożesz pan porównać jedno z drugiem, a przekonasz się 
zaraz, że wszystko zgadza się z sobą jak najdokładniej. 

Kędzia obejrzał brylanty, przeczytał ich opis i wrę- 
czając je napowrót złotnikowi, rzekł: 

— Masz pan słuszność! Nie podlega żadnej wątyli- 
wości, że to są klejnoty, należące do rodziny Mamwariu- 
gów. Widzę, że oszacowałeś je pan na siedm tysięcy do- 
larów. 

— Tak jest to oszacowanie dosyć nizkie — ale brosz- 
ka ta i naszyjnik najmniej też mają wartości — inne klej- 
noty pana Mainwaringa są o wiele kosztowniejsze. Zregz- 
tą nie mam już nie do powiedzenia. 

— Dziękuję panu i proszę panią La Grange. 

Pani La Grange wstała i dumna, wyniosła, jak zaw- 
sze zbliżyła się do stolu. 

— Blyszała pani, — odezwał się sędzia, — co pan 
Higgins zeznał w tej chwili. Co masz na to do powie- 
dzenia? 

— Nie więcej jak to — odparła z szyderczym uśmie- 
chem, — że mogłeś pan całą tę historyę usłyszeć. odemnie, 
f że panowie Vhiteney i Higgins byli by mi oszczędzili 
przykrości rozgłaszania przed całym światem o ambarasie 
pieniężnym, w jakim się znajdowałam, dzięki memu falszy- 
wemu stanowisku, jakie w tym domu zajmuję. Nie byla- 
bym uważała wcale za potrzebne zamilczeć o tem, że klej- 
noty te należą do zbioru kosztowności rodziny Mainwarin- 
gów — muszę jednak dodać, że mój mąż podarował mi je 
niedawno. 

— Nie jest to bardzo prawdopodobnem, aby mąż, któ- 
ry się obchodzi z żoną tak, jak pani opowiadałaś, obdarzał 
ją podarunkami podobnie wysokiej wartości. 

— Dla niego miały brylanty wartość bardzo małą — 
wszakże słyszałeś pan co dopiero, że to najskromniejsze 
przedmioty z całego zbioru. Bywały zresztą czasy, że mo- 
gam wszystko żądać od niego — wszystko, tylko nie po- 
blicznego uznania mnie za żonę, 

— Sprzedaniem brylantów chciałaś pani zapewne u- 
myskać sumę potrzebną na zaspokojenie pana Hobsona? 

»— Tak jest! 

— A żądanie jego polegało na układzie, zawartym 
u nim kilka godzin przed śmiercią pana Mainwaringa? 

Pani La Grange zmarszczyła czoło. 

— Mniejsza o to, — mekła niechętnie — muszę przy- 
Mnać, że tak było w istocie. 'A że chcesz pan zapewne jesz- 
cze zapytać jakiego rodzaju był ten układ, przeto powiem 
karaz wszystko. Wiedziałam, że ja i mój syn mamy tak 
bomo być oszukani o nasze prawa, jak pan Mainwaring już 
onych oszukał, i wzięłam Hobsona jakc mego adwokata 
Ala tego, że on był świadkiem naszego małżeństwa i że już 
„w innych sprawach służył memu mężowi. Gdy się więc 
„wczoraj rano glowiedziałam o śmierci pana Mainwaringa, 
posłałam natychmiast do Hobsona % poleceniem, aby się 
Bajął natychmiast mojemi sprawami. Zażądał on jednak 
„pa zaliczkę znacznej sumy i ztąd wynikło to, © czem powia- 
a? pan Higgins. 

— iW jaki sposób miał on się zająć sprawą panit 

— Pozestawiłam to zupełnie jego woli. 


— Niestety, nie mogę! Człowiek ten był tylko dią 
tego u mnie, aby służyć za świadka przy naszym układzie, 


| Siedział on dosyć daleko od stołu i ja wcale nie zważałam 


na niego. 
— Więc układ pani z Hobsonem był tylko ustnyż , 
— Tak! 

Sędzia wrócił raz jeszcze do wczorajszych zeznań pa 
ni La Grange, a mianowicie do sprzeczki, jaka się iniała 
odbywać pomiędzy bankierem a jego sekretarzem. Pani 
La Grange nie cofnęła i nie zmieniła ani jednego słowa z 
tego, co powiedziała wczoraj i dla tego wezwał sędzia raz 
jeszcze sekretarza Skotta, 

Harry byl zupelnie spokojny. 

— Jaki stosunek panowal pomiędzy panem a baus 
kierem Mainwaring aż do jego śmierci? — zapytał sędzia, 

— Zupełnie taki, jaki panuje zwykłe pomiędzy pryn: 
eypalem i jego urzędnikiem. Przestrzegalem pilnie nazmą- 
czonych mi granie i nie przekroczyłem ich nigdy, chociaż 
pan Mainwaring okazywał mi więcej uprzejmości niš in- 
Lym i ja bylbym to mógł wyzyskać. 

>— Więc nie istniało pomiędzy wami żadne nieporo- 
zumienieł Nigdy się nie odbywały burzliwe sceny? 

„= Nigdy! 

— I ostatnia rozmowa p? z nim była spokojną jok: 
zawsze] 

— Zupelnie spokojną! 

— Ale jak się to zgadza a zeznaniem pani La Giran- 
ge, która twierdzi, że owej nocy słyszała gwałtowną BE 
czkę pomiędzy panem Mainwaringiem i panem? 

— Na to mogę odpowiedzieć tylko to, że pani a 
Grange mówiła nieprawdę! 

— Czyli — że po prostu kłamała. 

— Nie zupełnie — sprzeczka taka mogła się odbyć, 
ale zaprzeczam stanowczo temu, że słyszała mój głos, i że 
byłem o tej porze jeszcze w bibliotece. 

— Byleś pan już wtenczas w swoim pokoju? 
dzieścia minut po dwunastej ? 

— Tak. Rozmowa moja z panem Mainwaringiem 
nie trwała dłużej jak dziesięć minut i dziesięć minut przed 
wpól do pierwszej bylem na pewno w mej sypialni. 

— O której udaleś pan się na spoczynek? 

— Tej nocy siedzialem jeszcze bardzo długo. Byłem 
tak zajęty memi osobistemi sprawami, że nie czułem żąd- 
nego zmęczenia. Zapaliłem cygaro, pogrążylem się w my- 
ślach i nie uważałem wcale jak czas uplywał. Dopiero szg- 
lest jakiś na dziedzińcu — podobny do cichego, ostreżnego 
stąpamia zbudził mnie z zadumy. Spojrzałem na zogar i 
zdumiałem — była to godzina trzecia! Rzuciłem się wtę- 
dy w ubraniu na kanapę, usnąłem i obudziłem się dopis- 
ro wtenczas gdy służący zapukał do drzwi z RE 
o śmierci pana Mainwaringa, 

— Na rozmaite inne pytania odpowiadał Harry rów. 
nie spokojnie i dokładnie i na tem skończyło się przesłuchi: 
wanie domowników. AR 

— Proszę teraz krewnych zmarłego — rzekł sędmin. 

Badania Ralfa Mainwaringa i jego syna nie wyła- 
zało nie nadzwyczajnego, pan Thornton zaś wspomniał tyl- 
ko o przypadkowem spotkaniu się z Hobsonera i jego ré 
nomie. Pozoetawały jeszcza tylko panie do przesłachania 
i sędzia odezwał się uprzejmie: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dwa- 


Setna rocznica urodzin 


Wincentego Pola. |! 


| raku 1807, właśnie wtedy, kiedy Au- 


W dniu 20 z. m. z powodu setnej 


rocznicy urodzin Wincentego Pola, 
jednego z najznakomitszych poetów 


polskich, w mieście jego rodzinnem, 
„Lublinie, w Królestwie Polskiem, J. 
E. ks. Jaczewski, biskup lubelski, od- 


Niemca, w Galicyi osiadłego, (ojciec 
jego był urzędnikiem austryackim) i 
z matki Polki, Kormelii z Olszewskich; 
urodził się w Lublinie 20-go kwietnia 


stryacy tam byli panami, lecz gdy ci 
w roku 1809 ustąpili przed wojskami 
polskiemi, rodzice jego przenieśli się 
do Lwowa. Tu też odebrał Wincenty 
Pol wykształcenie, oczywiście niemie- 
ckie, 
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Wincenty Pol. 
ur. 20. IV.-1809%, um. 2. XII. 1872. 
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prawił w katedrze uroczyste nabożeń- 
stwo. Świątynię przepełniła mło- 
dzież wszystkich szkół lubelskich. W 
niedzielę wieczorem urządziła ob- 
Chód uroczysty, poświęcony pamięci 


Wincentego Pola, Macierz szkolna 
lubelska. 
Wincenty Pol pochodził z ojca 


Po ukończeniu uniwersytetu we 
Lwowie, Pol, oddał się badaniom lite- 
ratury, czyli zabytków piśmiennictwa, 
jako obrazu życia duchowego i rozwo- 
ju oświaty narodów, aby później u- 
czyć innych tego przedmiotu w Wileń- 
skim Uniwersytecie, w którym miał 
zamiar zostać profesorem. 


~ Mpoank zMstrawanyi 


I rzeczywiście, po napiš 
matu bohaterskiego, otrzyma 
szenie na stanowisko profesog 
niemieckiego; niebawem w 
Wilna, po drodze zwiedzę 
Kijów, Wołyń i Polesie 
jednak bawił Pol w stolic$ 
gdyż w tym czasie wybuchło p 
nie, zorganizował w r. 1831 grono 
dzieży i połączył się z oddziałem Gi 
guda i Chłapowskiego. Po doznane 


klęsce przeszedł wraz z innymi grani- 
cę piruską. 

Pod wpływem świeżych wypadków 
pisał pieśni patryotyczne, które wy- 
dał w następnym roku w Paryżu p. t. 
„Pieśni Janusza. ' Utwory te, odzna- 
czające się rozmaijtością uczucia i 
śpiewnością, podobały się wszystkim 


je głośną sławę. Po po- 
e do Galicyi w r. 1832, 
udziale z politycznemi 
czasów, przejeżdzał 
poprzek, zachwycające 
jJolrazów górskich, W 
ził Tatry po raz pier- 
ie w 1843 po raz dru- 
ie stosunki laczyły po- 
erym KM rasiekim, majo- 
owskim, który mu wie- 
opowiedział z przeszło- 
z czasów walk na Ukra- 


cieczek po kraju była 
naszej,“ której począ- 
„mieszczamy, a z rozmów 
kim powstała opowieść 
majwybitniejszy utwór 
«o Pola. 

ikby krytyka obecna powie- 
jako poecie, nigdy spiżo- 
horta nie utraci dla nas 
a w sercach naszych i pa- 
staną na zawsze, pełne miło- 
jezyzmy „Pieśni „Janusza i 
śń o ziemi naszej.'* 

Dopókąd bowiem bić w nas będą 
va tą miłością, jaką drgało serce po- 
y, dotąd melodya popularnych pie- 
‘ni: „Grzmią pod Stoczkiem arma- 
ty...', albo „Bracia rocznica — więc 
po zwyczaju i innych przemawiać do 
nas będzie głosem wspomnień i budzić 
otuchę i męstwo! 

Dziś w chw'li przełomowej, wśród 
rozterek i antagonizmów między dzie- 
ćmi jednej ziemi i w walce z żywioła- 
mi wrogiemi, imię tego przybranego, 
dzielnego syna Polski brzmi dla nas 
jeszcze jedną pociechą : 

Stamowi on dla nas dowód niespo- 
żytej żywotności i siły asymilacyjnej 
narodu, który umiał tak wchłaniać w 
siebie obce żywioły, że jednem z nami 
tętnem biły i serca, że ci synowie przy- 
branej ojczyzny — nkochali tę ziemię 
naszą jak matkę. 

Krótkie wspomnienie zakończę sło- 
wami samego poety, który opiewa na- 
szą piękną Polskę, jej lud, cnoty i cier- 
pienia, a tak cudnie, serdecznie, tzawo ! 
W proroczem swem natchnieniu wi- 
dzi szczęśliwą przyszłość narodu, gdy 
tak śpiewa: 


Swietna, świetna, jak myśl ona, 
Którą natchnie Bóg i bitwa, 

A tak czysta, jak modlitwa 
Przed skonaniem odmówiona. 
A potężna, jak lud kmiecy, 
Ce ją dźwignie swemi plecy. 


Pol przebolał dużo od tych, któ- 


rzy nie rozumieli jego duszy i w dniu 
2-go grudnia 1872 r. zasnął snem wie- 


cznym. 
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A cay znasz ży... 


A czy znasz ty, bracie młody, 
Twoje ziemie, twoje wody? 
Z czego siyna, kędy giną, 

W jakim kraju i Dunaju? 


A czy enasz ty, bracie młody, 

Twojej ziemi bujne płody 

Pola bitew, ojców groby 
nomniki starej doby? 


A czy wiesz ty, co tam stoi 
Vo tej ziemi popisano? 

Co żałości twe ukoi? 

Cc puścieną tobie dano? 


Poznaj, pókiś jeszcze młody, 

Co kochane było wprzódy, 

Nim twe serce krwią daiedziczną 
Kochać mogło ziemię śliczną. 


Wyleć ptakiem z twego gniazda, 
"lałać bedzie taka jazda: 
Sqpojrzeć z góry na twe ziemie 


I rodzinne twoje plemię. 
Wincenty Pol. 


Nowa walka kulturna. 


IX. 
Ksiądz proboszcz Jan Ludwiczak 
z Zielonejwsi 
przed sądem karnym w Lesznie. 


Dnia 15-g0 marca odbył się przed 
izbą karmą sądu ziemiańskiego w Le. 
sznie proces przeciwko ks. prob. Lud 
wiczakowi z Zielonejwsi.*)  Proku- 


Ks. proboszcz Jan Ludwiczak 


z Zielonejwsi. 


*) O procesie tym zam eściliśmy już w je- 
dnym z poprzednich numerów krótką wzmiankę. 


| Dziś zamieszczamy podobiznę ks. proboszcza 


Ludwiczaka i jednocześnie dajemy treściwe 
sprawozdanie z procesu. Przyp. Redakcyi. 


nika z. r. przystąpi 


rator zarzucał w swem oskarzeniu ks. 
L., że rozkazując pisać 1 rozdawać 
karteczki z żądaniem nauki religii, pa- 
cierza i pochwalania Pana Boga w 
polskim języku, tem samem stanął w 
sprzeczności z $ 110 — i że tym spo- 
sobem wywołał, albo przynajmniej 
przyczynił się do tak zw. strejku w 
szkołach parafii Zieitonowiejskiej. 
Ksiądz L. odpowiadając na zarzu- 
ty przyznaje, że na żądanie ojców, 
którzy po wiecach odbytych w Zielo- 
nejwsi na dniu 7-go i ł4-go paździer- 
doń z prośbą o 
takie karteczki, rozkazał organiście p. 
Henkenm karteczki pisać, i tym dać, 
którzyby sobie tego żyezyli. Zaprze- 
cze: jednakże, by miał tem strejk wy- 
wołać, albo sie doń przyczymić. 
Strejk szkolny był w. Zielonejwsi 
już przed wakacyami październikowe- 
- upadł wprawdzie, lecz potem 
Rozkazując pi- 


mi 
tem silniej wybuchł. 
sač karteczki nie myślał  oskarżomy 
przestąpić $ 110 chciał on jedynie 
i uważał za swoją powinność spełnić 
przez to obowiazek i kapłański i oby- 
watelski. 

Przesłuchano potem świadków. 
których zawezwano 12, pomiędzy nimi 
p. Schmidta, głównego nauczyciela 
szkoły  Zielomowiejskiej, p. Meyera, 
komisarza obwod. z Rawicza ù p. in- 
spektora szkolnego pow. Jonetea 
gospodarzy p. organistę, a nawet 
jedno dziewczę szkolne, 

Świadkowie zeznawali znpełnie to 
samo co oskarzony. 

P.Schmidt na zapytanie p. adwo- 
kata Maciaszka, który bronił oskarżo- 
nego, zeznał nawet, że on jest tego 
zdania, że i wtenczas gdyby ktoś inny 
a nie ks. L. był w Zielonejwsi, żei 
wtenczas strejk z pewnością byłby wy- 
bucht. Już bowiem częściej od roku 
1900 t. J. od czasu gdy zaprowadzono 
nankę religii w niemieckim języku w 
Zielonejwsi, okazywała się jakaś nie- 
chęć dzieci, opór już dawniej posy- 
lali ojcowie petycyve o polski wykład 
religii. 
zeznanie 
Py- 
pan 


Charakterystycznem było 
p: komisarza Meyera z 
ta go się przewodniczący sądu 
Schlütter by powiedzial 0 czem 
oskarżony mówii na wiecu dnia 14-go 
pazdziernika który to wiece p. M. 
dozorował i rozwiązal. P. M. na 
to pytanie odpowiada, że on nie pa- 
mięta, a zresztą om po polsku tak jak 
to wykształceni ludzie mówią nie ro- 
zumie, 

Przewodniczący ha to: 


Rawicza. 


Jak pan 
możesz dozarować zebranie, jeżeli pan 
po polsku nie rozumiesz? 

Świadek Meyer: Mam zawsze 
tłomacza — jest to albo żandarm, albo 


j 


jaki pan z Pozmania, a jak taki pam 
mi kiwnie, wtenczas rozwięzuję zebra- 


. nie, 


Przewodniczący: Ach tak, a więc 
od żandarma zależy, rozwiązanie ze- 
brania; no ja bym przeciwko temu e- 
nergicznie protestował — ich möchte 
dagegen aber ernetlich protestieren. 


E. Liphart. 


Po przesłuchaniu świadków — 
prokurator twierdząc, że wina oskar- 
żonego jest udowodniona i że oskar- 
żony właśnie swojem zachowaniem się, 
już to mową na wiecu, już to rozdawa- 
niem karteczek, jeżeli nie wywołał, to 
przyczynił się przynajmniej do strej- 
ku, wnosi o nałożenie 


oskarżonemu ! 


kary w wysokości 300 marek i kosa- 
tów sądowych. 

Obrońca pan Maciaszek w krótkiej 
ale treściwej swej przemowie zbija 
wywody prokuratora, twierdząc, że 
oskarżonemu nie więcej nie udowod- 
niono, tylko to co sam przyznał, że 


| ma żądanie ojców kazał pisać karteczki 


Wniebowstąpienie Pańskie. 


owe. To oskarżony przyznał już w 
przesłuchach śledczych — i jeżeli to 
jest karygodnem, można go było ska- 
zać bez robienia tylu kosztów niepo- 
trzebnych. On jednakowoż uważa, że 
oskarżony rozkazując pisać owe karte- 
czki, nie przekroczył $ 110 — i wnosi 
o uwolnienie zupełne oskarżonego i 


nałożenie wszelkich kosztów kadie 
państwowej. 

Po dłuższej naradzie ogłasza prze- 
wodniczący wyrok, skazujący ks. L. 
na 150 mk. kary i poniesienie wszel- 
kich kosztów. W uzasadnieniu wyro- 
ku powiedziano, że jedynie tylko udo- 
wodniono oskarżonemu, że kazał pi- 
sac owe karteczki — i to wystarcza, 
by przekroczyć $ 110. Że zaś tem 
strejk miał wywołać lub się do niego 
przyczynić — tego oskarżonemu nie 
udowodniono. Dowodzi tego  zezna- 
nie p. Schmidta, głównego nauczycie- 
la. który wyraźnie na zapytanie zez- 
nał, że strejk na drugi dzeń po waka- 
cyach zupełnie wybuchł, że wszystkie 
dzieci naraz oddały książki i przesta- 
ły odpowiadać w religii po niemiecku 
— podczas gdy karteczki nie naraz, 
lecz co dzień kilka dzieci przynosiło. 


2 wędrówki 
po Królestwie Polskiem. 


6) 
Powiat iłżecko-opatowski. 
(Ciąg dalszy). 

Z Wierzbnika linia kolei wciąż po- 
suwa się po równinie, wpada jednak 
wkrótce na bagna i trzęsawiska, —- 
przerzyna górę skalistą, którą inżynie- 
rowie w czasie budowy kolei rozkopuć 
musieli, mknie obok stawu i fabryki w 
Michałowie, która należy do Tow. Ake. 
Starachowiekiego. Jest tu pudlingar- 
nia, która w roku 1902 otrzymała pól- 
produktu pudlingowego 554,324 pu- 
dów. To znów linia kolei błyśnie oko- 
ło Dziurowa, i wydobywszy się na łą- 
ki, już prostą linią bieży, zostawiając 
na stronie Styków, gdzie jest młyn i 
tartak, i ogromme, paręset morgowe 
łąki, niegdyś własność hr. Karwiekie- 
go, przybywa do Rudy, tu raptem robi 
łuk ogromny, i biegnie wciąż, wiorst 
parę, brzegiem stawu brodzkiego, choć 
wyschniętego, przecina szosę iłżecką w 
Brodach prawie w tem samem miejscu. 
gdzie przed wiekami ciągnęły hordy 
mongolskie. 

W Brodach jest tartak, w którym 
wyciosa się kloców rocznie 229,633 stóp 
sześciennych; należy on do zarządu w 
Starachowicach ; jest tu także fabryka 
cegły ogniotrwałej, 

Za czasów Banku Polskiego i ad- 
ministracyi hr. Łubieńskiego wzniesio- 
ny tu został upust z ciosanego kamie- 
nia, a tak piękny i okazały, że śmiało 
mógłby być ozdobą nawet w Warsza- 


wie. Żywiołowa katastrofa w roku 
1904 zupełnie go zniszczyła i prawdo- 
podobnie nie prędko, a może nigdy, ta 
ozdoba tutejszej okolicy, łączka z prze- 
pięknemi stawami, nie będzie przy- 
wiróconą. 

Zakład w Brodach rozłożony jest w 
nizinie, opiera się jednak o wysoką gó- 
rę. na której stoi ładny, niewielki ko- 
ściółek, otoczony wioską Krynki, 


— 580 — 


Kunów (Cunovia) nad rzeką Ka- 
mienną. Dobra te należały do bisku- 
pów krakowskich i w starożytności by- 
ły znane, a w roku 1241, gdy Tatarzy 
plądrowali i szeroko rozpuścili swe za- 
gony po całym kraju, i Kunów nie o- 
stał się bez grabieży — starców i dzie- 
ci wyrznięto, a kobiety i młodzież za- 
brano w jasyr. 

W roku 1244 znowu zajaśniała nad 


Cegielnia w Brodach. 


Wciąż linia kolei przebiega łąki, 
bagna, ubarwione mniejszemi i więk- 
szemi kępami wikliny i różnych ziele- 
niejących krzewów; przebiega obok 
Nietuliska Wielkiego, w którym Bank 
Polski w roku 1839 budować rozpoczął 
waleownię, kanały i olbrzymie wodo- 
zbiory, które z wielkim nakładem zo- 
stały ukończone w roku 1846. Prócz 
tego wystawiono piękny gmach na biu- 
ro i mieszkanie naczelnika, kuźnię i 
magazyn, jako też szereg ozdobnych 
domów na pomieszczenie oficyalistów 
i robotników. Za czasów administra- 
cyi Banku, zakład ten mógł wywalco- 
wać do 76,000 cnt. żelaza. Trzy potę- 
żne śluzy, dwie wchodowe przy zakła- 
dzie i rzece Świślinie, a trzecia powy- 
żej tej rzeki, są to arcydzieła sztuki 
budownictwa wodnego. 

Obecnie Nietulisko należy do za- 
rządu w Starachowicach — walcownia 
wydaje rocznie żelaza 598,930 pudów. 

Na polach Nietuliskich w roku 1851 
jtzypadkiem natrafiono na duże po- 
gańskie cmentarzysko; przybył tu wte- 
dy ma grunt archeolog nasz, F. M. So- 
bieszczański, i przy nim wiele wykopa- 
no glinianych nrn i łzawnie różnych 
kształtów. 

Za Nietuliskiem linia kolei juz 
wprost dobiega do drugiej stacyi Ku- 
nów. Stacya położona jest na nizinie 
a w czasie powodzi w roku 1904-ym 
ze stacyi uciekano na łódkach. 

Miasto tego nazwiska co i stacya, 
oddalone jest o wiorst parę a zasługuje 
aby tam wstąpić i obejrzeć. 


spustoszonem miasteczkiem łuna poża- 
ru. Konrad ks. Mazowiecki, mszcząc 
się, iż Prandota biskup, trzymał stro- 
nę Bolesława Wstydliwego, spalił do- 
bra i miasto, i zmiszczył mieszkańców. 
Niedługo po tych krwawych wypad- 
kach mieszkańcy Kunowa mieli być 
świadkami smutnej w dziejach naszych 
swawoli i skażenia obyczajów, nawet 
wśród duchowieństwa. 


W Kunowie przebywali biskupi 


" 


towarzyszami całe dnie spędzał na ucz- 
tach i uganianiu się po borach za zwie- 
rzyną. 

Postać tę scharkateryzował J. Kra- 
szewski w jednej ze swych historycz- 
nych powieści „Syn Jazdona'*. 

Otóż ów Paweł zakochał się w za- 
kennicy, porwał ją z klasztoru Klary- 
sek w Skale i jawnie mieszkał z nią w 
Kielcach. Wtedy to dwaj bracia por- 
wanej, Otto i Żegota Toporczykowie. 
mszcząc się na biskupie, i z polecenia 
Leszka. Czarnego, schwytali go w Ku- 
nowie, jak złoczyńcę srogo skrępowa- 
li, dostawili do Sieradza, i w tamtym 
zamku w lochach osadzili, a stało się 
to w r. 1271. 

Przez długie lata mieszkańcy zaży- 
wali spokoju, a wzrost i bogactwo za- 
wdzięczali Zbigniewowi  Oleśnickie- 
mu, który najprzód wieś na miasto 
zamienił, stworzył wiele fabryk, wy- 
kopać kazał staw i kanał, a wodę użył 
do wytworzenia siły potrzebnej do po- 
ruszania fabryk. Pomiędzy  innemi 
były tu tkalnie sukna i fabryki do ob- 
rabiania kamieniołomów. 

Pod światłemi i emergicznemi rzą- 
dami biskupa i jego następców, mie- 
szkańcy coraz więcej  zyskiwali 
czenia, dobrobytu i bogactwa, 
niespodzianie wieloletnią ciężką 
pracę w niwecz obrócił straszmy po- 
żar, który wzniecili w roku 1502 Ta- 
tarzy krymscy czyli perekopscy, napa- 
dli na Kunów i ze szezętem go spalili 
i złupili. 

Wojny szwedzkie za czasów Jana 
Kazimierza i Augusta II. zupełnie d 


Kościól w Krynkach. 


krakowscy, którzy z blisko położonego 
Bodzentyna zjeżdżali tu na łowy, jako 
do miejscowości otoczonej nieprzebyte. 
m: borami, z różnorodną  dziczyzną. 
Najczęściej przebywał tu Paweł z 
Przemankowa, biskup krakowski, który 
więcej oddawał się ryvcerskiemu rzemio- 
słu, niż kościołowi, a z zaproszonymi 


ruiny i nędzy doprowadziły mieszkan- 
ców. W całym kraju gorzała bez 
przerwy zacięta walka, wskutek cze- 
go nie myślano w owe ciężkie czasy o 
wznoszenin gmachów, kościołów i t. p., 
a był to prawie jedyny zarobek, i u- 
trzymanie mieszkańców Kunowa. 

W ostatnich chwilach historycznej 


1 


e 


`~ 


1787 Kunów miał szczęście przyjmo- 
wać u siebie Stanisława Augusta, któ- 
ry z Ukrainy przejeżdżał tędy do Kra- 
kowa, — zwiedzał tutejsze ogromne 
lomy kamienia, i mieszkańców obda- 
(rował przywilejami. 
nigdy nie miało powrócić 
nych dawniejszych czasów. Obecnie 
jest to mała osada, ubożuchna, zabu- 
dowana po większej części drewniane- 
mi domkami, — całe niemał miastecz- 
ko zarzucone ogromnemi płytami ka- 
mienia, z którego mieszkańcy wyrabia- 
ją: pomniki, ornamentacye i różnoro- 
dne ozdoby, a robota ich rozchodzi się 
po całym kraju, a nawet i dalej. Wszy- 
scy prawie mieszkańcy są artystamı- 
samouczkami, a wielu pracuje w za- 
kladach artystycznych w Warszawie. 


Miasteczko juz 


naszej egzystencji, 9-go czerwca roku 
do świei- 
| 
| 
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kamienia, zupełnie innego stylu, o wie- 
le okazalszy od całego kościoła; ma on 
wszystkie cechy starożytności. Kiedy 
został założony 1 przez kogo przebudo- 
wany, kroniki nie wspominają 

prawdopodobnie jednak, z chwilą po- 
wstania miasta musiał już egzystować 
i stawiać go także musieli biskupi 
krakowscy, jako właściciele Kunowa, 
przebywający tu tak często. Wewnątrz 
świątynia czyściutka, z kamiennemi 
ołtarzami, dłuta miejscowych arty- 
stów, miłe bardzo robi wrażenie. 


IV. 

Ze stacyi Kunów, mkną wagony 
po prostej linji, około folwarku Rud- 
ka, pierwszy raz przebiegają przez 
most rzucony na rzece Kamiennej pod 
Kużnią, i przerzucając się na drugą 


Plebania z widokiem na kościół w Krynkach. 


Piękne są tu łomy kamienia, a jak 
Sobieszczański utrzymuje, że jest to 
te same pasmo gór, które ciągną się aż 
dc Chęcin, i tam pokład kamienny 
przechodzi w marmur. 

Miasteczko rozsiadło się w nizinie, 
otoczone prawie z trzech stron górami, 
a wjeżdża się do niege od szosy Ostro- 
wieckiej, przez most rzucony na rzece 
Kamiennej. W górach, o które się o- 
piera miasteczko, kryją się właśnie 
sławne  Kunowskie kamieniołomy 
prześlicznego białego piaskowca. 

Mieszkańcy zajmują się także rol- 
nictwem, a mając bogate niziny, plan- 
tują cukrowe buraki, które dostawiają 
dc bizko położonej cukrowni w Czę- 
stocicach. Swą czystością wyróżnia 
się miasteczko wśród innych podob- 
nych w naszym kraju. 

Kościół w Kunowie murowany, 
kryty blachą, pod względem archite- 
ktonicznym mie bardzo może się podo- 
bać — zdaje się, że był przebudowany 
lub oszpecony restauracyą.  Pierwot- 
ny kościół musiał być piękniejszy, © 
czem przekonywa brama i cały front 
obmurowania ementarza, z ciosowego | 


jej stronę, nizinami, do trzeciej i o- 
statniej stacyi Ostrowiec dobiegają. 
Stacya obszerna położona jest między 
Ostrowcem i Klimkiewiezowem. 
Ostrowiec, brudna ceuchnąca mic- 
ścina, w której 20 procent jest chrze- 
ścian, resztę zaś ludności stanowią wy- 
znawcy Starego Testamentu. Rynek 
obszerny, blotnisty, otoczony ze wszy- 
stkich czterech stron brudnemi także, 
nutowanemi jiętrowemi kamienica- 
mi, z przeróżnemi sklepami, sklepika- 
mi i kramikami, Rynek, jak całe mia- 
steczko, jest znakomitym. zbiornikiem 
wszelkich chorobotwórczych zarazków. 
Miasteczko jest jednen: z najbar- 
dziej handlowych u nas w kraju. Fa- 
bryki żelazne, urodzajna gleba, krań- 
cowa stacya kolei, są ważnym czynni- 
kiem, że Ostrowiec stał się główną ar- 
teryą, łączącą się ze wszystkiemi ryn- 
kami w kraju, a nawet i z zagranicą. 
Tu dostarczają żelazo z Bodzecho- 
ra 1 Klimkiewiczowa, porcelanę i fa- 
jaus z Ćmielowa, kafle z Denkowa, 
cukier z Częstocie drzewo z lasów, 
a przedewszystkiem cały produkt rol- 
ny, z tak bogato-urodzajnej okolicy, 


jaką jest Opatowska i Sandomierska 
ziemia. 

W Ostrowcu jest sakola, apteka i 
doktór, a od niedawna założono tu fi- 
lig „Rolników liadomskich.'' 


Historyczne pamiątki są bardzo 
skąpe. 

Niegdyś wieś Ostrów, zamieniono 
na miasto przywiiejem wydanym 


przez Zygmunta l. w roku 1524, a to 
na prośby dziedzica Kaspra Macie- 
jowskiego, stolnika Sandomierskiego. 
Król pragnąc, aby nowe miasto jak 
najprędzej się wznicsło, uwolnił tyeh. 
kierzy się i; osiedlać zaczęli, jak row- 
ricz i dawiiej zamieszkałych, na lat 
10) od wszelkich podatków, ceł i t. p. 

Miasto ; .erwotnie nosilo nazwę O- 
strów ; później dla odróżnienia, od kil- 
ku innych miast, mających takie sa 
mo brzmienie, nazwano je Ostrow 
cem. 

Późniejszymi dziedzieami Ostrow- 
ca byli: Sanguszkowie, Lubomirsey, 
Wiśniowiecey, bDobrzańscy, ks. Czar- 
toryscy. Obecnie należy do dóbr hr. 
Wielopolskiego. 

Kościół zbudowany jest z kamie- 
nie na wymiosłej górze. Jedyna to o- 
zdoba miasta; o czasie jego założenia 
i fundatorach kroniki nie wspominają. 

Stacya Ostrowiec, jak wspomnia- 
łem, jest ostatnią, na dystansie Skar- 
Ostr., a pasażerowie którzy mają za- 
miar udać się w dalszą podróż, znajdą 
aa placu przed dworcem kolejowym, 
różnorodne ekwipaże. 

Władysław Zapałowski, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


W kościółku peino woni — 
Kwiaty ją ślą majowe, 

A sionko złote wpada, 
Przez okna kolorowe. 


I barwne wiesza tęcee, 

Po szarym starym murze, 

A pieśń: „Serdeczna Matko*' 
Bremi na kościcinym chórze. 


Preed ołtarz Maryi, spieszą 
Starzy i pacholęta, 

A Ona patrzy na nich 

Tak stodko uśmiechnięta, 


Jakby powiedzieć chciała: 
„Preychodście do Mnie, dziatki, 
Gdy was co boli, smuci, 
Jak do rodzonej matki.... 


0 


5 
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Jam uzdrowienie chorych, 
Ucieczka utrapionych, 

Jam siła i wytrwamie, 
Cierpiących i zgnębionych'* 


Wonne kadzidła dymy, 

IF zbijają się ku górze — 
Litania do Matki Boskiej 

Brzmi w pelnym zgodnym chórze. 


i spływa radość w serca 

I ulga i pociecha, 

A Matka Przenajświętsza 

Wciąż slodko się uśmiecha... 
Janina Różańska. 


TĘ SE 


polńe awiecie. 


logadanka na tle baśni, klechd i gadek 
ludowych. 


Nikt z pewnością nie pogardzi pol- 
nem kwieciem, choóby najbardziej u- 
podobał sobie wspaniałe kwiaty ogro- 
dowe i cieplarniane. Boć zawsze w 
tych bajecznie wonnych i cudnobarw- 
nych pięknościach więcej przecież jest 
sztuki, niźli przyrody. To też skrom- 
ny kwiatek polny potrafi niezawodnie 
przemówić do duszy każdemu dźwię- 
kiem swej prostoty... 

1 dlatego to dzisiaj na ulicach du- 
żego miasta, gdzie wiecznie otacza 
nas zewsząd nienaturalna atmosfera 
cieplarniana, chętnie wyciągamy rękę 
do kwiaciarki po zwykły chwast z da- 
lekiego pastwiska, lubo przez cały rok 
oczy i powonienie nasze podziwiają 
różne okazy nadzwyczajne sztuki o- 
grodniczej. 

I dla tego też wiosną i latem każ- 
dy „pan z miasta'*, czy „miejska pa- 
nienka'', wraca do domu ze swej wy- 
cieczki „na zieloną trawkę'* zawsze 
przynajmniej z paru makami lub 
dzwoneczkami z naszych łąk i pól, je- 
śl; nie z całą wiązanką wszelakiego 
kwiecia, albo jednolitą równianką cha- 
bru, czy jaskru.... 

Więc o tej porze zajmą może nie- 
jednego wiadomości, jakie to baśni, 
klechdy, gadki różnorodne łączy fan- 
tazya gminna z tym i owym kwiat- 
kiem polnym; trzeba bowiem wie- 
dzieć, że o powstaniu niemal każdej 
rośliny — ma lud wiejski jakąś le- 
gendę swoją, mniej lub więcej poety- 
cznej osnowy. I właśnie zamierzamy 
przytoczyć tu niektóre z nieznanych 
szerszym kołom publiczności, przy- 
czem poprzestaniemy jedynie na ta- 
kich kwiatach polnych, które nawet 
mieszczuch, najmniej o wsi mający 
pojęcia, zdoła jeszcze — znalazłszy się 
wśród przyrody — rozeznać i nazwać 
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między zbożem, na roli lub w trawie 
na łące. 

Ależ bo tyle bywa tego bujnego 
kwiecia na łąkach, iż niełatwo nawet 
dać sobie radę z mnóstwem rodzajów, 
rozmaicie nazywanych przez wiej- 
skich botaników różnych okolic naszej 
ziemi. Dla przeciętnego mieszczanj - 
na, znajdującego się tylko chwilowo 
pośrodku owych lasów dzikiego ziel- 
ska zdala od murów miejskich — 
wszystko to jest polnem: kwieciem: to 


razu ogromną równinę i spytał go, czy 
wie, co to jest... 


— A skądże mógłbym wiedzieć — 
odrzecze Adam. — Chyba, że i to jest 
morzem... Ale to ma zupełnie inny 
wygląd i barwę inną od tego morza, 
które wczoraj poznałem, chociaż i to 
podobnie, jak tamto faluje na wie- 
trze... Panie, jest-że to morze? 


Pan Bóg się roześmiał serdecznie 
i zaczął człowiekowi tłomaczyć, iż mo- 


Pod Twoją obronę mę ic sie. 


dość ładne, tamto śliczne, jedno pach- 
nie, inne prawie nie ma woni, a mniej- 
sza O nazwy, bo przecież wszystko je- 
dnako zje koń, czy krowa... A tych 
pól szerokich człowiek sobie dziś na- 
wet nie wyobraża bez owego mnóstwa 
kwiecia.... 

Tymczasem Stwórca w pierwszej 
chwili podobno nie dał człowiekowi 
kwiatów na iączce. 


Oto Bóg, oprowadzając Adama po 
rajskim ogrodzie, który był całą zie- 
mią, dla przyszłego rodu ludzkiego 
przezmaczoną, pokazał mu pewnego 


rze to woda, tymczasem na równinie, i 
na której sialis było sucho. 

— Pójdź ze mmą dalej, Adamie, 
przypatrzysz się temu dokładnie... Są 
to pola, na których chwieją się złote 
zboża.... 

I poszli w głąb łanów, nurzając się 
w lesie kłosów wysokich, jak gdyby w 
powodzi. Po drodze Stwórca wyjaś- 
riał wszystko Adamowi szczegółowo, 
odpowiadając jak najchętniej na jego 
zapytania, 

— Jakżeż ci się tutaj podoba? —- 
zagadnął go Pan Bóg nareszcie, gdy 


przystanęli na szerokiej miedzy po- 
środku pól. Adam zaś zaczął się jesz- 
cze raz oglądać na wszystkie strony, 
aż na koniec głową kiwając, powia- 
da: 

Nie bardzo mi się tu podoba . 
Wprawdzie mądrze to obmyśliłeś, F:.- 
nie Boże; przyznaję, iż wyjść z podzi- 


Kanal rzeki Kamiennej ze Starachowic 
do Nietuliska. 
(Patrz artykuł p. t. „Z wędrówki po Król. Polsk.*). 


wi nie mogę — i nawet wyobrażara 
sobie, że chleb z tego ziarna będzie m: 
smakował, jak najlepsze z drzew owo- 
ce... Ale na tych polach to mi będz:e 
rudno choczić... Ot, szumią sobie 
zkoża -— i mie więcej! 

-— Nudno ci będzie, powiadasz? — 
zafrasowal się Pam Bóg i czoło prze- 
eera i myśli... 

Wreszcie wziął Stwórca kamyk z 
ziemi i rzucił w obłoki. Patrzy Adam 
w niebo, a tam pod chmurką bia- 
łą zamiast kamyka, trzepocze skrzy- 
dełkami jakieś ptaszę i ślicznie śpie- 
wa a śpiewa, żeby go się słuchało bez 
końica.. Aż naraz ptak urwał piosen- 
kę i jak ten kamyk, co go Bóg pod- 
rzuć? przed chwilą w górę — spadł 
teraz z pod obłoków na ziemię i znik- 
nął w zbożu u stóp Adama, który się 
tyiko uśnre kał na te dziwy. 

— No, może się teraz nie będziesz 
nudził w pelu, sko.c ei skowroneczek 
wi odtąd rawsze 1 wszędzie przyśpie- 
Wwywać.... 

--- To prawda, Panie Boże, mam 
(zego DOS. . Dać: ¿le jakże nie mam 
«w tu nudzić. -koro muszę patrzeć ino 


ciągle na samo zboże I zboże... Prze- 
cież tu mie innego nie ma.... 
— Jeszcze ci źle, człowieku — 


westchnął Stwórca i całe swoje szaty 
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podarł na strzępki. A miał Bóg na 
sobie płaszcz. czerwony, pod nim ubra- 
nie niebieskie, na ciele zaś koszulę bia- 
lą. Płaszcz był najgrubszy, więc się 
rozsypał w dużych płatach potargany:; 
ale szata niebieska wraz z bielizną — 
jako cieńsze — rozleciały się na wie- 
trze na wszystkie strony, podarte w 
drobniutkie strzępy... 

Adam ciekawym wzrokiem wodził 
wkoło. 

A Pan Bóg po chwili znów go py- 
ta: 

— Może ci się teraz będzie podo- 
bało na polu, przecież nie poskarżysz 
się chyba na brak urozmaicenia; 
wszakże tu już nie samo zboże... 

Istotnie wśród zboża tu i owdzie 
dużymi plamami purpury płaszcza 
królewskiego czerwieniły się maki; 
bliżej zaś wychylały się z pomiędzy 
kiosów rumianki, białe, jak strzępki 
koszuli, które wiatr przed chwilą roz- 
rzucił po polu... Wzrok Adama błądził 
dalej wśród powodzi zbożowej: wszię- 
dzie pełno było niebieskich strzępów 
szaty Stwórcy, przemienionych w bła- 
waty. 

- Teraz bardzo mi się tu podoba, 
Panie Boże — odezwał się wreszcie 
Adam, nie odrywając oczu od kwiecia 
barwnego w zbożu. A kiedy to Stwór- 
ca usłyszał, odszedł, zostawiwszy czło- 
wieka na polu. 

Wkrótce później wyprowadził raz 
Bóg Adama na niezmierzone okiem 
pastwiska zielone. 


raz Adam — to, jak widzę, bydło bę- 
dzie tu sobie zajadało tę zieloną tra- 
wę, a cóż ja będę wtedy robił na łące? 

— Pytasz się jeszcze... Będziesz 
przecież musiał pilnować sobie, by ci 
czego nie porwał z nienacka wilk lub 
jastrząb... 

— Ee, to mi się będzie przykrzyło 
na. łące.... 

Wtedy Pan Bóg go zaprowadził do 
wierzbiny, ukręcił fujarkę i nauczył 
człowieka grać na mej. Spodobało się 
to Adamowi i zacząl sobie zaraz wy- 
grywać na fujarce tak ładnie, że aż 
się krowy zatrzymywały przed nim i, 
spoglądając zdziwione,  nasluchiwały 
ciekawie. Stwórca. tymczasem poszedł 
dalej, załatwić niejedno, co mu wypa- 
dało pilnego. Ale kiedy powrócił na 
pastwisko, zastał Adama, leżącego w 
trawie bynajmmiej nie w dobrem u- 
s vosobieniu. 

— Cóż to posmutniałeś? 

— Nudzę się tu strasznie, Panie 
Foże... Sama trawa i trawa, nie wię- 
cej; nie ma na co patrzeć... 

— A na fujarce nie chce ci się już 
giać? 

— Zmęczyłem się... i przykrzy mi 
się tak samemu na tej łące... Żeby to 
przynajmniej było tu co więcej prócz 
bydła, które przecież znam już do- 
brze... Kiedy nic, ino trawa i trawa 
zielona.... 

Rady sobie nie dam z tobą, czło- 
wieku — westchnął ciężko Stwórca 1 


Walcownia w Nietulisku. 
(Patrz artykuł p. t. „Z wędrówki po Królestwie Polskiem'). 


— Masz tu łąki — powiada do nie- 
go — będziesz sobie na tej trawie buj- 
nej pasał bydło... Dobrze? 

Nie na to człowiek nie odrzekł, ino 
z Panem Bogiem chodził i chodził w 
tej trawie, do kolan gdzieniegdzie się- 
gającej, gdzieindziej znów niższej, le- 
dwie po kostki człowiekowi — ale tak 
gęstej, że nigdzie nie doszukanoby się 
w niej ziemi. 

— Panie Boże, — odezwie się na- 


| nieba. 


wrócił w niebo. A za chwilę srebrne 
gwiazdki zaczęły się sypać na łąkę z 
Adam z wielkiem zajęciem 
przypatrywał się temu i zaczął biegać 
tu i owdzie, szukając spadających. 
Tymczasem, gdzie tylko gwiazdki 
wpadły w trawę, bieliły się wszędzie 
stokrotki... 

Człowiek brał w rękę kwiatek je- 
den po drugim i wyrywał z niego 
drobniutkie płateczki białe, które lek- 


ki wietrzyk rozwzucał dokoła po tra- 
wie, (Gdzie zaś zleciał na ziemię pła- 
teczek wyrwany z gwiazdki — sto- 
krotki, tam zaraz wychylał się z zie- 
leni jakiś kwiatek, jeden inny od dru- 
giego, tak, że dwóch nie było podob- 
nych do siebie, chociaż wszystkie były 
białe. Dopiero później przyszedł Pan 
Bóg do Adama z tęczą w ręku i prze- 
sunął nią kilka razy po lące, tak, że 
się każdy kwiatek dotknął tęczy i za- 
raz, się zabarwił od niej rozmaicie.... 

Od tej chwili długo miał Stwórca 
spokój, bo wiele czasu potrzebował: A- 
dam, żeby wszystkie najprzeróżniejsze 
kwiatki poznać i napatrzeć się każde- 
mu do syta. Tak mu się zaś to wszyst- 
ko podobało,, iż nie słyszał nawet py- 
tań Pana Boga, zali mu się teraz nie 


nudzi... Stwórca wreszcie przestał go 
pytać o to. Jednakowoż po pewnym 


czasie, chociaż nad kwieciem cudne la- 
tały motyle, wszystko sprzykrzyło się 
człowiekowi w raju i sam się Bogu 
poszedł użalić, iż nie wytrzyma dłużej 
w swej samotności. A wówczas Pan 
Wszechmocny nijak sobie z nim rady 
dać nie mogąc, stworzył człowiekowi 
kwiat najpiękniejszy — kobietę, 

W taki to sposób na polach przed- 
wiecznych powstać miały pierwsze 
kwiaty wszelakie. 

Kazimierz Kalinowski. 
(Dokończenie nastąpi.) 


bejm lekcyjny w Warszawie ma Wi’ 


Po smierci króla Augusta III, któ- 
ry zmarł w Dreźnie -go października 
1763 r, nastąpiło w Polsce bezkróle- 
wie. Czartoryscy podczas bezkrólewia, 
pozyskawszy dla swej partyi prymasa 
ILubieńskiego, zebrali wojsko i postar 
wili kandydaturę ks. Adama Czarto- 
ryskiego, Potocey popierali kandyda- 
turę młodego elektora saskiego, Fry- 
deryka Augusta, a gdy ten zmarł w 
miesiąc po zgonie Augusta III, ogło- 
sili, jako kandydata do tronu, hetma- 
na Jana Klemensa Branickiego. 

Po burzliwych sejmikach prowin- 
cyonalnych zebrał się sejm konwoka- 
cyjny w Warszawie 7 maja 1764, na 
który obadwa stronnictwa przybyły 
zbrojno. Braniecy sprowadzili pra- 
wie całe wojsko koronne, Czartoryscy 
mieli za sobą większe jeszcze siły, 
przysłane z Rosyi. Warszawa zamie- 


*) Patrz illustracyę albumową. Przyp. Red. 
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nila się w obóz wojenny. Stronnictwo | 


hetmańskie, widząc przewagę po prze- 
ciwnej stronie, wniosło protest prze- 
«iw gwałtom, popełnionym przez 
Czartoryskich i opuściło Warszawę ku 
wielkiemu zadowoleniu „familii“, 
Marszałek sejmowy, Stanisław Mala- 
chowski, nie chciał otwierać obrad i 
uniósł wraz z Mokronowskim laskę 
marszałkowską. Radziwiłł z woj- 
skiem swew opuścił Warszawę, uda- 
jąc się na Litwę, Branicki na Wołyń, 
poczem bez walki ustąpili za granicę, 
do Węgier i Turcyi. 

Tymczasem „familia'* po obramiu 
marszałkiem Adama Czartoryskiego, 
postanowiła przeprowadzić na sejmie 
zasadnicze reformy, to jest znieść li- 
berum veto, uporządkować wojsko- 
wość, skarb, podźwignąć miasta i t. d. 
Przeciwko reformom tym, wystąpili 
ambasadorowie Prus i Rosyi, oświad- 
czając, iż stoją w obronie wolności na- 
rodu i nie zezwolą na pogwałcenie 
jego swobód: zasadniczych. Dla tego 
też popierać będą wybór kandydata 
polskiego, ale do zniesienia „liberum 
veto“ i do zamienienia wolnej elekcyi 
na tron dziedziczny nie dopuszczą. 
Równocześnie zawiadomili, iż zdaniem 
ich, | najstosowniejszym kandydatem 
jest Stanisław August Poniatowski. 

Nie mogąc przeprowadzić refor- 
my w całości, Czartoryscy zadowolili 
się zmianami częściowemi: zniesiono 
przywilej sprowadzania towarów za- 
granicznych bez cła dla szlachty, usta- 
nowiono urzędy (komisye) wojny, 
sprawiedliwości skarbu i policyi; o- 
graniczono „liberum veto'* w ten spo- 
sób, że sprawy skarbowe i ekonomicz- 
ne, mają być uchwalane większością 
glosów ; zniesiono władzę wojewodziń- 
ską w miastach i nadano im samorząd 
częściowy; ustanowiono dwa trybuna- 
ły sądowe: w Piiotrkowie i Pioznaniu 
dla Wielkopolski, w Lublinie i Lwo- 
wie dla Małopolski; wreszcie — upo- 
rządkowano sposób elekcyi króla, któ- 
rym w przyszłości mógł być jedynie 
Polak. 

Reformy, przeprowadzone na sej- 
mie, jakkolwiek nie usuwały zła zasa- 
dniczego, to jest elekcyń i „liberum ve- 
toʻ‘, miały jednak wielkie znaczenie, 
dlatego też znalazły uznanie i przy- 
sporzyły Czartoryskim mnóstwo stron- 
ników, nawet z pośród partyi hetmań- 
skiej. 

W dniu 7 września 1764, na po 
lach Woli, obrany został królem Sta- 
nisław August Poniatowski, i wbrew 
dawnemu zwyczajowi, koronował się 
w Warszawie. 


m Aa 


Tak mówi Mickiewics. 


Pragnienia i namiętności mie mogą 
być nigdy negacją, owszem są one a- 
fitrmacją duszy. 


+ * 
* 


Socyalizm musi mieć nowe pragnie- 
nia, nowe mamiętności, miezrozumiałe 
dla ludzi starego społeczeństwa, jak 
dążenia młodego człowieka muszą być 
miezrozumiałe dla dziecka, również jak 
dla zdeiecinmiałego starca. 


* * 
* 


Konające społeczeństwo zagrzebuje 
się w dogmatach i aksjomatach, a od- 
radza się zadaniami i pragnieniami. 


ss 
Koniec świata. 


(Opowiadanie pośmiertne), 


(Humoreska). 
Przed samym postem po mieście 

Giineburgu rozeszła się wieść, że 

wkrótce nastanie koniec świata. 

Pierwszy wieść rę puścił w obieg 
doktór Zacharyasz Piper z Kolmaru, 
a rozmiosły ją rozmaite dzienniki, Za- 
charyasz Piper obliczył, że kometa do- 
sięgnie ziemi w sam tłusty wtorek, 
wieczorem ; że ogon jej, mierzący trzy- 
dzieści pięć milionów mil francuskich 
długości, składa się z wrzącej wody, 
że więc Śniegi na wierzchołkach gór 
stopnieją, drzewa  poschną, a ludzie 
się ugotują. 

Prawda, pewien szamowny uczony 
peryski, nazwiskiem Popinot, ogłosił, 
że chociaż kometa niewątpliwie wpad- 
nic na ziemię, ale ogon jej stanowiią 
tak drobne krople pary, że każdy mo- 
że spać spokojnie. On, Popinot, od- 
powiada za wszystko. 

Zapewnienie to wiele osób uspo- 
koilo. 

Na nieszczęście, u nas w Giinebur- 
gu jest stara prządniczka, Marya Fin- 
kowa. Mieszka w uliczce Trzech-Garn- 
ków. Jest to mała, siwa i zmarszezo- 
na staruszka, z którą obywatele nara- 
dzają się w spiawach poważniejszych. 
Zajmuje niziutki pokoik, z sufitem, u- 
branym jajkami malowamemi  wstą- 
żeczkami, orzechami złoconymi i roz- 
maitemi innemi dziwacznemi ozdoba- 
mi. Chodzi w staroświeckich sukniach, 
a żywi się jakimś odwarem, co w 0- 
czach ludności dodaje jej wiele tajem- 
niczej powagi. 

Stara Finkowa, zamiast popierać 
zdanie zacnego Popitoma, stanęła po 
stronie Zacharyasza Pipera. 

— Nawróćcie się do Boga — mó- 
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wiła — modląc się, żałujcie za grze- 
chy i czyńcie dobrze, gdyż zbliża się 
koniec! 

Na jednej ścianie jej pokoiku wi- 
dać było obraz, przedstawiający pie- 
kło, do którego schodzili ludzie drogą, 
usypaną różami. Szli wesoło, pod- 
skakując. Jedni z butelką w ręku, 
drudzy — z szynką, trzeci — ze sznu- 
rem kiełbasek. Wędrowny muzykant 
w kapeluszu, ubranym wstążkami, 
przygrywał im wesolo. Niektórzy ca- 


Nigdy jeszcze nie widziano nie po- , 


dobnego. 

Plac-adjutant, komendant fortecy, 
oraz podoficerowie trzeciej roty byli 
w rozpaczy. Wszystkie przygotowa- 
nia. do zabawy, wielka sala merostwa, 
ozdobiona: wnyślnie girlandami i tro- 
feami wojennemi, estrada dla orkie- 
stry, piwo, wiśniówka i t. d. — wszyst- 
ko miało iść na marne! 

— Nie jestem zły człowiek — mó- 
wil sierżant Duchaine, — ale gdyby 


Potok górski. 


łcwali się ze swemi przyjaciółkami, a 
wszyscy zbliżali się ku gorejącej ot- 
chłani. W ogniu widać było fikają- 
cych nogami tych, którzy już wpaść 
zdążyli. 

Można sobie wyobrazić, jakie my- 
śli opanowywały każdego, kto na ten 
obraz patrzał, Niema człowieka, któ- 
ryby nie miał na sumieniu pewnej 
liczby grzechów. Więc też większość 
mieszkańców mówiła: 

— Nie będziemy się bawili w osta- 
tki! Lepiej tłusty wtorek spędzić na 
modlitwie i żalu za grzechy. 


mi się teraz dostał w ręce wasz Zacha- 
ryasz Piper, jabym mu pokazał, gdzie 


raki zhnują. 

Najbardziej zmartwieni byli: 
Daniel Spitz, syn pocztmistrza, po- 
berea Dujardin, mo — i ja. Tydzień 
przedtem jeździliśmy do Strassburga 
po kostyumy. Wuj Tobiasz dał mi na- 
wet 50 franków z własnej kieszeni, na- 
kazując, abym nie szczędził wydatków. 
Wybrałem sobie wspaniały kostyum 
Pierrota, Dujardin — kostyum Tur- 
ka i Spitz — kostyum poliszynela. By- 
liśmy z góry przekonani, że wszystkie 
panny będą się nami zachwycały. 


I po takich przygotowaniach wi- 
dzieć, jak wszystko idzie do dyabła z 
winy jakiejś staruszki, albo Zacharya- 
sza Pipera! Jak tu nie pogardzać ca- 
lym rodzajem ludzkim? 

Zresztą, nie to dziwnego. Ludzie 
są zawsze ludźmi i głupcy zawsze try- 
umfują. 


* * 
* 


Przyszedł wtorek. Od rana niebo 
było zachmurzone, śnieg sypał. Lu- 
dzie patrzą w górę, na prawo, na lewo 
— komety nie widać! Panny zawsty- 
dziły się swej bojaźliwości, kawalerya 
poczęła biegać do kuzynek, do ciotek, 
do znajomych, po wszystkich domach 
Griineburga. 

— No, pokazuje się — mówili, — 
że stara Finkowa to waryatka, i że 
wszystkie gadamia o końcu świata to 
nonsens. (zy to rzecz widziana, aby 
komety ukazywały się w zimie? 

Podoficerowie ze swej strony cho- 
dzili po kuchniach i traktowali z ku- 
charkami. Ludność uspokoiła się po- 
woli. Starzy przychodzili oglądać 
wielką salę merostwa. Wspaniałe de- 
koracye z błyszezących szabel i sztan- 
darów wprowadzały v.szystkich w za- 
chwyt. Nastrój zmienił się zupełnie, 
Przypominano sobie, że to ostatni 
dzień karnawału. Panny poczęły wyj- 
mować z szaf nowe spódniczki i czy- 
ścić pantofelki. 

© godzinie 10-tej wieczorem wiel- 
ka sala merostwa była już przepełnio- 
ma. Odnieśliśmy zupełne zwycięstwo 
— ani jedna panna z Griineburga nie 
odrzuciła zaproszenia. Grzmiały klar- 
nety i trombony. Młodzież hasała za- 
wzięcie, starsi bawili się wybornie. W 
bufecie panował tłok straszliwy, oj- 
ciec Zimmer „nasz dostawca, zacieral 
ręce z radości. Niektórzy goście, tak 
sis zawzięcie chłodzili w bufecie, że 
musieli wychodzić trzeźwić się na 
dworze. 

Śnieg padał. 

Wuj Tomasz dał mi klucz od mie- 
szkania, abym mógł wrócić, kiedy bę- 
dę chciał. Do godziny drugiej nie o- 
puściłem ani jednego walca, ale póź- 
niej miałem już dosyć. Przytem od... 
częstego chłodzenia się, porządnie krę- 
cilo mi się w głowie. 

Wyszedłem. Na powietrzu otrze- 
źwiałem nieco i począłem się namy- 
ślać: wrócić na zabawę, czy iść spać? 

byłbym jeszcze z przyjemnością 
potańcował, ale oczy strasznie mi się 
kleily. Wreszcie zdecydowałem się 
iść do domu i ruszyłem ulicą św. Syl- 
westra, trzymając się murów i rozma- 
wiając z sobą głośno. Posuwałem się 
takim sposobem w ciemności z dzie- 
sięć minut i już miałem okrążyć fon- 
lannę, gdy przypadkiem podniosłem 


głowę w górę i ujrzałem — czerwone, 
płonące na niebie światło. 

Z pewnością było jeszcze kilka mi- 
lionów mil, ale pędzilo tak szybko, że 
za kwadrans mogło już zetknąć się z 
ziemią. 

Oslupiałem. Czulem, ze włosy po- 
dnoszą mi się na głowie. 

— To kometa! — rzekłem do sie- 
bie. — Zacharyasz Piper miał słu- 
szność | 

I nie zdając sobie sprawy z tego, 
co czynię: zawróciłem z powrotem i 
popędziłem: ku merostwu. W parę mi- 
nut byłem już na schodach i wołałem: 

— Kometa! Kometa! 

Była to chwila największego oży- 
wienia zabawy. Muzyka grzmiała, ka- 
valerya walila hołupce, panny czer- 
wieniły się, jak maki. Ale gdy na sali 
zabrzmiało straszne slowo , Kometa!‘ 
—- w jednej chwili zapanowała cisza 
śmiertelna. 


Sierżant Duchaine, skoczył ku 
nnie, i zatkal mi usta ręką. 
— Zwaryowaleś pan? — wolał. — 


Będziesz vam milczai? 

Odepchnałem go i ryczałem w dal- 
szym ciągu: 

-— Kometa !... Kometa!... 

Na schodach dał się słyszeć tupot 
wielu nóg, Wszyscy śpieszyli ku wyj- 
seiu, kobiety jęczały, niektóre wzno- 
sząc ręce do góry, wołały z płaczem: 

Boże, zmiłuj się! 

W kilka sekund sala opustoszała. 

Duchaine puścił mnie. Opadłem 
- Sil, oparłem się o okno i patrzałem 
na biegający w panicznej trwodze 
tłum. Wreszcie zrozpaczony, ruszy- 
lem z miejsca. Przechodząc koło bu- 
fetu, ujrzałem, jak Katarzyna La- 
goutte i kapral Bouquet kończyli wazę 
ponczu. 

— Wszystko się już kończy, więc 
trzeba i ten pomcz skończyć. 

Na dole wiele osób, siedząc ma 
schodach, spowiadało się wzajemnie. 
Jeden mówił: „Trudniłem się lich- 
wą... Drugi: „Miałem fałszywą wa- 
Trzeci: „Szachrowałem przy 
grze w karty. * Wszyscy mówili ra- 
a od czasu do czasu spowiedź 


gol: 
BE: 


zem, 
przerywali jękiem: „Zmiłuj się nad 
nami, Boże!‘ 

Zobaczyłem tam starego piekarza 


Fevre'a i ciotkę Loritz. Bili się obo- 
je w piersi, jak szaleńcy. Ale to mnie 
nie bardzo interesowało. Miałem dość 
wlasnych grzechów... 

Wkrótce dopędziłem tych, którzy 
biegli do fontanny. Tu aż powietrze 
drżało od jęków i  łkań. Wszyscy 
stwierdzili już obecność komety, a ja 
zrobiłem spostrzeżenie, że rozmiary 
jej powiększyły się w dwójnasób. Od 
komety biły błyskawice, a światło jej 
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w głębokiej ciemności wydawało się 
jak krew czerwone. 

Tłum jęczał i wzdychał ciężko. 

— Wszystko skończone! Boże, zgi- 
nęliśmy ! 

W tej chwili przypomniałem sobie 
wszystkie grzechy, które popełniłem 
od czasu przyjścia do rozmnu i prze- 
ląkłem się. Zimny dreszcz przebiegł 
cale ciało moje na myśl, że za chwilę 
wszyscy znajdziemy się w ogniu. 

Najbliżej mnie stal stary żebrak 
Baltazar na swoich kulach. Począłem 
go całować, m 'wiąc: 

— Baltazarze, gdy będziecie na lo- 
nie Abrahama, zlitujecie się nademną, 


prawda? 
— Wielki ze mnie grzesznik, panie 
Krystyanie! — odparł żebrak, Ikając, 


oto od trzydziestu lat przez próżniac- 


Juliusz Osterwa 
artysta teatru poznańskiego. 


Powyższa rycina przedstawia pana Osterwę 
w bardzo charakterystycznej postaci Witolda 
Z Asnykowego „AKiejstutła*, Pan Osterwa zawód 
swój sceniczny rozpoczął pod dyrekcyą Sol- 
skiego, który powierzeniem mu roli Hena w Żu- 
ławskiego Jol pasował go na rycerza. Wybór 
tej postaci Słowackiego świadczy, że młody 
aktor pragnie pójść w kierunku poważnym, że 
do sztuki dramatycznej żywi aspiracye we wła- 
ściwem tychże słów znaczeniu. 
two oszukuję gminę, bo nie jestem tak 
bardzo kuławy... 
I ja, Baltazarze, jestem najwię- 
kszy grzesznik w Griineburgu! 
I płakaliśmy obaj, trzymając się 
w objęciach. 


* * 
LJ 


Klęczeliśmy tak już z kwadrans, 
gdy nadbiegł nagle zadyszany sierzant 
Duchaine. Pobiegl naprzód ku arse- 
nałowi, ale tam nie nie zobaczył, więc 
wracał ulicą Kapucyńską. 

— (Czego tu krzyki wyprawiacie?! 
— zawołał gniewnie. 

Nagle zobaczył kometę. 

— [Do stu piorunów, a to co? 

— To koniec świata, panie sie- 
rżancie — westchnął Baltazar. 


-— Koniec świata? 

— Tak, kometa! 

Duchaine zaklął straszliwie. 

- (Gdyby to jeszcze plac-adjutant 
był tu, możnaby zażądać instrukcyl. 

Nagle dobył szabli i rzucił się 
wzdłuż muru, wołając: 

—- Naprzód! Trzeba zrobić reko- 
nesans! 

Wszystkich zdumiła 
i ja sam, pociągnięty przykładem, u- 
dalem się za sierżactem.  Posuwaliś- 
my się powoli naprzód, nie odrywając 
oczu od komety, która zbliżała się do 
nas z szybkością miliona mil na se- 
kumdę. 

Wreszcie dotarliśmy do węgla sta- 
tego klasztoru Kapucynów. Kometa 
jakoś poszła w górę. Im bardziej zbli- 
żaliśmy się, tem. wyżejsię podnosiła. 
Musieliśmy coraz bardziej zadzierać 
głowę w górę, aż wreszcie Duchaine 
przekrzywił zupełnie w tyl głowę i pa- 
trzał prosto w górę Ja szedłem za 
nim o dwadzieścia kroków i widzialem 
kometę nieco z boku. 

-— (zy to rozsądnie będzie posu- 
naé się dalej — mówilem do siebie, — 
gdy nagle sierżant stanął, jak wryty. 

— Niech djabli wezmą! — rzeki 
cicho. — Przecież to latarnia! 

— Latarnia! — powtórzylem, zbli- 
zając się — czy to możliwe? 

l patrzałem zdumiony. 

Rzeczywiście, była to stara latar- 
niu z reflektorem, która niegdyś sta- 
1owiła własność klasztoru Kapucynów. 
Nie zapalano jej nigdy dla tej prostej 
przyczyny, że Kapucynów nie bylo 
już od r. 1798, a wszyscy w Griinebur- 
gu chodzą spać razem z kurami. Ale 
stróż nocny, Boutras, przewidując, że 
tego dnia będzie wielu pijanych, po- 
wziął myśl wysoce humanitarną — Zza- 
palić latarnię, aby przechodzący nic 
wpadli do rowu klasztornego. 

Teraz widzieliśmy dokładnie opra- 
wę latarni. Płomień był wielkości 
palca, ale rozdmuchiwany przez wiatr, 
powiększał się i wcałe nieźle udawał 
kometę. 

Widząc to, już zamierzałen krzy- 
czeć, aby uprzedzić wszystko, gdy sie- 
rżant powstrzymał mię gwałtownie. 


jego odwaga 


— Milczeć, jeżeli łaska! Chcesz 
pan, aby z nas kpili? Baczność! 
Odczepił szybko zardzewiały łań- 


cuch i latarnia spadła z hałasem. U- 
ciekliśmy czemprędzej. 

Tłum stał jeszcze długo, ale ponie- 
waż kometa zgasła, skończyło się na 
tem, że wszyscy nabrali odwagi i po- 
szli spać. 

Nazajutrz mówiono w mieście, że 
kometa zgasła dzięki starej Finkowej. 

Erckmann Chatriam. 


| dj 


K ru JE: 


O życiu i zwyczajach kruka posia- 
damy tyle ciekawych szczegółów, że 
warto powtórzyć je tutaj, aby czytel- 
nicy poznali bliżej tego ptaka, którego 
lud, jak wiadomo, otacza w swych po- 
daniach, baśniach i przysłowiach nie- 
zwykłą uwagą. 

Blizki kuzyn wrony — kruk (Cor- 
vus corax) przewyższa tę ostatnią 
zmacznie rozmiarami i różni się od 
niej jednostajnie czarnem  upierze- 
niem; do współczesnych, do obecnych 
warunków życia na ziemi, widocznie, 
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biegu trzepocząc mu „przed nosem 
skrzydłami; biada zającowi, który się 
teraz zatrzyma niebacznie : jeden z kru- 
ków, bijąc go dziobem po głowie, do 
oczów się irznca, a tymczasem drugi 
brzuch zająca rozciąwszy, z żywego je- 
szeze wyciąga wnętrzności. Tak samo 
potrafiają kruki rozprawiać się z mlo- 
dem jagnięciem, nie oszczędzając Zresz- 
ta i starego barana, osłabionego choro- 
ba, bądź podeszłym wiekiem. 

Dla wszelkiego ptactwa kruk jest je- 
dnym z najbardziej groźnych nieprzy- 
jaciół; jajka i ptaszęta. wszelkie tępi w 
ilości niezmiernej a śmiałość swoją po- 
suwa do tego, że nawet orle napastuje 


Gawron, Wrona. 


Kawka, Sroka, Kruk. 


Czarna rodzina. 


przystosował się znakomicie, 
czemu napotkać go można na ogrom; 
nym obszarze lądowym: w całej Eu- 
ropie, Ameryce północnej i Azyi od 
wybrzeży oceanu Lodowatego aż po 
Himalaje. Kruk wszędzie, gdzie go 
spotykamy, prowadzi życie osiadłe, t. 
j. w ciągu całego roku trzyma się da- 
nej miejscowości, przyczem  najchęt- 
niej wybiera takie okolice, gdzie las, 
pole, łąka i woda znajdują się blisko 
obok siebie, każde z tych środowisk 
dostarcza mu żywności, ponieważ w 
pokarmie nie jest wybredny i wogóle 
wszystko, co tylko „zjeść się daje'', u- 
znaje za dobre dla swego żołądka. O- 
bok więc owoców, nasion rozmaitych 1 
wszelkich części roślinnych jadalnych, 
spożywa bardzo chętnie i pokarmy mię- 
sne, płrzejawiając tutaj ogromną dra- 
pieżność : nie tylko owady, mięczaki, ro- 
bakı i drobne kręgowce, lecz nawet wię- 
ksze ssaki i ptaki nie są bezpieczne od 
jego napaści. 

U nas kruki szczególniej zającom 
dają się we znaki, bardzo gustując w 
ich mięsie; często polują na zające pa- 
rami i, podczas gdy jeden ptak zają- 
ca wypłoszy, drugi wstrzymuje go od 


dzięki | gniazda, oczywiście wtedy, gdy król 


ptaków nieobecny jest w gnieździe. 

Ulubiony pokarm kruka stanowi 
padlina i doprawdy dziwić się wypada, 
jak szybko kruki dowiadują się o moż- 
ności pożywienia się kąskiem podob- 
nym; należy przypuszczać, że z pomo- 
cą przychodzi im tutaj i nader bystry 
wzrok i ostre powonienie. 

Dostrzegłszy padlinę, kruk zbliża 
się ku niej z wielką ostrożnością i dłu- 
go — długo krąży w powietrzu, rozglą- 
da się z uwagą dokola, aby zbadać, czy 
nie ma gdzie zasadzki, a dopiero uspo- 
kojony w tym względzie, zataczając co- 
raz mniejsze kręgi, opuszcza się zwol- 
na na ziemię, zatrzymuje się jednak w 
pewnem oddaleniu od swojej zdobyczy 
i raz jeszcze rozejrzawszy się z uwagą, 
powolnym krokiem podchodzi do mię- 
sa; ogląda się co chwila za siebie i po 
pierwszym kęsku znów bacznym wzro- 
kiem spogląda wokoło, znowu próbuje 
mięsa, wsłuchuje się pilnie, czy jaki 
podejrzany szelest nie zamąci panują- 
cej ciszy i dopiero upewniwszy się w 
ten sposób, że jest zupełnie bezpieczny, 
na dobre rozpoczyna ucztę. 

Kruka gotowibyśmy nazwać „fruwa- 


jącym lisem i rzeczywiście obok wiel- 
kiej ostrożności posiada on wysoki, 
prawdziwie lisi spryt i przebiegłość; 
strzelcowi oszukać się kruk nie da i za- 
wsze potrafi odróżnić spokojnego, za- 
jętego swą pracą rolnika od myśliwe- 
go, chociażby mającego wygląd „zupeł- 
nie niewinny,‘ gdy głód dokucza, u- 
wie sobie radzić ze skorupą, w której 
zamknięte jest zwierzę i w tym celu 
unosi n p. żółwia lub mięczaka w po- 
wietrze I opuszczając 4 wysokości na 
kamienie, rozbija twardy jego pancerz, 

Życie wiodą kruki bardzo ruchliwe 
i czynne. 

Jak tylko ciemny mrok nocy zacz- 
nie się rozświetlać, cpuszcza kruk swą 
nocną placówkę (a sypia zwykle na gór- 
nych gałęziach jakiego starego, wyso- 
ko wyrosłego drzewa) i rozpoczyna 
przegląd swoich posiadłości; wzbija się 
ku oblokom ma taką wysokość, by ża- 
den strzał nie mógł go dosięgnąć i te- 
raz niby władca prawdziwy przestwo- 
rza, z majestatycznym spokojem, podo- 
bny do którego z większych ptaków dra- 
pieżnych, płynie na powietrzu, od cza- 
su do czasu poruszając silnemi skrzy- 
dłami, których. szum dochodzi niekiedy 
do ziemi. 

Gdy widzi się zdaleka szybującego 
tak ptaka w powietrzu, trudno oprzeć 
się wrażeniu, że porusza się on zgoła 
bez wysiłku, że nieraz tylko dla swej 
przyjemności frunie pod obłoki. 

Rzadko możemy obserwować kruka 
pojedyńczo; chyba, że mamy przed: so- 
ba „młokosa ', który nie posiadł jesz- 
cze towarzyszki życia, lub też ptaka, 
którego połowica zajęta jest siedze- 
niem na gnieździe; po za tem kruki za- 
wsze fruwają parami, w większej lub 
mniejszej odległości jeden od drugiego, 
związane na całe życie węzłem małżeń- 
skim. 

Do wysiadywania piskląt zabierają 
się kruki wczesną bardzo wiosną; w 
tym celu rodzice budują gniazdo w 
głębi lasu na wysokiem drzewie, lub 
gdzieś nia skale samotnej, a czasem w 
miastach i osadach na jakiej dzwonni- 
cy czy wieży, w pobliżu rzeźni, garbar- 
ni i t. p., skąd można zawsze dostać po- 
żywienie. 

Gniazdo, mające przeszło pół metra 
średnicy i 30 centymetrów głębokie, 
budowane jest starannie i wewnątrz 
wykładane mchem, porostami, sierścią 
l t. p.; gdy już jest gotowe, samica 
składa w niem 5—6 sporych jajek, ko- 
loru zielonkowego z szaremi różnych 
odcieni plamkami. 

Wykarmienie piskląt ze względu na 
ich żarłoczność jest nader uciążliwe; 
dobrze przynajmniej, że każdy kąsek, 
czy to owad, czy robak, czy mięsa ka- 


i wałek jest przez nie przyjmowany z 


wdzięcznością. W latach pomyślnych 
już w pierwszej połowie czerwca młode 
opuszczają gmiazda, ale jeszcze przez 
kilka miesięcy trzymają się danej miej- 
scowości i dopiero na jesieni rozpoczy- 
nają zupełnie samodzielny żywot. 

Wcześnie zabrany z gniazda kruk o- 
swaja się bardzo szybko i łatwo, a jako 
wszystko jedzący, nie sprawia nam 
swem wyżywieniem dużego kłopotu; 
przytem w niewoli daje nam niezliczo- 
ne dowody: inteligencyi i sprytu. 

Bardzo łatwo przywyka do swego 
pana i wkrótce rozpoznaje nietylko głos 
alo i chód jego. Dane mu imię rozumie 
i odzywa. się, kiedy jest wołany. Bez 
wszelkiego podcimania języka, a zwykle 
nawet bez szczególnego starania czło- 
wieka, uczy się wymawiać naprzód wła- 
sne imię a potem i inne wyrazy. 

„Ojciec mój, powiada Brehm*), po- 
siadał kruka imieniem Jakób; ów Ja- 
kób skrzydlaty swobodnie biegał po ca- 
łym domu i podwórzu, i wkrótce zaczął 
wymawiać niektóre wyrazy, naśladując 
przytem tak wybornie głos ojca, że nie- 
raz domownicy szukali ojca mego po 
wszystkich pokojach, 1mniemając, że 
słyszą głos jego. 

Pierwszy wyraz, którego się ten 
kruk nauczył wymawiać dokladnie, było 
własne imię Jakób; później zaczął nasz 
kruk mówić całe zdanie: „Jakób chodź 
tutaj — Jakób idzie'* Po pewnym 
znów czasie upodobał sobie imię Ru- 
dolf i gdy tylko dostrzegł noszącego je 
człowieka krzyczał z zapałem „Rudolf'*. 
Pierwsza dozorczyni „Jakóba'* Wil- 
helmina witała co rano ptaka słowami: 
„„Jakób, jak się masz?‘ 

Zapamiętał on szybko tem frazes i 
inne jeszcze, a powtarzał je nie zawsze 
bezmyślnie; tak n. p. często ku wielkie- 
mu utrapieniu Wilhelminy wołał na 
nią rano: „Mina, wstawaj''. 

Oprócz mowy ludzkiej Jakób potra- 
fil także naśladować szczekanie i war- 
czenie psa, którego lubił nieraz drażnić, 
gruchamie gołębi, gdakanie kur, śmiech 
dzieci i t. p., na podwórzu wśród ptac- 
twa domowego starał się za coś lepsze- 
go uchodzić i często z wielką powagą 
rozpędzał gęsi i kury.'* 

O innym znów kruku, w domu ojca 
Brehma chowanym opowiada autor, że 
kruk ten napastował nawet i dziatwę, a 
drób chwytał i zjadał, tak że w końcu 
trzeba było zgładzić go ze świata. 

Co do szkodności kruka dwóch zdań 
być nie może i, chociaż jako  tępiciel 
niektórych szkodników niezaprzeczony 
przynosi pożytek, chociaż niewątpliwie 
zaletę jego stanowi czynność czyścicie- 
la, którą spełnia sumiennie, podbiera- 
jąc wszelką padlinę i wszelkie nieczy- 
stości, to jednak, na ogół biorąc, wy- 


*) Autor znakomitego dzieła „Życie zwierząt” 
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rządza on ogromne szkody w naszym 

zwierzostanie, dla tego z całą bez- 

wzgłędmością winien być tępiony. 
Adam Kudelski. 


a aN 


Kalendarzyk historyczny. 

Dnia 5 maja 1260 trzęsienie ziemi 
w Polsce. — 1399 Bonifacy IX. pa- 
pież przyrzeka być chrzestnym potom- 
ka Jagiełty. — 1629 śmierć poety Szy- 


skiem, moskiewskiem.-—1768 Stanisław 
Poniatowski ustanawia order św. Stani- 
sława. — 1787 zjazd carycy Katarzy- 
ny z Poniatowskim w Kaniowie. — 
- 1794 bitwa z Moskwą pod Polana- 
mi. — 1831 niedolężne powstanie na 
Ukrainie. — 1833 wymordowanie przez 
Moskal ujętych emisaryuszów. 

Dnia 6 maja 1079 zabicie św. Stani- 
slawa — Szezepanowskiego. 1401 
śmierć Władysława, księcia opolskie- 
go. — 1435 walny zjazd Stanów ko- 


Usługa miłości. 


mona Szymonowicza. — 1/91 zaprzy- 
siężenie konstytucyi przez sejm i kró- 
la. — 1829 otwarcie biblioteki Raczyń- 
skich w Poznaniu. — 1831 powstanie 
w powiecie hajsyńskim.—1831 uchwa- 
ła sejmowa co do Ziem zabranych. 
: Dnia 6 maja 1686 traktat Grzymuł- 
towskiego z Moskwą. — 1763 urodze- 
nie Józefa Poniatowskiego. — 1848 
utarczka pod Śremem. 
Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje 
zająć Kraków i ogłosić się królem. — 
1164 sejm konwokacyjny otoczony woj- 


ń 


ronmnych w Sieradzu. — 1698 stronni- 
cy Conti'ego uznają królem Augusta 
II. — 1831 zdobycie Dzisny. — 1848 
utarczka w ktogalinie. 


Dnia 9 maja 1228 nadanie Krzyża- 
kom Ziemi chełmińskiej. — 1638 are- 
sztowanie w Marsylii Jana Kaźmirza. 
— 1/94 wywieszanie zdrajców w War- 
szawie. — 1831 bitwa pod Firlejem. 
-— 1848 złożenie broni przez Polaków. 


Dnia 10 maja 1383 Jadwiga jako 
królowa w Sączu witana. — 1480 


~ 


śmierć Andrzeja Krzyckiego, arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego. — 1831 ode- 
zwa Litwinów. 

Dnia 11 maja 1598 otwarcie sejmu 
zwyczajnego. — 1640 śmierć Jama Lip- 
skiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 
1661 nadanie Czarnieckiemu Białego- 
stoku i Tykocina. — 1838 śmierć u- 
czonego Jana Śniadeckiego. 

Dnia 12 maja 1159 śmierć w Alten- 
bergu Władysława II. — 1670 urodze- 
nie Augusta II. 


Humor i satyra. 


Z pieśni sielskich. 
Nie śpiewaj, nie śpiewaj 
Moja Magdaleno, 
Chłopaka nie złapiesz, 
Gębę zedrzesz jeno. 
Nie maluj, nie maluj, 
Agato po ścianie, 
Bo się chłop nie złapie, 
Na to malowanie. 
Nie rób Jagno kwiatków 
Z czerwonej bibuły, 
Bo na takie sztuki, 
Chłop nie będzie czuły. 
Umiej szmaty uprać, 
Jeść zgotować trocha, 
A za to umienie, 
To cię chłop pokocha. 
Miej ta krzynkę gruntu, 
Trzy morgi lub więcej, 
To cię chłop ukocha, 
Oj jeszcze goręcej. 
A miej jałowczynę 
I świni ze czworo, 
To cię chłop pokocha, 
Więcej z dziesięcioro. 


x A * 
I to sposób. 
— Przepraszam pana — czy pan 
nie zgubił przypadkiem pugilaresu? 
— Nie, mam.... 


— Ma pam?.... To chwała Bogu, bo 
mi pan pożyczy 100 marek, gdyż bar- 
dzo mi są potrzebne! 


* . 
* 


Ogłoszenie kupca oszczednego. 
Zaginął czarny pies pudel. Łaskawy 
znalazca zechce odesłać go za zwrotem 
kosztów. „Jednocześnie zawiadamiam, 
że żadnych długów za syna mego Wa- 
cława płacić nie będę. Polecam codzien- 
nie świeże kiełbaski. 
Serwerkowski, rzeźmik. 


* * 
* 


Pomiędzy literami. 
— No jakże twoja wczorajsza pre- 


miera? 
— Powiadam ci: nadspodziewanie! 


zaraz po drugim akcie pożyczyłem so- ! 


bie pięćdziesiąt marek. 
* 


* 
* 
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Nasze dzieci. 
Podlotek. Mamusiu, niech mi ma- 
musia powie, ile całusów posyła się 
narzeczonemu w pierwszym. liście? 


x% 
Rada. 
Pomnij bracie (zwłaszcza jeśliś 
Niebogaty), 
Że najbardziej pannę zdobi — 
Flota taty. 


* 
Lacno w życiowej poniewierce 
Zmieprawić serce, 
Więc póki świat się nie odmieni, 
więboko chowaj je — w kieszeni, 


* * 
* 


Przy telefonie. 

W kautarni przy telefonie stoi je- 
gomość ze słuchawką przy uchu, O- 
bok czeka zniecierpliwiony kandydat 
do słuchawki, 

- Panie, co to znaczy? Pół go- 
dziny pan słucha, a nic pan mie od- 
pewiada. 

- Tak, bo widzi pan to moja żo- 
na mówi. 


Łamigłówka albo logogryf. 
Ułożył czytelnik „Pracy“ H. W. z Ropczyce 
w Galicyi. 


Ułożyć 11 wyrazów, z których począt- 
kowe litery czytane z góry na dół dadzą 
imię i nazwisko poety polskiego a koń- 
cówki tytuł jednego z jego utworów. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1. Imię męzkie. 
2. Biskup krakowski. 
3. Miejscowość w Czechach gdzie 
[się urodził święty. 
4. Stronnictwo katolickie. 
5. Pseudonim poety polskiego. 
6. Nazwa wsi. 
7. Przechód podziemny. 
8. Gatunek ćmy mały 
9. Miasto w Królestwie Polskiem. 
0. Osada z ruinami zamku w Krol. 
[Polskiem. 
11. Miasto portowe nad Bałtykiem. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
12-go maja. 
Rozwiązanie łamigłówki z nr. 16-go. 
. Sambor 
„ Łużyce 
Onufry 
. Wiedeń 
Oberża 
Paroch 
Okocim 
„ Lublin 
. Sachara 
10. Kacerz 
11. Italia 
12. Epitet 
Dobre rozwiązanie nadesłali: z Pozna- 
nia: pp. Nemo, S. Jaworowska, L. Lud- 
kowski, J. Schulz, J. Szenicówna, B. Marcin- 
kowska, W. Kinowska, A. Gałąska, służąca, 
Karolek Śródecki, T. Adamczewski, B. Świ- 
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tańska i M. Maliński; z prorincyi: pp. 
J. Sypniewski, Z. Lewandowska, Kazimira 
Krauze z Gniezna, A Kozłowska ze Stę= 
szewa, A. Koczorowicz z Pobiedzisk, A. Ka- 
czorowa z Rakoniewice, M. Sławski z Wie- 
lichowa, St. Mikołajczak ze Śremu, S. Rych- 
licki z Krotoszyna, J. Domagała i H. Werda 
z Wągrówca, H. Palczewska ze Środy, 
M. Robakowska z Ostrowa, J. Thomasowa 
z Borku, H. Kaźmierska z  Smigła, 
T. Chytry z Kobylina, Br. Sikorski z Ple- 
szewa, W. Smorowski z Znina, M. Koszutska 
z Kluczewa, J. Kolańczyk z Kowalewa, 
J. Gawrych z Młynkowa, I. Szałkowska 
z Kozłowa, N. Matuszewski z Wilatowa, 
H. Hoffmanówna z Kwilcza, Regina Zalisz 
z Sarbinowa, J. Schulz z Dobrej, J. Ja- 
łeszka z Węgierskiego, A. J. Gawrych z 
Kierzkowa, S. Pietrzak z Strzyżewa kośc., 
Fr. Nawrocka z Zabiczyna; 2 Frus Za- 
chodnich: p. M. Marach z Więcborka; 
z Górnego Sląska: pp. L. Oleszko z Ku- 
nar, W. Mainka z Kochłowic, E. Ekert 
z Rudy, Albina Badura z Rożdzienia, 
A. Cwołek z Lipin, W. Białas z Wieszowy, 
J. Knopp, T. Kolanowski i P. Pasternak 
z Żabrza; ze Śląska austryackiego: p. 
Alojzy Kopel z Zebrzydowic; 2 Królestwa 
Polskiego: p. S. Zaborowicz z Łuszczewa; 
z Galtcyt: pp. J. Zięborak z Biały, 
W. Machnicki z Bochni, J. Tatkowski z 
Łąki; z obczyzny: pp. L. Wegner i A. Gło- 
wacki z Berlina, M. Skowroński z Duis- 
burga, J. Springer z Laar, H. Mąkowska 
z Wolmirsleben, Stanisław Frąckowiak z 
Dortmundu. 

Nagrodę otrzymali pp: A. Gałąska 
z Poznania, Alojzy Kopel z Zebrzydowice 
i Antoni Głowacki z Berlina. 


Jeszcze wciąż można abo- 
nować 


PRACĘ 


na pocztach i w agenturach 
na miesiąc: 


maj i czerwiec. 


Kwity pocztowe na dwa mie- 
siące dołączamy w dziale inze- 
ratów. 


Nadesłano. 


Milion Sokołów 


zawitało w Poznańskie | 
Wybornych papierosów firmy Wulkan 


„ Komendzińskiego w Dreźnie 
w nader przystępnej cenie detalicznej, 10 sztuk 
15 fen. 337 
Warto sprawdzić. 
Do nabycia w wszystkich odnośnych handlach 


Treść: Z bieżącej chwili. Setna rocznica 
urodzin Wincentego Pola. — Nowa walka kul- 
turna. IX. — Z wędrówki po Królestwie Polskiem 
(Ciąg dalszy). — W kościółku pełno woni (Wiersz). 
— Polne kwiecie. — Sejm elekcyjny w War- 
szawie na Woli. — Tak mówi Mickiewicz. — 
Koniec świata (Opowiadanie pośmiertne). (Hu- 
moreska), — Kruk. — Kalendarzyk historyczny. 
-- Humor i satyra. — Łamigłówka. — Ogłoszenia. 

lllustracye: Ałbumowa: Sejm elekcyjny 
w Warszawie na Woli. — Portrety Wincentego 
Pola i księdza proboszcza Jana Ludwiczaka. — 
Wniebowstąpienie Pańskie. — Pięć rycin do ar- 
tykułu p. t: „Z wędrówki po Królestwie Pol- 
skiem“. = Pod Twoją obronę uciekamy się. — 
Potok górski. — Juliusz Osterwa. — Czarną 
rodzina. — Usługa miłości. 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


" „GZZIDY. 


POWIESŚC Z XIV WIEKU. 


(Ciąg dalszy.) 

Folgę dając smutkowi swojemu i tęsknocie nieumiar- 
kowanej, rad był o miłowaniu swem myśleć i myślami się 
temi z Wolfframem dzielić. Aby jeno do niego się zwró- 
cil, zaraz o Helżbietce prawić mu zaczynał, gadać o onej 
nocy cudownej, w której się dziewce, nie nie wiedzącej o 
nim, przedstawił jako mara czy duch, a opisywał tak szicze- 
gółowo postać Helźbietki, jej oczy, usta i wszystkie po- 
waby. niewieście, że jak żywa przed oczami Salzbacha sta- 
wała i serce mu darła na strzępy. Całej mocy woli i du- 
cha potrzebował, by jako pies nie zawyć i nie zdradzić 
się z tem, co miał we wnętrzu. Gryzł wargi, za pas się 
targał, a krew mu napływała do łba ilekroć o słodkości 
pocałunku Jaśko mu prawił i o ile mógł rozmowę na inny 
przedmiot zwracał, wreszcie szarpnął konia za wędzidło, 
do kasztelanica się zwrócił i rzekł: 

— Wybaczcie mi, panie Święca, ale poproszę was, 
byście o onej dziewce mówić już zaprzestali. Konwer- 
sacya taka dla was miłą być może, ale nie mnie, któremu, 
jako zakonnikowi, słuchać jej się nie godzi, a wy jeno świe- 
skie i grzeszne myśli mi podsuwacie. Wam to nie, ja zaś 
dbać muszę o duszy mojej zbawienie, 

Jaśko spojrzał na Wolfframa. 

Zmieniony był a drżał, jakby go zimnem trzęsło; 
krew napływała to usuwała się z twarzy, i wtedy szcze- 
rem płótnem patrzal; oczy zielone miał o błysku stali, rę- 
ka raz wraz przesuwała się ku miecza rękojeści, palce, 
ubrane w rękawice łosiowe, ruszaly się dziwnie, jakby na 
klawikordzie grać chciały. Ten wyraz twarzy i ruchy nie- 
spokojne zmieszały Jaśka. Pochylił się do Wolfframa, za 
rękę go ujął i rzekł: 

— Przepomniałem, że zakonnikiem jesteście, że wam 
o rzeczach takich marzyć nie wolno... Wybaczcie !... 

I jeszcze więcej w świetność onego Zakonu uwierzył. 

Jadąc do królewskiego Krakowa, Wolffram do spel- 
nienia dwie misye miał: jedną od rzadzy własnej, drugą 
od Wielkiego Mistrza mu poleconą. Po złożeniu w staro- 
żytnych grobach Święców zwłok wojewody . gdańskiego, 
Jaśko w dawnej majętności swych ojców został na czas pe- 
wien i czekał na powrót Wolfframa, który: do Gdańska 
ruszył, gdzie wówczas przebywał Wielki Mistrz Zakonu. 
Jam widział się z Dytrychem Altenburgskim i o zadzierz- 
gniętej nici przyjaźni z panem Szamotulskim mu prawił, 
Mistrzowi zaś rzucił w ucho o niecnych zamiarach króla 
Łokietka, który z Litwą się łącząc, przygotowywał się do 
walki z Zakonem. Niechętny niegdyś królowi pan na Sza- 
motułach, udarowany teraz przezeń wielkorządztwem po- 
znańskiem, boku się jego trzyma i groźnym może być dla 
rycerzy krzyżowych. Na uwadze trzeba mieć i króla i pa- 
na Wieza, by z ich dobrego stosunku zło jakie Zakonowi 
nie wyszło. Któż mógł dalej i lepiej rozpoczętą intrygę 
prowadzić, jeżeli nie ten, który jej węzeł zaciągnął i du- 
mę pana Szamotulskiego tak zręcznie panem Altenburg- 
skim połechtał?... Dla dobra Zakonu to robił, lecz i sie- 
bie na uwadze miał; a wżdy dwie, pieczenie nieraz na je- 
dnym smaży się rożnie -— było tak od początku świata i 
po jego skończeniu tak będzie. A krew Wolfframa palila 
dziewka ona, którą w Koronowie zobaczył; zaklął się, że 
ją odnaleść musi i mieć musi. Nie spodziewał się, że los 
mu posłuży i szybko tak a niespodzianie dowie się o niej, 


po straceniu nadziei już wszelkiej. Musiał tedy Jaśka 
się trzymać przez czas pewien i rękami jego kasztany dla 
siebie zgarniać. 

Jechali do Krakowa; w ono gniazdo szerszeni, gdzie 
ani Jaśko, jako rycerz Zakonu znienawidzonego, bezpie- 
czeństwa ni miru mieć nie mogli. Zwrócił na to uwagę ka- 
sztelanica i radził mu, by na ziemi krakowskiej stanąwszy, 
na czas pewien miano inne przybrał. On sam weźmie na 
się strój niemieckiego szlachcica, Gopóki nie spotka się 
z braćmi swoimi w Krakowie, którzy przybędą tam w czas 
stosowny i już królowi Jegomości, jako poseł Zakonu się 
przedstawi. Posła nikt tknąć się nie waży, pod opieką jego 
i Jaśko zostanie. 

Uwaga ona, tycząca się Święców nazwiska, zachmu 
rzyła rycerza. Snadź srogi ten król polsk. był, gdy woli je- 
go tak poddawali się wszyscy, gdy wzbronionem nawet było 
imię Święców wymawiać. Ale przyjdzie czas, że je rzuci 
królowi w oczy — myślał w duchu. — I coraz większą nie- 
nawiścią ku niemu pałał i grzechem nie wydawała mu się 
zemsta zaprzysiężona. -i 

Jechali gościńcem krakowskim. Droga była kopna, 
zaspy śnieżne wstręt im czyniły. Nieskazitelna białość po- 
krywała ziemię całą, drzewa staly w blasku słońca a iskrzy- 
ły się, jakby kto je klejnotami osypał. Śladów ludzkich 
nie było jeszcze znać nigdzie, jeno gwiazdkowany łańcuch, 
tu i tam zauważony na śniegu, mówił, że lis przeszedł; je- 
ro trójkąty dołów, które z glębim szły leśnych, mówiły o 
wilków wyprawie ponocnej. Ani stóp ludzkich, ani śla- 
dćw koni, a panów sań przejeżdżających widać nie było. 
O południu dopiero, jaki taki ruch się na Bożym świecie 
rozpoczął. Musieli rozpytywać ludzi z rzadka spotykanych 
po drodze, by z tropu się nie zbić, ale me składnie im to 
szło, bo wszystkich odstraszał płaszcz. krzyżacki Wolffra- 
ma. Znali go zresztą z wycieczek dawniejszych, nieby tu 
nie pomógł i strój zmieniony, jeno podejrzenie wzbudziłby 
większe i niepotrzebny strach posiał. W granicach ziemi 
krakowskiej dopiero Wołffram przebrać się miał — tam 
nikt go nie znał, a tu złe ziele zapachem się swoim zdra- 
dzało. 

Jaskowi i Wolfframowi szło o to, by pewność mieć, 
jaką drogą z Sobkiem i Warszem*Helżbietka ruszyła. Kra- 
kowskim gościńcem musiała jechać, ale on tak zawiany był, 
że zbić się z niego było łatwo i na manowce skręcić. Zawie- 
ja musiała i pannę Leszczycównę w jakiejś karczmie przy- 
drożnej zatrzymać, zawzdy saniami wlekła się wolniej, niż 
oni konno, a choć brat Johan postękiwał i klął, nie zważali 
na ono narzekanie księżowskie i o ile sił stało parli na- 
przód. Droga była zawiana, najmniejszego śladu sanie do 
pierwszej karczmy przydrożnej nie spostrzegli. Przed 
wieczorem dopiero dobili się do wiechy pierwszej, stąd go- 
ściniec zarysował się śladami świeżymi, ale biegł w trzy 
strony różne. Snadź tu była dróg krzyżownica. 

Konie okryły się mydłem i parowały; musieli wypo- 
czynek im dać i zabrać języka. W karczmie żydowin się- 
dział, który, na widok Wolfframa, pejsami zatrząsł i pan- 
toflami zadreptał. Widział go już raz przejeżdżającego 
tędy z księdzem Johanem, który wypił wszystko i zjadł 
wszystko, co na szynkfasie było, lecz gdy do zapłaty przy- 
szło, udarował go kroplą potu Chrystusowego i zwymyślał 
jeszcze, że żydowin wziąć jej nie chciał. Teraz, zobaczy- 
wszy dawnych znajomych swoich: aj waj! w głos załamen- 
tował. Pocieszał go trochę widok Jaśka i strach miarko- 
wała wesoła twarz pazika, choć na Jarmusza podejrzliwym 
wzrokiem patrzał. 

Jaśko się ozwał. 

— Słuchajcie, arendarzu — czy nie jechała tędy pan- 
na pewna, której towarzyszyło dwóch szlachciców ? 

— A jaśnie pan kto? — spytał arendarz. 
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— Święca, 

— SŚwię-ca*.. 

Jaśko przygryzł wargi, tak dziwn'e jak s to pytamie 
z ust żyda padł. 

— Gdjowiudaj, nie w zapytania się baw - zgrzy- 
inal... i 
— Nu, dlaczego nie miala jechać... Tu jechała na- 
wet taka panna, co i czterech szlacheiców przy niej było. 
Tu różne osoby jeżdżą — trakt duży... Placzegoby jeździć 
nie mieli. 

— Ja ciebie pytam o dwóch. 

— Było i dwóch, bez panny nawet. 

Tu wtrącił się pazik. 

— Znasz pannę Jeszczycównę 

— Pana Podkamieńskiego wnuczkę... Czemu nam 
rie znać?.. Całe lato u pana Podkamieńskiego bawiła, a 
co ja od niej figlów miał, a moje bachurki podarunków — 
to drugie całe lato mówić można o tem... To jaśnie pan 
zwrócił się do Jaśka — o Sobka i Warsza pyta”... 

— Tak, tak, tak — podchwycił Wolffram, którego 
dyvabli brali, że Helżbietkę pod bokiem miał w Podkamienim 
a tymczasem gnal wichry po polu. 

Żyd zezem spojrzał na Niemca. 

— No, jechała — albo co?... 

— Którędy? — spytał Salzhach. 

- Jakto którędy?.. Czy ona nie mogła jechać, któ- 
rędy jej się spodobało ... 

-Tedy czy tędy... — wrzasnął Wolffram.. — Trzy 
drogi się rozchodzą. 

— To jasny pam chee wiedzieć, jaka ona drogą poje- 
chała?... i i arean 

Jaśko podszedł do arendarza i za brodę go wziął. 


— Mów-no, kochanku — a zełgać tylko nie pozwól 
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sohie. 

— Nu. ja powiem jaśnie panu; czemu nie mam po- 
wiedzieć... Abo to kryminały. czy eo?.. Tędy, na prawo 
pcjechała. 


— Zali to jest krakowski sościniee? — rzmeił Wolff- 
am, ho mn sie wydało. że żydowin mydli. 

— To wszystko krakowskie gościńce. Aj waj, gdyby 
i czwarty był. to i nim do Krakowa można hrłoby trafić. 
Przecie. to mie do Koronowa, a taka wielsa stolica... Jasny 
yan Krakowa nie zna”... | 

— Dawno jak wyjechafi?... Jaśko zapytał. 

— Dlaczego dawno?.. Zawieja ich przepędziła do 
karczemki, tu przenoclegowali, a po południu wyjechali.‘ 

Że noc byla księżycowa. postanowiono, po krótkim po- 
pasie, w dalszą drogę wyruszyć. 

Arendarz. zdaje się. nie kłamał, bo pierwszy kmieć 
spotkany widział pannę i dwóch szlacheiców z nia jadacych. 
ale wskazał drogę, która wcale do Krakowa nie wiodła. 
Przekonali się za nóżno o tem. Każdy przechodzień wi- 
dział panne i dwóch szlachciców. ale, gdv jeden mówił: na 
prawo. drugi na lewo wskazywal. tak, że krecili się w kôl- 
ko. nie wiedzac sami. jaki gościniec obrać. Rzecz jedna 
tylko ich pocieszała. to olbrzymie zasny śnieżne. przez któ: 
re noga za noga przedzierać sie mogli. Nie tracili nadziei 
na wlasciwy natrafić ślad i jeżeli nie dziś. to jutro zbiesów 
mimowolnrch dognać. Dla wielsszej newności i nowodze- 
nia wyprawy, mnsieli sie rozstać i dwiema drocami wyr- 
szyvć. Jaśko z Jarmnszem i nasikiem. Wolffram z ksie- 
dzem Johanem. Kasztelanie snokoinv hri. bo choćby torar 
Helżhiatki nie snotkał, w Krakowie Ink za Krakowem da 
adnaidzie. Wolffram że ieżeli teraz ślad 
zmyli, trudno mu będzie dziewkę oną z przed oczn pana 
miecznika schwycić. 

Mówił Jaśkowi, że rozstawał się z nim a drogę nakła- 


zaś wiadziat. 


= 


dał, dla jego przyjaźni tylko, czemu Jaśko wierzył i rad 
był, że druha takiego napotkał. 

Ksiądz Johan chudnąć zaczął i wielce ubolewał nad 
tem, trzymał się jednak poły Wolfframa, który mu wikt 
dawał i opatrunek wszelki. Stękał, kląl, jęczał, zapadał 
wraz z koniem w zaspy śnieżne, z rozmymłu nawet raz z kul- 
kaki się zsunął, by jaki taki odpoczynek mieć i długo nad 
nnn Wolffram namordował się, nim go do powstania zmu- 
sil i na grzbiet koński wysadził. 

Tak upłynęło dni trzy bląkań się I 
remnych. W Krakowie z Jaskiem spotkać 
spotkali się po dniach pięciu hałamutnej podróży w nieo- 
czekiwanem wcale miejscu. We wsi pewnej, Koniotopem 
zwanej, powiedziano Krzyżakowi, że jakaś panna z dwoma 
szlacheicami gościńcem na prawo ku wsi Zieleńce pojecha- 
la, Jaśkowi zaś, który do Zieleniee trafil, Koniotopy wska- 
zano. Na jednej tedy spotkali się drodze, upragnionego 
przedmiotu nie spotkawszy, i jasno im teraz się zrobiło, że 
pytania ich podejrzenia wzbudzały i z umysłu bałamutne 
dawano im odpowiedzi, jak zaś zaczęli przypominać ścieżki 
wszystkie, któremi wedle wskazówek kręcili się, do przeko- 
nania doszli, że nie bardzo oddalili się od karczmy żyda 


poszukiwań da- 
się mieli, a 


arendarza, że jeżeli tak dalej jechać będą, to do sądnego 
Gnia do Krakowa nie trafia. Balamuctwa jakieś były, 


umyślne hałamuctwa, nikt prawdy rzec im nie chciał, jakby 
przeczuwał, że w pytaniach tych wszystkich zasadzka libo 
zdrada jakaś była. 

Spotkali się ze zdziwieniem i niechęcią. 


— To wina waszego krzyżackiego płaszcza — Jaśko 
rzucił. 

— To wina waszego nazwiska Święców — mruknął 
Wolffram. 


— Nienawidzą mnie i was — uśmiechnał się gorzko 
kasztelanie. 

Robiąc mimowolne wyrzuty sobie, niedaleko odhiegli 
od prawdy. Widział-li kto, czy nie widział panny jadącej, 
zawżdy zdradę jakaś przeczuwał w pytaniach Krzyżaka, 
a wolał rzec, że widział i pierwsza lepszą drogę wskazać, niż 
siebie w podejrzenie podać, że prawdę ukrywa i narazić 
się na ostrze niemieckiego miecza. A tak, łatwo było py- 
tającemu rzucić: „prosto na Koniotopy pojechali, a dro- 
ga wiedzie bez most, kida Maćkowej gruszy, wedle kamie- 
nia na szezyrem polu, popod las prosto, gdzie chwieje się 
asina gniazdami wroniemi usiana, a później na lewo, gdzie 
taki wielgi dab rośnie i już do Koniotop, jak w dym tra- 
fisz.‘ 

Nie inaczej prawie i z Jaskiem było. który zawżdy 
nazwisko swoje wymienił, chcąc wiedzieć, jakie ono wraże- 
nie czyni. Nie obce było, to poznawał po fizyonomii każ- 
dego i -- poznawał — że było znienawidzone. Nie wyje- 
chali jeszcze z obręhu ziem Wielkiejpolski. gdzie czasu swo- 
jego, jak i na Pomorzu, panoszył się ród Święców. 

Pod wieczór, gdy do jodłowego zhliżali się lasu, za 
który tylko co zaszła czerwona kula słońca, na mało otar- 
tym gościńcu dostrzegli świeże ślady sań kutych, a po 
dwóch stronach wyraźnego rysunku sanie, maki kopyt 
końskich. Tmdzić się nie można było: dwóch jeźdźców to- 
warzyszyło tym saniom na chwilę nie odstając od nich. Za- 
giębili się w las, jechali szerokim gościneem krakowskim. 

Jaśko i Wolffram nie spuszezali oczu od tych znaków 
sań kutych. Usta kasztelanica uśmiech poruszył, Krzyża- 
Towi do głowy uderzyła krew. Wsadzili koniom w brzuch 
ostrogi. i w cwał pognali, choć hiedne zwierzęta nadmiernie 
strudzone byly 1 gorącym okapywały potem. Zmierzch 
zapadł, a oni pędzili. W oddali hłysnęło czerwone okno 
karczmy przydrożnej. 

W tem koń ojca Johana potknął się i padł... j 

— Bodajbyś zdechł!.. — wrzasnął Wolffram. 
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Nie było jednak wielkiego kłopotu z księdzem. Koń 
sam wstał, a brata Johana drwale podnieśli, którzy wyłonili 
się Z cieniów. 

Pazik zbliżył się do jednego z nich i rzucił od nie- 
chcenia niby : 

— Prawda, ojcze, że to są ślady od sań kutych 2... 

— A dyć tak"... 

— Nie wiecie kto jechał ?... 


— Wnuczka pana Podkamieńskiego z Warszem i 


Sohkiem. 

— Daleko muszą stąd być, a może w onej karczmie, 
ken — hen — na nocleg stanęli — niby od siebie pazik 
rzucił. 


— Niema wygody nijakiej w karczmisku onem. Izba 
jedna, a ludu huk się zebrało. Piją i gwarzą... Jeżeli będą 
bocować, to u pama na łuysobokach, bo mało dwie mile stąd. 
Dobry znajomy pana Podkamieńskiego. 

Pożegnali i poszli. 

— Do Łysobok — zawołał Jaśko. 

— Do Łysobok — powtórzył Wolffram. 

— Ty? — Krzyżak? 

— Ty? — Święca?... 

Jak kule pytania padły. 

Nie było gniewu jednak, wiedzieli już jako to z nimi 
było. 

— Prawda — rzekł Jaśko po chwili. =- Ale nieodsta 
niemy: już od nich. 

Wolffram nie dał odpowiedzi. W myślach swoich 
przygotowywał napad ponocny. Jak to dobrze, że nie tak 
hardzo oddalili się od ziem krzyżackich. 

Trząsł się. 

— Fram — zdradzisz się... — szepnął mu na ucho brat 
Johan. 

— Konie zmęczone — do Jaśka Krzyżak się zwrócił. 
— Jako tako w tem karezmisku leśnem noc musim przepę- 
dzić. Nie zbijem się już z tropu... nie ujdą nam. 

Zdania tego był i kasztelanie. 

Wolffram szepnął do księdza: 

— Wyruszym niepostrzeżenie; przybędziemy do Ły- 
sobok jako zabłąkani podróżni. 

| Ocierał czoło, bo gorącym oblewało się potem. Jaśko 
nie przeczuwał zdrady... a Wolffram na uboczu przy księ. 
dzu Johanie stojąc, rwącym się co chwila prawił don 
głosem. 

Żory Ty — ksiądz ,mi pomożesz. Na umówiony znak 
wyjdziesz z nią przed dwór, by jaką konstellacyę niebieska 
pokazać. Resztę ja zrobię... 

— A moja skóra? — spytał zaniepokojony nieco brat 
Johan. 

— Na mnie licz — nie odbieży ode mnie przytomność 
umysłu. 

Nie obce były Łysoboki Wolfframowi, znał ich wła- 
ściciela i cale urządzenie domu, w poprzedniej wyprawie 
swojej, nawiedzał je dwukrotnie, a ksiadz Johan wielki 
mir nawet tam miał, bo dwie świętości niewiastom rozdał 
i mężów żarcikami a dowcipkami skaptować umiał. Dwór 
pana łiysobockiego do ciemnej puszczy przypierał; wię- 
kszy spokój tam był, niż w majętnościach, leżących na po- 
graniczu krzyżackiem, była więc i czujność mniejsza 1 
straż mniej czujna. Wolffram błogosławił losowi. że Helż- 
bietkę do Fysoboków zawiódł i przeszkód żadnych w doneł- 
nieniu zamiarów swoich nie widział, bo prawdę rzec, nie 
było żadnych. 

W karczemce, w której na nocleg stanęli, pełno było 
Indu różnego. Z rak do rąk krążyła sorzałka i zamącała 
umysły. Zapach okowity mdlił. ogień, płonący na kominie 
czerwone rzucał światło, a gwar był taki, że aż w nszach 
dudniło. 


Gdy do izby wtoczył się ksiądz Johan, pozdrowiono go, 
imieniem Pana Boga, gwar przycichł przy wejściu kaszte- 
lanica z pazikiem, bo rycerska postać młodzieńca poszano- 
wanie nakazywała, lecz pojawienie się Jarmusza, którego 
sradź ten i ów znał, pomruk wzbudziło, a już porwali się 
wszyscy, jak jeden mąż, gdy nad ich głowami powiał krzy- 
żacki plaszcz Wollframa. 

— Niemiec! krzyżak! -- dały się tu i tam 
nawoływania groźne. 

Wtem podniósł się kmieć jeden i zbliżył się do Wolff- 
rama. Stary byl, a oczy mu, jak u złego wilka płonęły. 
Stanął przed Niemcem i w twarz mu się zapatrzył. Po 
chwili zachwiał się, ręką w zanadrze sięgnął i wydostając 
kawał płachty okuwawionej, na której w otoku liści lau- 
rowych, świeciły H. K. T. litery — wionął nią przed 
oczyma pobladłego nagle Wolfframa i spytał: 

— Nie wieta do kogo należy ten strzęp?... 
— bo śmierć |... 

Wolffram szybkim ruchem ręki chciał wydrzeć płach- 
tę z rak Jamochy, lecz ten ja cofnął szybko, a jednocześnie 
silnem pięści uderzeniem, trzasnąl w skroń krzyżaka. 

Wolffram. 1unął, jak kloe drewna; z rozbitego nosa 
bluzgnęła krew.... 

Ogromny zamęt powstal, zda się, że to runięcie 1 
bluzg krwi wściekłość jakąs «w thim rzuciły. „asko » p: 
zik skoczyli bronić powalonego, do którego, zataczając Tę- 
kawy swych sukman, kmiecie się wziąść chcieli, podbiegł 
i Jarmusz, ale ów z chustą krwawą kmieć stary, za barki 
Jatmusza wziął i rzucił przez zęby: 

— Na boku ty stój, sługo Święców, a bacz na stare 
lata swoje i śmierć blizką. 

Jarmusz, odrzucony, do ściany się przyparł i dygo- 
tał, jak wiór na wietrze, ze strachu a może z przerażenia. 
Za zle mu snadź brali, że nie odstąpił pana wojewody 
gdańskiego do śmierci samej, jakby raj z nim mial, gło- 
du z nim razem nie cierpiał, mąk nie przechodził skona- 
niu prawie równych. I oto u ściany stoi i drży jako wi- 
nowajca i zbrodzień. 

Nie wyszliby może cało obrońcy Wolffranowi, bo 
tum był zaciekly, zgrzytał i pienił się, a krzywda Jano- 
chy o pomstę do niebios wołała, gdyby nie ksiądz Johan 
który krzyż, zawieszony u różańca, przed siebie podniósł 
i w imieniu Pana Boga do kmieci przemawiać zaczął, a o 
świętościach prawić, które przy sobie miał. Ten 1 ów je- 
szcze rwał się do leżącego na ziemi krzyżaka, ale Janocha 
pierwszy ukorzył się przed osobą duchowną i zasłaniając 
Już sobą Wolfframa, odezwał się do kmieci: 

— Stójta! dyć moja to rzecz, jako z nim się mam 
sprawić. Nie ten ci to, na którego pomstę zaprzysięgłem, 
a jeżelim ci go tak nieobyczajnie zajechał, to przez to 
tylko, że mi tę płachtę wydrzeć chciał, która zabójcę mo- 
jego jedynaka świętej sprawiedliwości ma oddać. Wy- 
lejcie wiadro wody na niego, bo juszy okrutnie — i wy- 
nośta się z karczmiska, gdzie smród niemiecki nas zdławi. 

Pacierzabyś nie zmówił, tak szybko izba karczemna 
opustoszała. Na dworze tylko słychać było stłumiony 
gwar oddalającego się tlumu, skrzypienie po śniegu stóp 
gromady, czasami jakiś okrzyk groźby i nienawiści. 

Wolffram nie prędko przyszedł do siebie. 


słyszeć 


Mówcie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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